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Premier J. F ock 
opuścił Polskę 

Opublikowanie wspólnego komunikatu 
Zakońe7.Yla aie pmyjaclelska wizyta, 'aką pnewodnicząey R.ady 

Ministrów Węgierskiej Republiki Ludowej - Jen.oe !'ocie' złołyl 

w naszym kraju na za.p~zenle pN!2le!I& Rady Mlnistrów Piotra 

Jan>Szewicza. 11 ·bm. w godzinach porannych premier war. wru 

• tc>warzyszącymi mu 06obamt opujclJ Polsk4=. 

Tego umego dnia Zc>Stał opublikowany k<»nunThał o wl!zyele sze­

fa rządu WR! •. (Omówienie na str. 2). 

Na udek~owanym flagami obu krajów lotm.sku Okęcie tokia 

1erdecznie pożegnał premier P. Jaroszewicz. 

Pnybyll wicepremier Kazlmlen Oliizewsk!; I za.sł~& l)rzewod­

:n.iczącego Komisji Planowania i:>rzy Radzie Minl11tr6'W - Ka7.lmierz 

Secomski Maa: czlon.kowie kierownictw niektórych resortów. 

W dmi11 "ll"a7l0Nd~ ł6dallruł wtadme Partntn.e l M!JmW• 
etllacyj~ wy&1>osoWaty de.pes.z11 klolndic)1&'lleyj~ do ambasady 
ZSRR w Wa.rszawle w ZW!l\2lklu ze mn•eroi. gen.. St. Po· 
pła.wskiego. 

Ambasad.od" 
zwuąz.ku SocjallstY<l21!1l"Ch 
ltepu blik Radalieoklicll 
w ?ool.soe 
TOW84"ZY9Z 
Stam.lSla.w P Uo to W l Ca 
Waa"SZaJW<& 

W zwit\zkU H 11gonem Zastępcy Przewodniczącego Cen­
tralnego Zarządu Towa.rzy1twa. Przyjaźni Radziecko-Polsklej, 
wieloletniego dowódcy woJ•k ra.dzieoklch l polskich, boha­
tera Zwil\1'kU Radzieckiego, generała armil Towarzysza Sta­
nisława. Popławskiego - honorowego Obywatela. naszego 
mlasta, składamy na. Wuze ręce Towarzyszu Ambasadorze 
w imieniu Komitetu Lódzkiego Polskiej Zjednoe-roneJ Part!! 
Robotniczej i Preo:ydium Rady Narodowej m, Lodzi wyrazy 
gll)bokiego talu I serdecmego współczucia. 

Prrewodm.Lczący Pr-ezy!Houm 
Rad~ N8Jl'Q'di<>Wej m. LOci1ll. 

J eI\7lY Lorens 

Il sekretami; Kotnddietll 
Lódizk:iego PZPR 

Bolesl.alw Koper~ 

L6dt, d1ltLa 14 sierpnia Jia7ł r; 

Porwanie. libańskiego 
sa~ololu pasażerskiego 

\la"lad 270.000 egz. 
Cena l zl 

Wyd. A 
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zbrodniczym aktem 
lotnictwa izraelskiego 

W piątek izraelskie myśliwce dokonały zbrodniczego aktu pl-
t•actwa powietrzn~go, uprowadzając Ubaóski sa.molo~ pasażerski 
znad terytorium Libanu. 

Mdł, itledzieta I itt>nlebła.łe'li 
12 I 13 sierpnia. 1973 r. 
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Prezes Ra.dy Ministrów Piotr 
Jaroszewicz wystosował - na. 
ręce ministra obrony na.rodu• 
wej gen. broni Wojciecha Ja. 
ruzelskiego - list z serdeczny­
mi podziękowaniami dla toi• 
nierzy którzy brali udział w 
budowie &tanowiska przeladun­
ku ropy w Porcie Gdyńskim, 
za Ich ofiarną pracę 1 obywa• 
telską postawę. 

Wkrótce 'Po wystartowaniu z 
lotniska w Bejrucie samolot ty­
pu „Caravelle", należący do Li­
bańskich Lin.ii Lotniczych 
(MEA), zostal zmuszony przez 
izraelskie myśliwce do skiero­
wania sie w głąb Izraela, a na­
stępnie do wylądowania na lot. 
nisku wojskowym w pobliżu 

Hajty, samolot . ten by! wyna­
jęty przez Iraclue Linie Lotni­
C.!e „lraqi Airways" \ odbywa! 
lot z Bejrutu do Bagdadu. t.i­
bańskie mvśliwce wystartowa. 
ly na pomoc z lotniska wojsko­
wego leżącego około 130 km o<I 
Bejrutu. lecz w tym czasie kon­
takt radiowy między wieżą 

kontrolną w Bejrucie a pc>rwa­
nym samolotem zostal zerwa_ 

ny. Podczas dwugodzinnego po­
stoju na lotnisku izraelskim 
żołnierze zmusili 74 pasażerów 

i 8 członków załogi do opusz­
czenia samolotu, zrewidowali 
ich, a następnie przeprowadzili 
dlugotrwale przesłuchania. Re­
widowano również bagaże pa­
sażerów . Jak wynika z relacji 
osób, które z:najdowaly się na 
pokladz1e uprowadzonej maszy­
ny, Izraelczycy sądzili. iż sa­
molotem tym lecieli pewni dzia. 
lacze palestyńskiego ruch u o­
poru, o których wypytywano 
pasażerów podczas śledztwa. 

Jak podał.,. Iracka Agencja 
Prasowa, Irak poleci! swemu sta­
łemu przedstawicielowi w ONZ, 

(Dalszy oiąg na str. 2) 

f IIIJIJJJJIJllllmlllllllllllllllllllllllllllllllllDllllDmllllnllDllllllllllllllIIlilllDIDlllillIIIllilllll 

Z prac Prezydium Rzcądu 

Lotnictwo USA 
nie zostanie wycofane 
z Azji płd.-wsch. 
Amery!Mńskle lotm.ictwo woj­

aloo<we nie 7i00tam.ie wycof.a111e 
z Az.jd . połłlldmlowo-w&eh<XLniel 
po 15 slerpn.ia br. - termmie 
zaprre>Stomha &merykańskich 

Nowoczesne obserwatorium 

astrono1nic7ne pod· Warszawą 
Progn&za bilansu pieniężnych dochod6w 
i wydatków ludności 

oombairdowań w Kambc>d.ży , 
wymn,aoumym przez Ę:ongres 

USA. Zaikoanwniikowal llO w Ho­
nollllu dowódca sil 21brojn~h 
USA, w sbre1 ie Oceamu Sipokoj­
nego. zabierając gt06 na kOl!t· 
terencJi pN19D'Wej 'pofWledmiał 
on rówm:leż, że sarnolc>ty a.me­
'l"Y'kańskie będą k<:Jmtyinuować 
loty zwta.d.owcze 1n ad całym te• 
::'Yt01rl1wn looocMn. 

Projekt nowei ustawy o dowodach 
osobistych 

.Jak informuje rzecznik prasowy rządu - na swobn kolejnym posłed-zeniu w dnłu 11 bm. 

Prezydium Rządu omówllo prognozę bilansu pieniężnych dochodów 1 wydatków ludności 

w roku 1973, a na tym tle - sprawy związane z kształtowaniem 1li: 1ytuacjl pieniężno-ryn-
kowej oraz wynikające a niej dla gospodarki za.dania, 

z ma.teri.a!ów przygotowanych 
przez KOd11isję Plamowairna przy 
Ra·dzie Mi.n 'strów 1 Mi.niater­
stwo Fi.n.ansów wynilka, ie w 
roku bieżącym, pocLobnle ja!k 
w la.tach 1971~72. globalne 
przychody p i en 1ęż;ne luoon<ci z 
tytułu wynagrodzenia ?Ja pra­
cę W't.l"O\St~ zarobków i wpl;,<­
wów ze sprzed a·:iY produktów 
:rolny>ch będą wyższe niż lllll· 
lorono w plainie. 

Prezydi.um Rzą.du pc>dk:r~Jd-

Jronieczme jest energ"°2nle 1 sy­
stema.tycme d.zia!ainie wszy­
stkich pro.diucentów dóbr kon· 
su.mpcyjnych na r:ooc:z umacnia­
nia równowagi rym.le.owej, w 
d!rodJzie d)inarniC'Zln.ego zw1 ę.k&za­

rua P01nadpla.nowej pro4ulwj! 
to1N-ar6w poos7JU.k:iwam.yich llla 
rynku i w eks.p01reie. Ch0d2li o 
wyda.tne, oooz.uwail:ne dla n'1-
bywcy zwiek&zenie pod.dy w­
wa•rów d. usLu.g, a także o pel­
lll!iejs.z.e d!Ostoooiwainie jej S'trU• 
ktUiry, 1u;ortymen'ł>u I jaik.ości do 

iwY'foDlr,eystywaali.a 191Jnieja,eycl1 
rezerw pro<l•ulreyj.nyich 1 t.ech.nJ.-
CZJ\l{)--OI'gamiLza<:yj•nyoeh, wyd.ait-
nego przyspi~i.a wz.rostu 
WY'<ia1n<>śoi praicy, daJ&ze;J po­
pra.wy dyscypliny pl'Oldlu.kcyj­
nej I społecznej dyscyplLny p,-a. 
oey, a ta.k:ie 'IN12lmoż.enia wysił­

ków .na rze.oz systema.ty=el 
popraiwy podlSlłiaiwowych relaicJi 
ek<:mom•Loznyich, m. il!l. l)Opr:zez 
stale znmiej&z.am:ie loosztów wy-
1'WaT218J!l.ha. 

P<xliłore.ślomo 'Wlielką wa.gę 

834 Amerykanów 
skazanych 
za granic11 

11 bm. w Ostrowiku pod Warszawą budowniczowie ze stołecz­

nego „Beton-Stalu" przeka7..ali wzniesiony przez siebie obiekt: 
nowoC'•esne obserwatorium astronomiczne dla Instytutu Astro-

łc> . że szybki ł WliękisZy od 
młożome!:-0 w plam.ie W2l!'OS1 

przychodów pienię:imyich lud-
ności naklada na cala, IO&PO· 

wymogów ros.nąoego popytu. 

PrezY'd>i'urn IW\~u postlllW'iło 
P<'zed za.~1am.yml r<l'!<l<r· 
tamd i bra.M&ml goopod,ail'CZY· 
m.t kom.kiretln.e zada.nia w tel 
mier.7.e. Dotyczą one b84"dlziej e.. 
"6k!tyw\llego Jlli4 ootyohozas 

tych problemów. lich pr.aiwldlO· 
we 1 kJomsekJwerutme roz,Wiµy­
walil!ie statrliOW11 jedlno z n,a.jwa.­
:!JniejS7:Y'Ch :ziadlań W eał0iks1'tał­

oie <laliia1aJl!lośd g.os.pod.a.rozej 
;państw.a. 

R:r:.ecznik amerykańskiego De­
partamentu Stanu, Charles Bray 
oświadczył w piątek, te wedlu11 
aktualnych danych, 834 obywa· 
tel! amerykańskich przebywa w „ 

więzieniach róż.nych państw na 
świecie za handel, posiadanie lub 
zażywanie narkotyków. W ubieg 
lym roku liczba Amerykanów 
przebywających w więzieniach 

innych państw za te przestęp­

stwa osiągnęła .nie notowaną do· 
tychczas liczbę - 1908. w ciągu 

p ierwszych 6 miesięcy bieżącego 
roku w więzieniach za granicą 

znalazło się 748 Amerykanów. 
Najwięcej obywateli amery• 

kańskiclt skazanych za handel I 
zażywanie narkotyków przeby­
wa w więz.ieniach Meksyku, na­
stępnie Kanady, NRF, Bisz.pa• 
nil i Wielkie.I Brytanii, 

nomii Uniwersytetu Warszawskiego, 
N/z: mgr inż. A. Walczak I dr M. Kubiak przy teleskopach 

znt()ntowanyoeh przez specjalistów z NRD. 

dawkę w.zim<>ŻOil>e, niezwv!lcle 

CAF - Szyperko (telefot<>) 

ocf,powiedx.ia,lne :zad.am.la pro· 
d'UikicYine, techind=ne 1 eloono­
m,Loz.ne. S:llCZególinie wa,ime i (Dailszy ciąg .na str. 2) 
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rzed paroma laty popularny 
był u nas przebój, którego 
fragment refrenu mówił, że 

„Kuba wyspa jak wulkan go­
rąca". Można by dziś strawe­
stować to na „Cypr wyspa 

?a~ wulkan gorąca". gdyż od wielu 
JUZ miesięcy dzieją się tam rze<:zy 
groźne, mnożą akty terroru, giną lu­
dzie. Jakie są przyczyny tego stanu 
rzeczy? 
Otóż Cypr, wyspa położona we 

wschodniej części Morza Sr6dziemne­
go liczy około 700 tys. mieszkańców, 

z czego 80,8 proc. to Grecy, a 17,7 
proc. Turcy. Od początku niepodległe­

go bytu (1960 r.) spowodowało to 
skomplikowaną sytuację, gdyż część 

ludności opowiadała się za enosis 
(połączenie z Grecją), przeciw czemu 
szczególr~ie ostro protestowała ludność 

pochodzenia tureckiego. Zwolennikom 
enosis przewodził gen. Griwas, który 
ostatnio przedostał się nielegalnie z 
Grecji na wyspę I on to właśnie by! 
motorem akcji mających na celu o­
balenie prezydent11o Makariosa, s któ­
rych kilka. nosiło charakter próby 
zabicia go. 
Przeważająca większoś~ m ieszkati-

c6w Cypru oraz liczne organizacje, 
w tym dwie największe centrale 
związkowe, popiera niezależną, naro­
dowa politykę prezydenta i nie ukry­
wa swego zaniepokojenia obecną sy­
tuacją. Na pOOz.iemną organiz.ację 

gen. Griwasa gpad1 ostatnio }»Waii:ny' zysu ~podarczego P<;>Pl'.ztz orga.nl-zo­

cios - aresztowano jego adiutanta i wanie dzikich strajków w przemyśle 

kilku zwolenników. On sam jest po- i transporcie. Ten ostatni jest szcze­

dobno bardzo chory i nie panuje gólinie ważny w kra.ju liczącym po­

nad ruchem, który ty!~ nieszczęść na.d 4 tys. km długości, . gdyż na.stę-

sprowadził na Cypr. puje natł'ołt W.Y 
Mogłoby się na. pozór wydawać, ze nllii11- bra.1'4 

w ten sposób wa.łka sama' wygaśni 

go •Pokoju, ozy tylko tymoz&SGwe 
zawieszenie broni? 
Sądząc po wypowiedziach przywód­

ców chHijskich parti.i politycznych 
zaakceptowa1i oni zmiany, choć nie 
bez z.astrzeżeń i obiecują popierać 

prezydenta w jego wysiłkach zmie­
rzających do przywrócenia pełnej sta­

ilizacji. Nie wolno jednak zapomi-
wraz ze śmiercią przywódcy. T 
jednak nie jest - Griwas sa.m ltętl\c 
fanatycznym zwolennikiem p ył 

swym o- · że już kilkakrotnie koniec o­
. sW' jk st ęj walki politycznej wydawał się 

ozenia do Grecji, potrafił stw yć 

sporą armię równie jak on la.u tyez. 
ną, której akcje mają nie u„ 

zy, a b 's.k' by Po ppwnym czasie wy'lrn­
„„....,"-. -Oł~~!Y"'JJ.. Ja"ko c icz- chn · z nową siłą. 

o woj y dom ej. I( olejna przeprowad11ka w prze. 

wet gdy braknie przywódcy. Je l 1 trzeni za.prowadziła. nas do 

nym wyjściem z sytuacji je t rozbi­
cie reakcyjnego podziemiia, o ,zyszcze­
nie Cypru z elementów wrogich nie­
podległości. W tym też kieru u.zmie-

w ta.I.nich ,dniach Az.ii. Jesteśmy w Kambodży, 

po O jednym z państw Półwyspu 

łet~il!:fsł3'.,.•t.· eh i ińskiego. Wojska. rządu Lou 
urzątłzen a 'li największym wysiłkiem od-

rza działanie prezydenta - a- cer 
Makariosa, które może l r 
szybkie rezultaty d:z.ięk~ poparciu lud-
ności Cypru. · 

P 
rzenieśmy się na inny ont 
nent, do Ameryki Połudn 

wej, a dokładniej• do Chil 
Trwa tam takie walka. poli- n;rch rod w 

tyczna, w której centralni\ po1dacią ·sil !ąi! eh zosta 
,jest pre2ydent Allende, wybra111y w dowódca a/ 
listopadzie 1970 r. dzięki zjednoczeniu sów a dowódca otnictwa <l'bjął resort 

się sił postępowych. Ten pierwszy rob6t publicznych. 
marksista wyniesiony na najwyższy W wyniku tego manewru wystąpiło 

urząd od początku zmuszony był do znaczne osłabienie atmosfery napię­

przeciwsta wienia się siłom ~rawi- cia, życie zaczęło . wraoać do normy. 

cy, kt6ra nie przebiHaJa w środka<'h, Po:iosta:ie .iPtlnak nada.I <itwarte py­

świadomie dążyła do wywoł~ia kry- ta.nie - ezy jest I.o POOZl\tek trwałe-

:i.ta.ki sił w~wokńczych na 
P.enh. stolicę kraju, zaś lot­
amerykańskie bombarduje ze 
ą 111iłą pozycje bojowe party­

'ta~t w. SpiPszą się, bo 15 sierpnia 
zb i ,a się nieubła.ga111ie. 

Skąd ta data, skąd jej ważność? 
Otóż Pentagon, w<brew stanowisku 
Kongresu (senatu i faby Reprezen­
tantów), ui.nał, że właśnie do 15 sier­
pnia prowadzić będzie naloty na 
Kambodżę. Dlaczego „ai" do 15, dla­
czego „tylko" do 15? Niechaj nikt nie 
doszukuje się logiki w tej decyzji 
Amerykań~<'Y sędziowie różnych in­
stan<:ji próbowali uznać ją za sprze­
czni\ s konstytucji\, gdyi USA nie są, 

przecłeł w ata.nie wojny • K&mbO­
dżą. Niestety, ich postanowienia u­
chylił sąd najwyższy. 

Sprawa bombardowań nabrała 

szczególnie dramatycznego charakteru 
i wywołała ostry oddźwięk w społe· 

czeństwie, gdyż wyszły na jaw dwa 
fakty. Pierwszy to ukrywanie bom­
bardowań przed Kongresem. Mimo 
iż trwały one od 1969 roku reprezen­
tanci Pentagonu zapewnia.li sena.torów 
i kongresmenów o czymś wręcz prze­
ciwnym Kambodża je.st kra.jem 
neutralnym, na!r„e lotnictwo to sza· 
nuje. Prawda wyszł~ n.a jaw nleda· 
wno i nie trzeba być zbyt domyśl­
nym, by określić reakcję na to kłam­
stwo. 

Fa.kł drugi ło doniesienia o „po~ 

myłkowym bombardowaniu miasta 
Neak Luong". Wynik - 189 mężczyzn, 
kobiet I dzieci . zabitych, 315 rannych. 
Przeszło połowa. domów doszczętnie 
zniszczona. Nie było tam partyzan­
tów, byli natomiast żołnierze rządo· 

wi i nie spodziewająca się niczego 
ludność. Pentagon przyznał się do 
pomyłki dopiero, gdy po ru drugi, 
to samo miasto znów zbombardowa­
no pomyłkowo. 

To co się stało można śmiało sa~ 
liczyć do rzędu tragicznych pomyłek. 
Ale jak określić sam fakt bombardo­
wania. Kambodży, jak D02'odzići go s 
prawem międzynarodowym? 

HENRYK WALENDA 



Ze .-.Skylaba" -
Slilmowuno 
wybuch 
na Słońcu 

W p'.ą1eik astron.a.uei ame-
ll'ykariscy sf.obogra.fowalt z.a po-
mocą te1esk01pów staej.i or-
b ltaunej ,.,Skyla·b" elcsplQzję 

ln'l>MerLi ga.zowej na Sli<>ńou, 

której <J<bjętość ocenLa s.:ę na 
~viękisz.ą od masy Z'.elnl. Caly 
pr:oob:eg wybwch•u z,ostał u­
trwatl•any na taśmie filmowej. 
Dr Ennest H;•Ldmer z obserwd!to­
rlum asbronomiozmego w Bool­
der w sta.nie Ool0<ra.do <>Swi.ad­
czył, że w ybueh tych rozm !<Lr 

1rów Zldairza s,ę :n.a S1ońcu llla1-
iWYże1 2 lu•b 3 ra1zy w •'Olku. 

TytncZ1ai.>em dJWa pająki 
p.rZieb;•wająee na poktact,z.:e 
)fSkylatba'·, .,Alr.aibeUa'' i ,,An.­
ta" c;erp!ą ma orak a.pe1y~u . 
Obsługa na.ziemna oswiadczyła , 

te pająk">m poeta s'ę w cha­
r8Jkiterz,e śDod.ków odżywczych 
in'ew'.ieuką Ho·ść krwi pobran.ej 
od awona.utów, jailoo pr;lbk~ 
biomedyicllilą. 

469 studentów 
kształcić się będzie 

w ZSRR 
to bm. w kiel·ecko-.radomsk:ej 

Wyżs.zej S7JkJOle Imżymiers'.k'ej 

w· Kielcaeh zak!ończył s ' ę dr>;u­
tyg.odtn.il()wy kurs dla przy­
szlyich studerutów paLSikieh w 
Z.wcąZiknl RadZiieokim. 
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c 
o wizycie premiera J. Focka ~ 

UJ Polsce 

K
omunikat stwierdza., że w toku przeprowa.dronych 
rozmów premierzy Piotr Jar<>szewl"O: i Jenoe Fock 
poinformowali się wzajemnie o aktualnych proble­
mach spoleczno-gospodarozego rozwoju sw<>i.ch kra­
jów, omówili sz.er<>k<> węzłowe zagadnienia dalszego 
zacieśniania współpracy polsko-węgierskiej, a także 

dol{()nali wymiany poglądów na wiele zagadnień sytuacji 
międzynarodowej. 

Obaj premi,erzy omów>li w SZC".i;ególn<>ści p<>stępy w umac­
nianiu pol{()ju, bezpieczeństwa I współpracy na kontynencie 
europejskim, wysoko ocenia.ją,c korzystne zmiany zachodzą­
ce w stosunkach międzynarodowych. 

Komunikat stwierdza, że za-odnie z wynikami sp01ka.nia 
krymskiego, Polska i Węgry - wespół z pozostalym.J pań­
stwami socjalistyc2nymi - będą aktywnie dzlalać na rzecz 
umacniania jedności i zwartości socjalistycznej wspólnoty, na 
rzecz pogłębienia i utrwalenia p<>koju, bezpieczeństwa i mię­
dzynarodowej współpracy w Europie 1 na świecie. 
Następna część komunikatu dotyczy dwustr1>11nych stosun­

ków polsko-węgierskich. PO'l~tywnie oceniono stopień i tem­
po realizacji ustaleń przyjętych w ezasie marC'Owego s1pot­
kania I sekreta•rzy obu partii t szefów rządów PRL i WRL 
w Warszawie. W obrocie towarowym :p;adania umowy wie­
loletniej przypa.dająee na lata 1971-73 z<>staną wykonane 
z nadwyżką. Na szczególne podkreślenie zasługuje po<l.plsa­
na niedawno długofalowa umO'Wa kooperacyjna na lata 
1974-85 dotycząca produkcji i de>staw „Fiatów 126{>", a także 
umowa o specjalizacji produkcji i wzajr.mnych dostawach w 
latach 1976-85 włókien syntetycznych z PRL w zamia.n za do­
stawy polichlorku wLnylu z WRL 

Obie strony dały wyraz wspólnej wolt podejmowania wie­
lostronnych wy!ilków dla dalszego rozwoju i doskonalenia 
form wzajemnej współpracy, w pierwszym rzędzie dla roz­
szerzenia specjali-1.a.cji i kooperacjt przemysłowej. 

Komunikat p1>dkre~la. ze rozmowy miały roboczy i ba.rdzo 
owocny charakter. Wykazały one pełną •~odność poel:!,dów. 
Przebie1rnłv w atmosferze serdecznej przyjaźni i wzajemne• 
go zrozumienia. 
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13 sierpnia w Bonn 
Rozmowy 
Węgry-NRF 

W diI1.I u lJ slempni.a w Bomm. 

~ s\ę romn>OIW}' m1ę-

d.z.y p.nz;e<lst81Wiciela.mi Wę-

g'.er i NRF, dioltY'CfU\ce pr,z;ygioto­
wa·ń oo :n.aiwiąa,am.La S'\.<ASu.n.k&w 
dypLorrna~yiczmych rnie<Lz.y obu 
krajami. Poc!Jczas rozmów 01nó­
wiioole rrositatną spnruwy stos.un-
tlców dJW!\IJslbronJnyich waa. v.'0-
blem'Y m ied;zY1J13JI'(l<l,Qle, a'le 

e2>07JegÓl!nym U1W17Jglęct.n;Leniem 

:z.a.~adJn.i.eń :vwJ1>J71a.nych a; dal-
sz.ym pnwbiegiern e1u'r<>pej&kiej 
kloonferemicjl beZ1J)~ństWa 

'\V\9pó~p10,acy. 

Przebudowa 
„zakrętu śmierci" 

w Skomielnej 
Oslaiwiony ,,zakręt śmierci" w 

Skomi.elnej - miejsce lucz.."\ych 
wyipad.ków dro.gowych. na k:ó­
rym Zl&'unął róWln'.eż trener po.t­
skiej ek;~y ilro1arsklej - Hen-
ry·k LSJswlc, będ'l.ie w.resw:e 
zllkJw:do.wa:ny. Obearui-e tx>Zpo-
częto ]'wt p ierwsz.e praee 21wią­

.zan.e z modenni,z;8JCją drogi na 
tym odehnku. Usuiwa się znaj­
d,Uljące s.:ę 111a tras'.e dxzewa i 
Ikr.z.ewy, a. wk!rótce pnzY&tąp; "'6ię 
ll'ÓWll'l'eż do dalszy-eh pNc z:wią­
rz.a.nych z wyprcs.~.amiem rz.a.­
ikirętu. 

. ~ 
Kampania zn1wna frwci 

Koszenie zbóż na ukończeniu 
l\tnie~ zbót .na polu - coraz więcej !Zia.ma w maga11:yina.ch. KóW• 

n1>cześnie rolnky przy&pieszają podorywki I wysle•wy poplonów 
oraz przygotowują się do siewów rzepaku, WS1Zędzie wykorzystuje 
się lokalne m<Xiliwoścl uspra.wnlenla kampa.nii żniwnej. W praca.eh 
tych pomaga również m.lodz.ież. Sl\ jednak przypadki ociągania się 
niektórych rolników ze 71Wózką skosz1>nych l wysusz<>nych 7lbóż, 
któn:y dla zaoszczędze.n.ła wysiłku chcą młócić wprost na polu. W 
razie desa;O'l.u może się to okazać zb~'t kosztowne. 

Zwolennicy Griwasa 
planowali przewrót 

i zabójstwo prezydenta Makariosa 
Rzecznik policji cypryjskiej 

oświadezył w piątek, że w cza„ 
sie rewizji przeprowa<IWl!lej w 
Limassolu, w domu aresztowa­
nego Stawrosa stawru - jedne­
go z przywódeów nielegalnej or­
ganlzaejl EOKA, natrafiono na 
dokumeinty I totografle planu za­

czystki: w policji i administra­
cji. 

Organizatorzy spisku, jak pod­
kreślil rzecznik, liczyli na na­
wiązanie współpracy z dowódz­
twem baz brytyjski-eh na Cyp­
rze. 

bójstwa prezydenta Cypru, arey-~~~~~~ ~~ 
biskupa Makariosa. Plan przewi- ~ ~ 

dywał, że Makarios zostanie za- ~ 16 6 4 Id } I 
mordowany w czasie nocnej po- ~ m z 
dróż:v z pałaeu prezydenckiego ~ ' r.; 

w Nlkozjj do siedziby arcy'b!- ~ kl d6 a 
skupa, gdzie zwykle przebywa. ~ w a w ~ 
Zaraz po zamordcwan1u prezy- ~ ~ 
denta, bojówkarze EOKA mieli~ ~ 
zaatakować i zdobyć budynek~ W PKO ~ 
arcybiskupa. Przedstawiciele po- ~ 2 
licji nie sprecyzowali czy plan ~ ~ 
przewidywał dokładną datę prze-~ Stan wkładów pienlętnych~ 
•prowad:tenia tej operacji, ~ ludnośel w PKO o nągnął. w 

2 dniu 31 łlpca br. 166 mt1iar-

Uc7'estn'.czyło w n'an 469 o-
eób, kltóre podejmą sbudia w 
15 ośrod!ka-ch akadenn lc-k !-ch 
Moskwy, ~ijowa, Kras.noda>I•u. 
SymfeI'OIPool.U i immy-ch mi.a<St 
ZSRR. 

z prac Prezydium Rządu 

Wśród dokumentów przec-hwy- ~ dów 356 milionów zlotyeh. W~ 
oonych w czasie aresztowania ~ tym na rachunkach oszezęd­
Stawrosa stawru • .znaleziono plan ~ n<l<kiowych. 160 m!liardów 
przewrotu państwowego na Cyp- ~ 836 mll1onow złotych, a na~ 
rze. ~ ra-chunkaeh biezących 1 roz- ~ 

~ li-czeniowych 5 miliardów 520 
Plan pod kryptonimem 1,Apol- ~ mllkm~w złoty<;h. ~ 

lo" podpisany przez gen-erała ~ W mies!ąeu llp-cu br. wkłady~ 
Griwasa, przewidywał atald ~ pieni~żne łącznie z wartością~ 
uzbrojonych grup na posterun- ~ premiowych i oprocei;towa- i 
ki policyjne I instytucje rządo- ~ ny-eh bonów zakuptonyc.h ~ 
we, opanowanie radiosta-cji, tele- ~ przez ludność wzrosły o 2 m1- ~ 
grafu, zarządu elektrowni 1 mię- ~ llardy 936 mllkmów złotyeh, a 2 
dzynar<>dowego lotniska w Niko- ~ w okresie 7 m1eslę-cy br. - o ~ 
zjl. Następnie spiskowcy zamie- ~ 21 miliardów 824 miliony zlo- ~ 
rzall aresztować przywódeów ~ tych. I 
p.aństwowyeh 1 przeprowadzić ~~"'-~"'-"-~"-~~ 

Przed wyja.vdem pnzys21! spe-
cj.aJiści \l.ZJ\lpelnili z,n.ajo.mnść 
języik!a rosyjsik'.eg.o ona. w:e-
dzę o a!kituaollny-ch problem~eh 
poE~yo2l!ly-ch i g.oo,poct,airez.ych 
ZSRR. 

{Dokońc:zenie :oo str. 1) 
W koJ.ejnym pwnkde obrad 

Prezyidium Rz.ą·ltu do!romało oce­
ny .oo.7lwoju w PoLs.ce ko.nte-
nerowego sysrtemu tiran.spo'l"-
1>o•v;ego. Prezydium Rzą<lu 

sbwierdzilo, że reaiia.acja. tej u-

Ultimatum Allende 
wobec stra.ikuiących 

Prezydent Chile, Salvador 
Allende, po nadzwyczajnym 
posiedzeniu nowego rządu cy­
wilno-wojskowego wyst<>sował 
ultimatwn do uczestników nie...­
legalnego strajku, żądając aby 
zakończ.yl się on n.ie późnjej 
nit w niedzielę wieczorem. 
Właściciele prywatnych przed­
siębiorstw transportowych, któ­
rzy nie wznowią pracy, będą 
narażeni na konfiskatę pojaz­
dów. Jednocześnie zapowiedzia­
no rozpatrzenie przez rząd po­
stulatów prywatnee:o sektora 
tra.nsportowego w sprawie ewen­
tualnej zwyżlq taryf. Rzecznik 
\rządu oznajmił, że nowy gabl-

net zastosuje wszelkie dostępne 
środki prawne, aby jak naj­
szybciej położyć kres strajkom 
i fali terroru ze str<>ny elemen­
tów skrajnie prawicowych. 
Przewodniczący partii chrześcl­

jańsko-demokratycznej, Patrlclo 
Aylwin, udzielił nowemu rz:!,do­
Wi Allende warunkowego popar­
cia. Oświadczy! on, że partia 
chadecka nie będzie bojkotować 
polityk! rządu, oczekuje jedll1lk 
od niego polO'tenia kresu utrzy­
mującej się od dluższego cza.su 
atmosferze terroru. Ponadto 
Aylwin żąda, a.by prezydent re­
spekto.wal prawa partii <>pozy­
cyjnych na forum K<>ngresu. 

e Katastrofy e Klęski żywiołowe 
DELHI - 14 osób 

śmierć w WY!nilkU 

po.n.'.oslo 
eksplo.zjl 

n.a terenie faibryki a.m.u.n:cj i w 
pobli1ż1u mi815'ta PoOlna w a,a-

Eksplozja 
w Szpitalu 
1m. Curie-Skłodowskiej 

Wc:!loraj o godz. 17.lł na te­
renie Szpitala im. M. curie­
Skłod1>wskiej miała mlejsce 
eksplozja, w wyniku której na­
st:!,pił pożar. Przyczyną eksplo-
zji było „usprawnienie", ja-
kiego chcieli dokonać czy-
szczący tam przewody komi-
niarze. Polali oni drewno i·oz­
puszczalniJ<iem, a następnie pod­
palili. W czasie podpalania na­
sta.pil wybucll. Okazał się on 
tragiczny dla jeg1> sprawców. 
W stMtie bardzo clężklm znaj­
duje się Józef Wojtysiak, Po­
parzeniu ulegl także Eugeniusz 
Tomczyk, 

Przybyle dwa oddziały Stra-
ty Pożarnej ugasiły ogień. 
Dla bezpieczeństwa. jednak 
wcz.eśniej ewakuowaJ110 Jeden 
a oddziałó'W szpitala. 

(m) 

W dnlu 11 sierpnia br„ po 
długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła w wieku lat 74, opa­
trzO!!la świętymi sakramentami 
nejukochaflsza Ma.ma i Babcia 

8. t P. 

STAN:ISŁAWA 
ROGUT 

B d. Juszczak 

o czym zaw.iadamti.ają, po.gt'I\• 
żeni w głębo·kim smutku 

CORKA, SYNOWIE, 
SYNOWE I WNUCZĘTA 

eh'C>d1n;ch lind\ach. W tej samej 
fa•bry'C'e 2 mies' ąoe temu m".al 
mie']s.ce podobny wypadek w 
cz,asle któirego i o;;oiby zgi.n~ły. 

SANTIAGO - Jak dlO!llosl A-

geooja F.ramee Presise z Bogoty 
w sobotę wyid.all'.zy1a się trag!-
o7Jna kaitastrofa. na pr:iejeź-

dzi,e kiOJejowym w pobliżu 

SSJnta Mairia. W WY!nliku rzKle­
rzell>l.a pociągu os.obow~·o z 
a>uwbusem śmierć panioslo 17 

osób, a 20 2Xl&>tato ranrnych. 5 
s.pośród nich trJn.a.jduje się w 
cięilk:',m s.ta.llii.e. 

DELHI 1111dyjSlkie 1tany 

Dtao:nmu 1 KSJS znn i!r 

ostaitmio niie2lwyik.le 

desrezie mQnsUJruowe. 

!JlSJWiedz.iły 

gwal.to•wne 

Spa.wodo-

osób I 2!Tla-

C'lJne ebr.a.ty ma.iter.Lalme. We-

dbug dOln.lesleń .a.g.encji AFP, 

ponaid 1000 dJomóiw ax>Stało t1.1ni-

&zowtnych pr.z.ez p.owódt w 

dJ<>limfue sr.ma•ga.r, kltóirą :pod<>l:>-

111y kaitailill2lm .naiw:iedi1Jil w 1957 

l00kl1A 

Dnia 10 sierpnia 1973 
zmarł nagle przeźy'Wszy 

S. t P. 

FE UKS 
SŁ-OCZVŃSK'I 

roku 
lat 60 

nle<>dżalowainej pa.mlęci pr<>­
fes<>r Liceum OgólnOlks2lt. 
w Ozork<>wie, wiel<>letn.1, <>d­
dany całym rtercem, wychó-

wa.wca młodzieży. 
Pogn:eb odbędzie się dnia 

13 sierpnia 1973 r. o godz. 17.30 
z ka.plicy cmenta11llej na Za­
rzewie w Lodzi, o czym za­
w,iadarniają p<>grątone w 
glębO'k.im smutku 

ŻONA, D2llECI 
I POZOSTALA RODZINA 

ch•waly pr.zelb'ega, dot~hc:zas 

111>eLada<WMają.oo m. iJll. na. 
skwtelk zibyit opi>€ls.7Jałej dzi1a-
tailnoścl ze strony n.'ekltórych 
irese>rt&w g.ospoda.rezych 
glówmyeh nad.aiw>ców i odbior-
ców ładuTIJków. 

Preizyic!J!rum Rz.ąd<U podJ ęJ.o 
decyzję robo•wią.zująeą zain-
ter,ffiOlwam.e mhn!stersrowa d.o 
pczy~obowa11:1ia w ciągu JS7ł r. 
swoic.ti zakta<iów prod·ukcyj­
n;ich, zn·a1dują•cy>eh się w re-
1ona.ch obslu.g1w.a.nych przez 
staeje ko.ntenero1we do nada-
wa.ni.a i przyjmowania przesy-
łek w k.Olr>bene11a-ch. 

Na pos'.edtoon'.ou przedyskuto-
waino >:"óW'!lJ!eż QIYra<Wy doty­
cz.ą>ee ud•os•l<cmalenia organlza­
cj.l prae:v tnrun»J'.>()rtu samo­
che>d•owegQ 21wiąz.a:nego z obslu. 
gą cal~ tziw. .komple:k1;u 
żyw'noś~O'l'·ego - tzJn ro!nie­
t.wa-, przem yslu <Spożyiwc-zego I 
prz.etwóni>twa oraz obrotu. rol­
no-spożywezego. 

Prezydt'um Rzą<lu omów;!o 
proi·ek;l n•O'Wej ueh'Wały R~dy 
Mim.Lsbrów w 61Pf8<Wie sprred•a­
ży niekitórych airty'k·Ulów pr1..e­
mystow~'Ch o.rarz. Ś>W~l'dezenia 
usług dla 1u>dtniośel na waru;n-
kaeh k:red;"tu ratalnego. Pro-
jeklt ma '!la celu uela.styci.n'e­
a1 'e pof!~yikl k!redyrowej m. l n. 
poprzez. lepsze jej dostcso­
vtam :e dio z;m.Jn.1em1iający'Ch się 
rel.aicj i polffi'! ęd·z.y pod1a,żą d po­
pytem w p<>S'Zc-rególrny>ch gru­
pa.eh. towa'l'oW;'Ch & wyrol>aeh 
tr•wruego użyiuru. 

Kronika 
wqpadków 

.6. Sm'.eirć .na mle'j<SICU p01n!ósl 
mieo:zkain.iec zg;.emz.a Ma.ks D„ 
kltóry j SJdą.c motocylk;lem „Ju­
nak" na s.knzyrowa.niu uł. ul. 
Ne>Woblcl i Bair1Lokieg,o w Zgie­
r.z'll n.le usza.n-00wał pieI1Ws:zeń­
stw.a prz,ejarou i uderizyl w tył 
clę-ta,róW'kll ,,Jelcz". 

j, Smierć poniósł w Plotrk'C>­
wie .n.a ul. Wołborakie!) He11-
irY'k s„ kltóry wyib iegł nagle 
111a je.wnię i wpadł pod NFidJta" . 

j, DwO!J.e SZleŚciole11nleh di:z.le­
ci podrparno stóg ze z,bo•żem 

w miejscowości Nawa Gliogo­
w.a pQlw. Kiuboo. 

• Wyprred1Jadąc .,S.taira" :na 
u.I. Wólo:oa1\skiej 235 wywró­
cił s ; ę i d.os.tał pod kol.& te­
go sam.ochodru jadący .,J.awą" 

FI-8432 Grzeg>01rz B. Wna:i t. pa­
s.tt:te~ką Mair :ą M. ,pr,z,eby>Wa w 
szip litatlu w z,g,ie>nz:u, 

j, Ria,ptOIW.n.ie wys~& ma 
sarrnocholtu lllJa uJ.. RzgO\<·skiej 
47 Ma.Iris. Ch. li. dostała się pod 
motocY'kl S:HL DM-2001. Pr2le­
byiwa IW S21piitadu .im. Jonsch-e­
ra. 

j, N.a wt. Pa bLamldlciej Pl"zY 
wLSJdtu.klcie Jóref P. wpa<ll :na 
bo.k trarrniwad•u Lim.li 216/6, Pncby­
wa w S211>ttaJru PlogO!tolW1L (m) 

Pogoda 
Zac~e 1Umńa'l1rowane i 

111iewi~k,le. M•i.ejooamł przej­
ściowy romwój chmwr. Lolkaln.'.e 
sk>to!1'nooć dlO •P<nz.e1o1mych opa­
d(>w l!UJb bu= Te!JIJperabu.ra 
m.ak8yma.ma w di.!li-eń ok. 28 st. 
c. Wiiałfiry śtalbe a. ikileru.n<rów 
ZlffiienatyC'h. 

J•Wbro 111a ogół bea ®adów. 
N ad.an slomecz,n.ie t clepllo. I 

Dz.i.ś srońce .za.Jl<ili:Le o 11002. 
D9.:MJ., a. j!lllbl1() w.re.I~ o godlz. l 
ł.31. 

D.21i'4 mlem;ny obchod'lą Kla­
m ·I Lech:, & jubro Diain.a i Hi· 
p()li~ __,, . 

W kolled nynn pumk!cle obrad 
Prez.yd1um Rząd'U roz.patr.zyło 
wstieipn;e proijekrt. no<Wej usta.wy 
o do\\-oda.ch osobistych. Prz<>­
widuJe on pr.zeka.z.alllle sp:aw 
:n.v.-:a;Zla•nych z w;·dawa.nlPJ!ll do­
wodów osobisty-eh z Jro;ne.nd 
:M!llcj·l Obywaitelski~ Pre.1.y>d.lom 
Ra.d Na'l'Odowy-ch. 

Maj ą•c n-a. UIW.adire W'J>.OOIWad::<e-
111'<• ułaitwień, l!'ów1nie2 przy 
pr.zek'!1llcza.n;u grrunicy z NRU, 
pro1eklt pnrewiduje. źe osoby, 

!które ukiońicz.yły 13 lat mogą 
Oltrzy:mać tynn>CZ&S10wy d<>wód 
osobisty. Umo>żt;wl w dZiecwm 
i mł.odfllieży wyja'Zdy do NRD 
pod op;e<ką osób, oo których 
d•O>Wo<lów nie są OIIl.e wpisane 

Zbrodniczq akt 
lotni cf wa izraelskiego 

Zgoonie z pro(jeilct>em, w do· 
•wodaeh osolbls·tyich będl,le mo­
:ima d.okony•vrnć '\\·ię-cej nit d<» 
tychczas wp'sów unzędoW)''!h. 

dotyczącyich np.: ~upy krw' 
'Po&ia<iam.ia ksiathetc?Jkii. \\r.atuv.-.-
•wej. a tak'Ze w1plsów w s;>ra­
""'a.ch służby wojsikowej, :an-i.a­
IDY m:.ejs.c p!'aey i.11«>-

16 - 20 bm. 

Festiwal filmowy 
Koszal'nie w 

Olt Ili do 2iO si€'rpo.I a odbędvle 
s'ę w .K.c>szaL.n.:e prz,e.gląd U­
mów o tema.tyice lllWtują'.!ej 

ws.pó!.creS1n!\ mlod1zie".t. 
Plrogira.m pnve,gląd·u obejmruje 

polk.aiz.y nastę;pują<:y>eh filmów 
Mibuuarnyeh „An.aitJom,\a miłości" 
- Zahlts!kiegio.1 ,.D11Lmiim.acja'' 
Zrunussr:egioi, ,.S·ekoolatki'' 
Hu.elmera„ „POiśli,z.g" - Lom­
n'ckliego, „Trzeba za•bić tę ml­
tość" Morgenster:na., „Szikldlll.a 
k!uLa'' - Róż.'6Wiie:z.a, 11Jezioro 
MOl>Li<WIOŚci" - Balboirego, „Trze­
ci.a część noey" - Zuia•ws'kle­
go, "Trąd" - T.r.zosa-Rasta.\Vic· 
kieg.o, „Uciec ja:k 111Jajbllżej" -
Zai<>rsk!ego ,.za'bljci-e ot.a rną 
o\\·-cę" - Passen<Ioa-fera t „We~ 
iZ!Wamń.e'' - So1a.rza. 

~Do_końmienie ze str. 1) 

aby złoży! na rę-ce przewodnl­
ez.ącego Rady Be11j)ieezeństwa 

skargę w związku z por.wanlem 
prz~ myśliwee izraelskie samo. 
lotu MEA. I 
Jedno-cześn\e rząd it·acki uią­

dał, aby 5.karga ta była tr-akto­
wana jako dokument ONZ i zo­
stala rozpowsze-chniona wśród 
członków Rady Bezpieczeństwa. 
O wydarzeniach został również 
polnformowany sekretarz gene­
ralny ONZ, Kurt Waldhelm, a 
przedstawiciel Iraku skontakto­
wał się jut z niektórymi czlon­
kao:ni Rady Bez.pieczeństwa ONZ. 

Ze swej strony rząd libański 
złożył w s1>botę skargę w Ra­
dzle BeZJplecz.eństwa w zwl.ązku 
z porwaniem przez Izraelskie 
myśliwce !Lbańskiego samolmu 
pasażerskiego. Przedstawiciel 
Libanu w ONZ zażąda! zwala­
n ia w ponledzialek posledzenla 
Rady Bevpieeze1istwa, na któ­
rym omówiono by uprowadze­
ni-e samolotu MEA. 

Egirpsk! rzecznik wojskowy, 
komentująe uprowadzenie libań­
skiej „Caravelli" o.śWiadezył w 
sobotę w Kairze, że piractwo 
powietTzne praktykowa'!le przez 
Izrael zagraża l>ezlplkzeństwu 
lotnictwa pasażerskiego na Bli­
skim Wschodz.ie. stwierdzi! on, 
iż akcja ta je.st jesz,cze jednym 
aktem terroryll!llu międ:zynaro­
dowege>, praktyk~vanego przez 
mael i przypomniał zbrodni­
czy akt I zestrzelenie prrez my­
śliwee izraelskie libijski-ego „Bo-

Policlu odnala2 hr lui zwłoki 24 ofiar 

Najbardziej odrażająca 
zbrodnia kryminalna w historii US A 
Agencje dooti<>sly o nowycb 

szczególach tiledztwa w sprawie 
masowych mordów na tle sek­
sualnym, co mote tlę okazać 
najWlększą, a w każdym razie 
najbardz.iej odra.Zającą zbrodnią 
kryminalną, w historii Stanów 
Zjednoczonych. D01ycllcu.s odna 
leziono zwl<>kl 24 młodych, kilku­
nastoletnich chłopców, aa bi­
tych po orgiach homoseksual­
nych, a p1>1icja z Houston da­
lej przeszukuje okolice, szu­
kając zwlok kolejnych 6 ofiar. 

Podejrzenia kierują się prze­
ciwk.o 11-letnlemu Elmerowl 
He11leyewl, który - Jak juz 
inlorm1>wallśmy - sam Lgłosll 
się na p1>1icję, o§w.iadczając. że 
zabił 33-letni~go Deana Al-
lena Corlla, domniemanego 
sprawc11 [>rzestępstw. P<>tem 
jednak Henley zmlenił swoje 
wyjaśnienia, przyznając się 
do zabójstwa 9 chłopców. Wszy­
stkie ofiary były prawd<>podob­
nfe w sposób sadystyczny tor­
turowane; zdołano zideuty-

fi:l«>wa.ć dotąd tylko 2 ofia­
ry, Jeden z chłopców miał za­
ledw.ie 13 lr.t. 

PodejNJMVa się Henleya oraz 
jego rówidnika Brooksa, że 
zwabiali ofia.ry do domu 
C1>rlla, gdzie odbywały się 
sadystyczne <>rgle. Policja in­
formuje, !.ż Istnieją podejrze­
nia, te Co.rll pla.c.ił swoim 
wspólnikom po 10 dolarów za 
każdego zwabi<>nego do awego 
d1>mu. Brooks n.ie przyznaje 
się do morderstwa choć stw!er­
d2a, że był -<>hecny w czR­
sie orgii I pomaga.ł w grzeba­
niu zwłok 
Najwięksią dotychcZM ma-

sowĄ zbrodnią kryminalną w 
USA było morderstwo 25 ro­
botników rolnych w Kalifor-
nll, których ZWl<>kl znalez.io-
no w 1971 roku. Jej sprawca, 
Amerykanin pochodzenia mek­
sykańslc!ego_ Juan Coron.a z<'S-1 
tał wtedy ska'lan:v na karę 
dożywotniego więzle.nla za 
kaidy a ty~ m<>rdów, 

eling"' 7127''. iw wy.nń1k!u cz-ego 
zginęli wszys-cy pa1!ażerowle te­
go samolotu. 

Jak oświadczyl rzecznik Ligi 
Ara.bskiej, oirganlzacja ta będzie 
domagała się wyk!uezenia Izra­
ela z MiE:dz.ynarodO'\vello Sto­
warzyszenia Transportu Lotni­
czego (IATA). w zwlązJku z por­
waniem przez izraelskie my­
śliw-ce li'bańskiego samole>tu pa­
sażerskiego. Oświadczył on rów­
nież, że sprawa ta zostanie 
wpisana na pOTządek dzienny 
na najbllZ.SzeJ konferen-cjl IATA, 
która odbędzie się w Rzymie 
28 sierpnia br. 

Swlatowa Federa<:Ja Pilotów 
Pa.sażerskich Llnil Lotniczych 
e>publikowała w sobotę oświad­
czenie ]>C>tępiają-ce uprowĄdze. 
nie przez izraelskie myśliwce 
samolotu libańskiego. 

Rzl\d Stanów Zjednoczonych 
wyraził ul>olewan4! w związku 
z uprowadzeniem samolotu li-
bańskiege> przez myśliwce 
iz.raelskle. Rzecznik Departa• 
mentu Stanu okreś!U to wy· 
darzenle jako pogwalcenle pra­
wa mlędzynarodowego oraz su­
werenności Libainu. Powiedział 
<>n też, że rząd USA przekaże 
swój p<>gląd w tej spra.wie wła• 
dzom ~zraelsklm, 

Z ostatnie; chw1li 

Dajan: Było to 
celowe uprowadzenie 

D<>piero w pófnych godictnach 

wieczornych wladze i2lraelskie 
przerwały milczenie i ustami 
generała Mosze Daja.na potwier-
dzily, li myśliwce izraelskie 
celow1> uprowadz.ily samolot 

Lrbańsklch Ltn.ii Lotniczych 
MEA. W swym przemówieniu 
Dajan nie wykluczył możli· 

w<>ści powtón:enia w pn:yszł<>· 

lei p1>dobnych bezpra.wnycb 
akcji ze strony Izraela.. 

Zmarł 

Andrzel 
Stopka 

11 bm. zmarł w Krak-O'W!e w 
wieku 69 lat Andrzej Stopka -
malarz, karykaituri;ysta i sce­
nogra.t. Wychowanek krakow­
skiej ASP przez ostatnie 33 Ja­
ta byl jej 1>rofes1>rem, Jako 
scenogral debiutował po wojnie 
w Kra.kowile, a następnie ws.pól­
pracował z teatrami Warszawy, 
L1>dzi i PO'Lna nia. Posiadał wie· 
le od'.maczeń państW<>wyeh i 
był la.u.reatem wielu. nagród, 
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Co I raz słyszy się „pobożne westchnienia": „Oni to 
mają organizację!. .. Bo oni mają organizację, to u nich 
się to udaje ... " Zwykło się tak mówić, tak „wzdvchać" 
myśląc na przykład o na.szych zachcxlnich sąsiadach, albo 
o naszych południowych sąsiada(:h, albo o innych krajach 
I narodach - w od.różnieniu od kraju i narodu naszego 
własnego .•. 

Organizacja! tleż naukowych roz,praw pośwlędll jej 
eksper~i! Tluż „cudów gospodarczych" stała się ona spraw­
czynią. Nie cytując I nie nudząc uczonymi wywodami 
warto może uświadomić sobie, jakie owej cudownej orga­
nizacji są źródła i przyczyny. 
Otóż myślę. że dobra organizacja jest najtańszym i Jed­

nocześnie najszybszym sposobem na osiągnięcie sukcesu 
gospodarczego, Cóż bowiem przyjdzie z wydawania mi­
liardów. z wpakowania materiałów l pracy w ziemię 
I 1>0nad nią, jeśli to wszystko nie zostanie Po pierwsze 
dobrze przemyślane przedtem, a następnie sprytnie wy· 
korzystane potem ... 
Myślę bowiem, że owa osławiona orramiuicja, o której 

marzy się I której się zazdrości, jest po prostu wynikiem 
racjonalnego myślenia i przewid~'1vania. A - jak to 
powiadają - ,.myślenie je,st darmowe". 

Nie wiem czy to by się potwierdziło w toku soecja­
llstycznych badań. ale być może najlepszvmi organiza 
torami są ••• szachiści. Ta gra bowiem wymaga przewidy. 
wania. myślenia w przód ... 
Żałość ogarnia gdy się patrzy na przykłady zlej orga­

nizacji, Posłużmy się jerlnym, błahym na pozór i ba­
naln.vm. lecz czyż i!dV chod1i o ore:anizaclę sa przvkfadv 
błahe I banalne?! Oto akarlemia ku cze!. sala Jest już 
pełna. • or1destra stroi instrumenty,· kurtyna drżv ~·ie­
cierpl!wie aby się odsłonić. gdy nae:le ktoś słuszn ,ie wy­
raża wątpliwość, czv referat będ~ sfvszanv, JYJnieważ 
nikt nie pomyślał o w1macniaczu, mikrofonie I głośni­
kach. - Zainstalować! Jest jeszcze 5 minut. a l tak 
zaczniemy „z kwadransem". Zain•talować. alt> Kowalski 
ma klucz od świetlicy, a pojechał do żony do szpitala ... 
I tak dalej I tak dalej„. Szukamy karafki. gdzieś się 
zapodział jeden proponE'<' 1. tyrh. które mah być wrę­
czane, dvrektor w ogóle się spóźnił, bo był wypadek 
i musieli objeżdżać„. 

Same „obiektywne" przyczyny, winn'ycb nie ma. każdy 
jest usprawierlliwiony, każdy ma przecież jakieś „chore 
dziecko". albo „żonę któ~a złamała nagę", albo „Zle się 
dziś czuję.„" I ponieważ ten ktoś jakoś tam uległ zbie­
gowi złych przypadków, setki ludzi w nigwygodnym 
świątecznym obuwiu, w clasnych kołnierzykach, u boku 
małżonek z którymi właśnie mają „ciche dni" - te setki 
ludzi z powodu czyjegoś gapio~twa, roztargnienia, czy 
wręcz bagatelizowania siedzą, cierpią i milczą. bo oczy­
wiście „nie wypada" gwizdać, tupać, czy wręcz opuścić 
~li_ . 
Wybraliśmy przykład błahy, lecz pomyślmy, jeśli 

nie potrafi ktoś zorganizować przyzwoicie, sprawnie i w 
odpowiednio podniosłym nastroju jakiejś akademii, czy 
Innej uroczystości - to jakże może zorganizować produk­
cję, kooperację, eksport lub import?! Od rzemyczka do 
koniczka - powiada slare przysłowie ..• 

A przecież to takie proste: n a j pierw, odpowied­
nio wcześniE?j należy Po prostu spokojnie usiąść w wąs­
kim, wybranym gronie osób, które mają przygotować: 
akademię. produkcję, wyjazd, przyjazd, przyjęcie, wysła· 
nie, rozpoczęcie, zakończenie, zakopanie, wykopanie, oba­
lenie. ustawienie ... To grono powinno być dość nieliczne, 
aby nie popadło w zgubny nałóg czczego gadulstwa i by 
nie mogli jego uczestnicy popisywać się nawzajem przed 
§obą„, 

Po.winni mieć przed sobą kartki papieru, sprawne dłu­
gopisy i powinni być przytomni w dosłownym i prze­
nośnym znaczeniu. Już - to wszystko. Pada hasło „Ma­
my rozpocząć produkcję wodotrysków do zegarków. Po­
trzebna jest do tego woda, rurki, pompki, elektryczność .. , 
Kowalski zajmie się pierwszym, Wiśniewski - drugim, 
Nowak - trzecim. Kwiatkowski - czwartym, a ja to po 
dziesięciu dniach razem zmontuję . . Wróblewski będzie to 
sprzedawał i niech się już rozejrzy gdzie są klienci..." 

Tak, tak - brzmi to prosto i banalnie. Trzeba jeszcze 
pomyśleć t zanotować co zrtJbimy jeśli bc;dą kłopoty 
z rurkami, albo z wodą - przewidzieć sytuacje awaryj­
ne. To w'zystko. 
Przyjechał kolega i zagranicy ł oJ:>owiarla o tym, 

w jaki sposób w niektórych krajach, gdzie ludzie 
jPszcze żyją naturą, uczv się ich pracow~ć w spo-
sób potrzebny we wspóiczesnym przemysie: .. We?;-
miesz w lewa rekę szablon I przyciśniesz go do deski, 
prawą ręką złapiesz pc;dzel. umoczysz go trochę w fa.r­
bie i posmarujesz po szablonie. Odl?żys:z pędzel, ob~rąc-z 
odejmiesz szablon„." Smieszne?! Moze się kto .obr~zt na­
wet. że my pneciez „nie dzicy" ... Dobra organ.1zaci~ or.a­
cy polega także na tym, aby każdy dokładnie w1edz1al 
co I jak ma zrobić, (<ZCzegółowo!). abv si~ oote~ w ~rak­
cle nie musiał zastanawiać, czy wl~ręc1ć konieczme t~ 
§rube. czy może się obejdzie ... 

J gdyby to ode mnie zależało wprowad7:ifbym naiycb· 
m iast. niezwlO<"rnie. od jutra we wszy,tktch przedszkei­
lach we w~vi;tkich s7kołach (fakże wv7.,7v<'h!). we w<zy• 
stki~h orgniŻa<\iach rlziecięcvch I mlo;Izieżo.wych o. b ?· 
w i a z ko we. dostosowane do wieku 1 poziomu zaJec1a 
z organimwania - z dohreE(o. nowoc1esnego organizo'll!•a­
nia. Może metoda rozwiązywania konkrPtnvch zadań?! 
Orpanlzowani„ podohnvrh zalęć dla dvrektorów I mena­
źeró"' wszt>lkiego rodzaju iest zalecil"l'?l koniecznym. lecz 
już jakhv nieco spóinio;ivm Uc>.vć sie t:1eb~ ?r;ed pra: 
cą. a nie w lei trakc;p - przynajmmej ieze!t chodzi 
o n">d<t~wv dobrP!!'O d7.ialania. . 

Organlzacja, organl?.atoT?.y - to nam fe,t potnPbne 
najhard1it>l te.,.az. ir<lv Już mamv Nowa Hutę i Płock, 
stocznie I kopalnie Kiedv już je't 1asadnicza baza eko­
n0mil'zna I soolN•rna kraju zbudowana w jakże ciężkim 
trurlzłe. pomv~lp{> tPeba. czy dalel nie uda się nrzvpad­
kiem budować- taniej. SZ''hC'iP .i. efektvwniej. Uda się. 
mn•I się udać i to „za darmo", przy pomocy organizacji 
tylko„. 

JOZEF POTĘGA 

I 
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Ponieważ „Orbis" potraktował bardzo serio apele nie­
dawnego zjazdu Towarzystwa „Polonia" o wzbogacenie 
programów pobytu rodaków z zagranicy na ziemi przod­
ków, mój przyjaciel Bob Koskv jr. (44) Philadelphia 
Pa. - rzekł tego warszawskiego wieczoru: 

- Dżyś żadne teatry i private party. Idziemy do 
„Adria". Byłeś? 
Zdrętwiałem, bo byłem. 

Bob z uporem nieżyjącego 
już, podtatrzańskiego rodzica, 
przemnożou.vm o doświadcze­
nia lat spędzonych za ladą 

prowadzić mnie do bankruc­
twa.„ 

Na szczęście kelner przy-
niósł dwa skromne dania ~ 
110 złotych sztuka i rozpoczę­
ła si~ część artystyczna. 

swojeJ „Pb ar macy" przy 
skrzyż.owan 1 u którejś tam 
autostrady federalnej z drogą 
stanową numer któryś tam, 
jak również o chęć zgłębie­
nia całej prawdy o Starym 
Kraju, dodał tonem n:e zno­
szącym sprzedwu: 

- W hotelu powiedzieli, że 
to jest absolutnie obowiązko­
we. Czekam od IO w nume­
rze. 

- Słuchaj - szepnąłem, gdy 
na wstępie dano krótki rys 
historyczny lokalu oraz syl­
wetki co bardziej prominen­
tnych gości lat międzywojen­
nvch. - To jest ten aktor 
„Zakazanych piosenek", Du­
szyński„ . 

- Zakazanych? To może 

rała bardzo odwa:>.na, chociaż 
nie wszyst.ko zrozum i ał em. 
Jakie u was stanowisko zaj­
muje ten Wieniawa, czy jak 

m i nającej swego chloprzyka 
za Kopernika. Mało - udo­
brucha!: 

- To rozumiem! Nie masz 

- Co to właściwie znaczy 
„Adria" - zapytał. gdy po 
uiszczeniu skromnych 200 zło­
tych wstępu od osoby zasie.­
dliśmy przy stoliku w sall, 
będącej swego rodzaju skrzy­
żowaniem świetlicy przyza­
kładowej z salonem wyrobów 
przemysłu elektrotechniczne­
go. 

- To nazwa tradycyjna. 

TR YK 
mu tam? 

Przed wojną ten cały budy­
nek należał do jakiegoś wło­
sk iego towarzystwa znad A­
driatyku.„ 

- Rozumiem. U nas też 
wiemy coś niecoś o włoskich 
mafiach - powiedział dyspo­
nują~ wstępnie dwa martini, 
co już z miejsca wyczerpało 
połowę naszych wstępnych 

być podniecające - mruknął 
Bob. - A tego Duszę ,czy 
Dymszę, rzeczywiście przypo­
minam sobie. Jedna pani z 
Polski opowiadała o nim na 
występie w naszej sali para­
fialnej w Filadelfii.„ 

- Bob, to też nie tak. Pan 
Fedorowicz, pardon, Łazuka, 
wdzięczy się ot, tak sobie, do 
jednej, a nawet kilku pań. 
A generał, o którym śpiewa 
pani Dymszówna„. 

pojęcia ilt> nam, Polakom, 
pomógł w tym roku właśn:e 
Kopernik, Dzisiaj już taki 
O'Connor, czy inny Pavolini, 
że nie wspomnę ,iuż o Rabi­
nowiczu nie śmie pomiatać 
mną, Bobem Kosky juniorem 
z Philadelphia Pa. Bo wie, 
że Copernicus to mój rodaki 
O - zbiórka! Zupełnie tak 
jak u nas! - zawołał, gdy 
na zako11czenie śpiewaczjl:a do 

Sąsiedzi za nami zaczęli 
trochę psykać po francusku, 
czemu trudno się dziwić, boga­
wędziliśmy trochę głośno, a oni 
byli rodakami z Nordu. Więc 
dopiero w przerwie występ­
ków, chlodzac się Coca-colą 
(18 zł butelka bez marży), 
mój przyjaciel zauważył: 

- Co ty mów:sz? To żona 
tego pierwszego? 

świadczeń finansowych. 

- Nie żona, ale córka i nie 
pierwszego, ale tego od tej 
opowieści w sali parafialnej. 

- Nic nie rozumiem 
słów „Mam chłopczyka za 
Kopernika" wyciągnęła tak-
townym gestem zza dekoltu 
1000-zlotowy banknot. 

Podobno w 1943 r . „mafirn" 
pomagali naszym wziąć Sy­
cylię. Ale nie wiedziałem, że 
i wy macie wobec nich jakieś 
zobowiązania. 

- Czekaj, to całkiem nie 
rzeczywiście, ten facet 

zgniewał się, sięgając po wo­
dę mineralną (5,40 zł butel• 
ka bez marży). - Tyle wiel­
kich i pięknych rzeczy zrobi­
liście w tej Polsc.ę, a w spra­
wach osobistych bałagan jesz­
cze większy niż ta.in u nas, 
za Oceanem. 

Zrezygnowany zamówiłem 
pól litra żytniej (3•10 złotych 
bez marży). Dalsza część te­
g0 wieczoru na transadriaty­
ku upłynęła nam w atmosfe­
rze całkowitego pornzumie­

tak. Ten interes prowadził 
niejaki Moszkowicz.„ 

- Jasne! - ucieszył się . -
U nas też swego czasu Pa­
vo lini wszedł w komitywę z 
Rabinowiczem i usiłowali do· 

odważnie nawet nawołuje, że­
by wytruć wszystkich drani. 
Tylko u nas, Po tych histo­
riach z Mansonem takie rze­
czy nie ci 0szyłyby się powo­
dzeniem. Natcmiast krytyka, 
i to po nazwisku tego gene-

Udobruchał się dopiero przy 
pani Rylskiej, tkliwie wspą-

nia. 
G. KRUPA: 

P 
owrócono do pięknej . tradycji -
miodobrania. W pszczelarstwie rów­
na się to - dożynkom. Po miodo­
braniu, zwanego też „kleczbą", 

„kleczeniem", następuje „śniotowanie", 
tj. ocieplanie zatworu barci. Do trady­
cji tej powróciło jedyne zresztą w Pol­
sce - Technikum pszczelarskie 
w Pszczelej Woli (woj. lubelskie), któ­
re w swej siedzibie zorganizowało 
pierwsze po latach świc;to miodobrania. 
Zjechali się nań pszczelarze z całego 
kraju. Otwarto skansen pszczelarski -
drugi w kraju. Pierwszy istnieje 
w Swarzędzu w Wielkopolsce. Przeka­
zano pierwszą w Polsce izbę muzealną 
pszczelarstwa„. 

NIECO FAKTOW„. 

Otót chcxlzi o rzecz niebłahą. Mamy 
w kraju około 200 tys. pasiek i około 
1,5 mln „rodzin". Zajmujemy pod 
względem wielkości pszczelej hodowli 
szóste miejsce w świecie, ustępując 
tylko. Zwiazkowi Radzieckiemu, USA, 
Francji, Hiszpanii i Czechosłowacji. 
Nasze pszczoly daia rocznie ok. 11 tys. 
ton miodu i 320 ton wosku wartości 
500 mln zł. Obok tej bezpośredniej 
„produkcji" istnieje pośrednia, która 
stanowi wartość zwyżki produkcji rol­
nej, wynikająca z zapylenia przez 
pszczoły kultur entomofilnych. 

80 proc. zapylenia sadów dokonują 
właśnie pszczoły. W dużej mierze porl­
wyższa to plony upraw polowych. 
Znawcy przedmiotu przyjmują, że war­
tość działalności pszczół w tej dziedzi­
nie wynosi 15-krotną wysokość war­
tości bezpośredniej produkcji pszczelich 
„wyrobów" - miodu i wosku. Co roku 
8 mld zł przekazują jak mówią 
pszczelarze - pszczoły do gospodarki 
narod,owej. 

PSZCZELA MINI-ffiSTORIA 

Nie sposób oczyw1sc1e w jednym 
artykule opisać nawet najbardziej skró­
towa historię 2 tys. gatunków tych 
bardzo uż.ytecznych stworzeń, które ze 
względu na swą przydatność, hodowane 
były od dawna. Wprawdzie pierws7.y 
opis życia pszczół w literaturze dał 
w swym dziele „o zwierzętach" wybit­
ny filozof grecki, Arystoteles ze Sta­
giry, żyjący w czwart)4m wieku przed 
naszą erą, ale pierwsze elementy kul­
tury materialnej - świadoma hodowla 
- pasieki pojawiły się na długo przed­
tem, bo... 5 tys. lat przed naszą erą. 
Wówczas to na Srodkowym Wschodzie, 
w okolicach suchych i bezleśnych poja­
wiły się pierwsze ule - gliniane na­
czynia, jakich używa się do noszenl!J 
wody. 

I tak Już zostało do dziś. Chodzi 
oczywiście o „przywiązanie" 0szczół do 
bezpośredniego sąsiedztwa z człowie­
kiem, k.t_óry ~worzy im miej;sca przeby-

'wania. W Niemczech rozpowszechniły 
się ule słomiane oraz z korzeni sosny, 
jodły i świerku. W okolicach jezior 
Como i Lugano - ule z trzciny i sito­
wia. W Hiszpanii, Portugalii, na Kor­
syce - ule korkowe. A w pasie leś­
nym Europy, zamieszkałym przez Sło­
wian· Polaków, Białorusinów, Rosjan 
i Słowaków, a także przez Litwinów, 
Żmudzinów I Łotyszów - pierwszym 
ulem była wyrobiona w żywo rosną­
cym drzewie barć, z której potem po­
wstała kłoda - drugi niejako etap 
w budowie uli. Tu je.<v.cze kilka wy­
jaśnieii. Otóż słowiańską nazwę ula 
spotyka się po raz pierwszy w „Księ­
dze kosztownych klejnotów" Iban 
Rosteha z początkiem X wieku, gdzie 
pisze się „mają oni (Słowianie) ro­
dzaj naczynia, zrobionego z drzewa, 
które używają, jako gniazda dla swych 
pszczół i miodu i nazywają ulszdź, tj. 
ulej". 

Najstarszy ul kłodowy z terenów sło­
wiańskich, datowany z V/VI w. n. e„ 
pochodzi z okolic Oldenburga. Pierw­
szym polskim bartnikiem - tj. trud­
niącym się leśną hodowlą pszczół był 
sam Piast Kołodziej, z zapisków znanv, 
jako Bartodziej Sląski, mieszkający 
w głębi puszczy na Ziemi Dziadoszan, 
do którego zagrody schował się poko­
nany przez Chrobrego cesarz niemiecki 
Henryk II. Pierwszym polskim nazwis­
kiem, liczącym się w teorii pszczelar­
stwa był Kazimierz Kluk, przyrodnik 
XVIII-wieC".zny ,członek Komisji Edu­
kacji Narodowej, przez Anglików po­
równywany do Darwina. 

ZACNE PROBOSZCZE 

Otóż ks. K. Kluk w dziele „Zwierząt 
domowyh i dzikich, osobliwie krajo­
wych historii naturalnej początki i go­
spodarstwo", wydanym w Warszawie 
w 1759-1769 roku upowszechnił szereg 
praktycznych zamierzeń, a w tym 
wielce postępowe na owe czasy ule 
słomiane, składane z kilku kondygna­
cji. Ale przełomowym dla pszczelar~twa 

był wiek XIX ~ okres intensywn'ego-• 
rozwoju teorii i praktyki, które prze­
kształciły całkowicie dotyczasowe obli­
cze pasiek. 

Swiatową rewelacją naukową było 
odkrycie w 1845 rol.u przez polskiego 
proboszcza z Dolnego Sląska J. Dzier­
żona zjawiska partenogenezy, obalają­
cego istniejący wówczas pogląd o istnie­
niu w rodzinie pszczelej dwóch matek: 
jednej dla robotnic i młodych matek 
oraz drugiej dla trutni. Tenże J. Dzier, 
żon zastosował w swych ulach-kłodach 
tzw. snozy, czyli listewki, uruchamia­
jąc w ten sposób gniazdo pszczele. Nie­
miecki pszczelarz Berlepsch, dodając 
do tych snozów trzy beleczki, zbudował 
ramkę. W tym samym roku na drugiej 
półkuli zrobił to samo amerykański 
pszczelarz L. L. Langstroth. Gniazdo 
pszczele przestało więc być tajemnicą. 
Pełne jednak wykorzystanie ula ramo­
wego umożliwiło dopiero zbudowanie 
przez słowackiego pszczelarza Francisz­
ka Hruszkę - miodarki oraz przez 
niemieckiego J. Mehringa - wyrobu 
węzy. Pozwoliło to na wychów matek, 
tworzenie odkładów, ścieśnianie gniaz­
da i częstsza wymianę plastrów. 

Jest to jednocześnie wiek pewnego 
upadku znaczenia pszczelej produkcji: 
wynalezienie nafty ograniczyło zużycie 
wosku do oświetlania mieszkań, zasto­
sowanie cukru - miodu. jako jedynego 
środka do słodzenia. Nie znaczy to 
wcale, że produkcja ta stała się w wie­
ku następnym bezużyteczna. Zmieniła 
się tylko jej rola w codziennym menu 
człowieka. 

11 TYS. TON MIODU, 320 TON WOSKU 
= 500 MLN ZŁ. 

To, jak się już rzekło, tylko jedna 
strona medalu działalności 1,5 mln 
pszczelich „rodzin" w Polsce. Drug2 -
nie mniej ważna, to ich pomoc w· zwię­
kszeniu wysokoSci plonów. Na całym 
świecie docenia się tę rolę pszczół. 
W Stanach Zjednoczonych sadownicy 
płacą 0 szczelarzom za postawienie uli 
w ich plantacjach. I u nas w br. po 
raz pierwszy dwa państwowe gospo­
darstwa rolne zapłaciły za zapylenie 
drzew owocowych w ich sadach. 

K ażdy ul, to także od 5 do 8 kg 
miodu, ale są tutaj duże rezrwy. 
W pasiece wspomnianego Techni­
kum Pszczelarskiego wydajność 

każdego ula wynosi aż 24 kg. W dal­
szym ciągu mamy niewłaściwie na ogół, 
a ściślej mówiąc, niewystarczające roz­
mieszczenie pasiek. Najwięcej oni ma 
Lubelszczyzna, najmniej - Koszaliń­
skie. 
Głównym producentem miodu towa­

rowego sa większe pasieki, posiadające 
ponad 20 rodzin. Z 200 tys. istnieiących, 
warunek ten spełnia zaledwie 12 tys., 
a mimo to posiadają one około 450 tys. 
rodzin i wytwarzają jedną trzecią gio­
balnej produkcji. 

F. MALINOWSKI 
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LADAIYI 
sz kspirowskiej Julii 

N ajsłynniejsi kochaillkowie świata Romeo i Julia - bo­
haterowie znanej ws2ystkim tragedii Sukspira są sym­
bolem. n_ajwiększej _i jakże trag·icznej miłości. Do tej 

. . pory zy~ą w 1_udzk1ej pamięci i wyobraźni inspirując 
art3:stow.' a takze wspołczesnych zakochanych, będąc dla, wielu 
z mch pięknym wwrem. 

Sladami tragicznie zakochanej Julii wybrała się para mło­
dych lu1lzi 17-lctnia. Katia. Ghian1lai I jej ukochany 19-letni 
Fr_anco. La.era .. Odwi~1lziU oni dom Capulettich, w którym ur-o­
dz1ła. su: 1 m1cszl<ała Juli a i miejsca zwiąi;ane z jej życiem. 
T;n _dom w Weronie .ie.st wielką atrakcją dla turystów, a szcze­
':Oln_w dla mlc>dych dziewcząt, które tub.j ~zuk:i.ią analogii ze 
WvoJą sytua.cją i być może marzą o takiej wielkiej miłości. 

H
uczą katarakty nad 
Igua<;u w północnej 
~rowincji Misiones, 
tuż nad pograniczem 

Arge'lltyny, Paragwaju i Bra­
zylLi. Wielka Woda (tak w 
jqzyku Indios Guarani nazy­
wa. s:ię rzeka Igua<;u) wyko­
nu;e prawdziwe „salto mor­
tale", kłębi się białą parą w 
czeluśic:ach Gardzieli Diabła, 
przewala ze skały na skałę, 
żlobi swe kręte koryto w 
szmara~owo - zielonej gę­
stwinie „seivy", niepowstrzy­
manie pędzi w dól, na Po­
łudnie, ku Paranie i dalej, 
poprzez liczne dopływy, do 
Srebrnej Rzeki, Rio de la 
Plata„. W tym buszu roi się 
od jaóowiiych węży, a wie­
lobarwna tęcza olbrzymich 
motyli rozsnuwa nad wiecz­
nym lasem bajkową sieć 
śmierci. Tutaj żeruje krwio­
żerczy jaguar, atakuje co po­
padnie żarłoczny termit, go­
spodarzy czarod?liej „selvy" 
- feeryczny tukan. Piękne są 
dziewicze lasy nad Igua~u. 
Równie pię)pte, oo niebezpie­
C%lle. 

N/z.: Posąg Julii na dzieuziń· 
cu jej rocl zinnrgo ilo111u. N:1-
pis na ścianie g!osi: „to _jest 
dom C:qmleWeh, w którym 
żyła Julia i prz~z który t.ak 
wiele subt~l'>yeh serc plzka­
ło, ale 11,i1;!:i k!iiremu poeci 

mogli śpiewać pieśni". 

(dk) 

N/z.: Na grobowcu Julil cl\­
gle są. świeże kwiaty pny­
n.oszone przez zakochanych. 

Przy ognisku rorpa!onym 
koło prymitywnej cpaty ka­
bokla rozsiadło sit: pięciu le­
śnych ludzi. Odl<>żyli strzel­
by, poluźnili koniom popręgi, 
wyciągnęli sakwy z żywno­
ścią. Rozbili biwak, a wędru­
jąca po kolei tutejsza „fajka 
pokoju" - „bombi'lla" z „yer-

J 
eszcze przed kilkunastu laty na tad. 
nej mapiP. czy w najdokładniejszej 
na wet encyklopedii o nazwie Nowa 
Gorlica nie było słowa. Gerica na-

tomiast, od rozpadu monarchii austro-wę­
~ i erskiej naleiąca do włoskiej prowincji 
Ud ine, miała ju.ż za sobą bardzo dawną 
przeszłość. Dzisiaj granica biegnie niemal 

dziś w dobrym abanle kluztor. lnteresu­
jące, że tu właśnie w klaezto.rnej krypcie 
spoczywają azezątki ostatnich królów fran­
cuskich z dynastii Burbonów. Jak wiado­
mo, po upad.klu Naipoleona nastąpiła we 
Francji krótkotrwała restauracja mo-nar­
chii. Kiedy okres monarchii zaikończył się 
bezpowrotnie, o.statni z Burbonów, Karol X, 

ajnłodsze mi a sto 
domostw.amf, a po:r.&: miastem roz­

sąsia.dUjące ze sobą o przysłowiową 
miedz~ gospodarstwa rolników włoskich 
i jugosłowiańskich. Nowoczesna jugosłowiań­
ska Nowa Gorica dopiero od 25 lat wpisu­
je się do historii. 

Najstar&ze dokumenty pisane potwier-
dzają istnienie Gorycji już w 1001 roku. 
Była tu wieś, a potem na jednym z oko­
!łcznych wzgórz zbudowali sobie ~amek 
hrabiowie na Goricy. W roku 1500 gród 
przeszedł pod panowanie monarchii habs­
burskiej. Po przegranej pierwszej woji;iie 
światowej - na mocy ti-aktatu w Samt 
Germain, to podwówczas 50-tysięczne miasto 
przemysłowe przeszło_ .w ręc~ Wło~~ów, 
pozostając przy włoskieJ nazwie Gor:z1a. 

Dzis iaj w Nowej Goricy mieszka ponad 
52 tysiące mieszkańców, z których więk­
szość pochodzi 7. okolic.znych wsi. Powstały 
tu przemysł, rozwinięto nowoczesne rol­

. nictwo i przygr.aniczne położenie gwarant':1-
ją wszystkim miejscowym z~trudnienie 
i niezłe zarobki. Dochód na ka.ż.dego mie­
szkańca wynosi tutaj aż 1300 . dola~ów 

- (w przeliczeni.u -z dinarów), a 'Y1ęc. zna­
cznie więcej, niż wynosi średni~ JUg_osło­
wiańska. Mimo szybkiego rozWOJU m;asta, 
na samodzielne mieszkanie czeka tiu w tej 
chwili tylko 650 osób. 

rzy przekraczaniu granicy od.pra­
wa na punkcie kontrolnym odbywa 
się błyskawicznie. Nie może być 
jednak inaczej, skoro codziennie p:-ze­

chodzi w obie strony około 25 tysięcy osób, 
a w soboty i niedziele nawet do . 40 t:>:­
sięcy. Na przejściu granicznym_ rełestruJe 
się 10 tysięcy samochodów dziennie. 
Niegdyś przebiegała tędy starożytna rzym­

ska droga - Via Augusta. Gdyby 'pOdąż:io:ć 
jej śladami i doliną Wipawską poprowadzić 
szosę - zbieglruby się ona z srosą, którą 
właśnie budują z drugiej strony Włosi, 
na odcinku Triest - Gorizia. Powsta'1oby 
w ten 51Posób niewątpliwie Mjwygodniej­
&ze w tym rejonie połączenie Europy :za­
chodniej z Bałkanami i dalej - ze Wscho­
dem. W pobliżu Nowej Goricy wyrasta ma­
lownicza góra Konstaniewica, na której wy­
budowano w XVII wieku zachowany do 
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11:nalaid ~y{iułek u swoicli krewnych 
Habsburgów. Oni właśnie dali mu we wła­
danie jeden ze svroich pałaców w Goricy, 
zwanej dzięki Łagodnemu klimatowi „au­
striacką Niceą". 

Niezwykło~ć klima1łlu. Nowej Goricy (po• 
łożenie w bli&k-Ośei Adriatyku i Alp) unao­
c.zn.ia park na Konstam.iewicy, gdzie obok 
siebie rosną duewa, kwiaty ł różne in­
ne rośliny ze wszystkich kontynentów. His­
toria tego swoistego rezerwatu flory brzmi 
n.ieco anegdotycznie. Ot0 dwie sąsiadujące 
ze sobą rodz.iny arystokratyczne przez kil­
ka wieków prowadziły nieus•ta.nną kon­
kurencj'ę, chcąc urodą ogrodów górować 
nad sąsiSJdem. Dzisiaj w pobhżu budynku 
miejscowego ośrodka zdrowia rośnie ory­
ginalna mieszanka flory - rośliny, które 
nigdy prawie w przyrodz.ie ze sobą nie 
sąsiadują: świerk i kaktus, sosna i palma, 
kamelia ł tSJmaryszek, japońskie jal:>łonie 
i indyjskie czereśnie, rr.odr.zew z Syberii 
i bambus iz Indochin. 

Jugosławii 
P

ogodny klimat umożliwi.a. uprawę 
najważniejszych tutaj winogron. 
Powstały więc wielkie plantacje 
winorośli, z myślą o winian;twie wy-

budowano też nowe piwnice, a miejscowe 
wina dobrze dojr.zewają i już teraz cieszą 
się >yyooką marką. 

Po-dróż.ny, gdy prz.ekrOC'Zy tutaj granicę, 
po przyjrzeniu 11ię miastu i eleganckiemu 
centrum h.a·ndlowemu l po poczynieniu 
podręcznych 1Zlliku~w - na pewno sku­
si się do w-Mąplenia na szkla.nec.zkE: wina. 
Obsłmiony zostanie grzeczn-ie, dyskretnie 
i... szyl:>ko. Bo w Nowej Goricy wiedzą, 
te z dobrej pracy można dobrze żyć, 

H. KWmTNIEWSKI 

ba mate", siorbana w głuchej 
ciszy, swoją goryczą gasząca 
znakomicie p:agnienie i po­
budzają~a jakby narkotyk, 
świadczy, że j<st to ~potka­
nie przyjaciół. Tylko potqżue 
„colty" znajdują s'.ę w zasię­
gu każdego z oclpoczywają­
cy.~h. ale nie mniej czujnych 
mfiżczyzn. Tu, w puszczy, ani 
przez chwilę nie wolno za­
niechać tej ostrożności„. 

Najstars-zy z b'.wakującycb, 
może 60-letni, postawny czło-

w Anglii, by zaokrętow<!ł się 
na statek i popłynął via Ar­
gentyna do Paragwaju. Tak 
też zrobił. Trafił w środek 
piekła. Pieklą. o kolorze zie­
lonym, choć Janem wła<lali 
byli czarno umundurowani 
SS-mani. 

Po paragwajsk'ej stronie 
Igua~u. w głębi dżungli, gru­
pa byłych dygnitarzy z SS 
założyła wzorową niemiecką 
eslancj_p,. Potrz 0 howali siły 
roboczej Nie tylko miejsco-

O<i 1893 do 1926 {rocznik Sta­
cha). Służyli w I dywizji 
pancernej gen. Maczka. Ko­
legowali z bohaterami. Taki­
mi jak np. strzelec Marcin 
Fabian z Argentyny który 
poll'gł we Francji w roku 
19'.4, albo kapral Paweł Gry­
niewicz. też z Argentyny. któ­
ry zginął w tym samym ro­
ku w Holandii, alb-O kapral 
Anbni Samosiuk z Paragwa­
ju, który padł w Normandii 
też w roku 1944„. 

Korespondencja z Amervki Łacińskiej 

Nad indiańską rzeką 
wiek z siwą brodą, rozdziela 
upieczoną rybę. Po jego pra­
.wej stronie zasiada krępy 
mężczyzna o kruczowłosej -
zdawałoby się - typowo la­
tynoskiej urodzie. Trzeci to 
młody chłopak z indiańskim, 
załamanym nosem. Ostatni 
dwaj, w nieokreślonym wie­
ku, mają rudy zarost. 

Któi: by się spodziewał, te 
ci typowi mieszkańcy „selvy", 
których przy biwaku złączy­
ła zapewne myśliwska przy­
goda, przemówią do siebie 
nagle po... polsku! 

Nasi pr.z:vgodni myśliwi by­
li 05adnikami zatrudnionymi 
od lat przy „foresiacjl" -
karczowaniu dziewiczych la­
sów l zakładaniu plantacji. 
Ciężka to robota i niewd7.ię­
czna. Ale jedyną pewna 'w 
tych niebezpiecznych stro­
nach, które bardziej czyhają 
:na życie kolonizatora, niż słu­
żą jego kontynuacji. 

Czwórka Polaków czy może 
raczej dziś już w pierwszym 
;pokoleniu Argentyńczyków 
polskiego pochodzenia i ich 
pólindiańskich przyjaciół, zro­
sła się z „selvą" na zawsze. 
Najstarszy, Piotr , przybył 
tu jeszcze przed ostatnią woj­
ną. Powiadają, że niekoniecz­
nie i:ył dawniej w zgodzie z 
.p!'awem„. Ale tutaj, w pusz­
czy, nikt nlkogo o jego oso­
biste sprawy nie pyta. Nikt 
nie' dochodzi przeszłości. Wa­
żne jest tylko uszanowanie 
praw dżungli. Te zaś są bez­
litosne. Mówi Piotr o tym, 
jak niedawno, przebijając się 
o zmierzchu „machetą" przez 
„busz" usłyszał jakieś podej­
rzane dźwięki. Zanim zdołał 
cokolwiek pewiedzieć lub za­
pytać, kto idzie, z_ krzaków 
rozległa się krótka seria z pi­
stoletu maszynowego. Kule 
gwiz<lnęly mu tuż nad uchem. 
Stary wyszarpnął „colta" i 
posłał parę kul w kierunku, 
skąd padła seria. Usłyszał 
jęk, jakiś trzask i kroki u­
cieczki. Ostrożnie podszedł do 
miejsca, z którego doń strze­
lano. W trawie leżał czło­
wiek. Krew buchała mu z ust. 
Polak przyłożył ucho do ser­
ca. Już przestało bić. Nie 
przejmując się jego losem, 
Piotr pobiegł za odgłosami 
uciekających. Nie dogonił 
.zbiegów. Powrócił do leżą­
cych w lesie zwłok i poddał 
je dokład·nej lustracji. Już na 
.pierwszy rzut oka w zabitym 
rozpoznał podejrzanego o 
przemyt narkotyków Brazy­
liiczykia z tamtej strony gra­
nicy„. Jego wspólników nie 
ujęto nigdy. 

J
an K. krępy mężczy­
zna, równie małomów­
ny eo Piotr, przeby­
wa w Misiones dopie-

ro od czasów powojennych. 
'Y'l rok~ 1945, namówiono go 

wej. Też iej europejskiej, 
kwalifikowanej. Jan nie miał 
wyboru. Nio pozostawało mu 
nic, jak zgodzić się na pół­
niewolniczą harówkę. W ten 
sposób były antyhitlerO<Wski 
kombatant z czasów wojny 
stał i;ię SS-mańskim najem-
111ikiem w latach pokoju„. Na 
estancji widział niejedno. A 
zwłaszcza niejednych prze­
stępców wojennych. Niemiec­
cy właściciele majątku :z.au­
wazy\i, ie Pb<igląda ich ta­
jemnicę, czyni jak;eś notatki, 
a nawet - o zgrozo! - wy­
syła pocztą listy za granicę. 
Zaprzyjaźniony dozot'Ca, Pa­
ragwajczyk, osl.rzegł Jana. U­
słyszał przypadkiem, że Niem­
cy postanowili nocą sprzątnać 
niewygodnego Polaka. Jan 
nie dawał sobie dwa razy te­
go samego ostrzeżenia powta­
rzać. Dał nogę w zieloną gę­
stwinę, a następnie przygod­
ny Indianin przerzucił go łód­
ką na brzeg argentyński. 
Przez najbliższe trzy lata, 
bez żadnych papierów - kto 
pyta o nie w dżungli-1 - tu­
łał sifi po lesie. A~ szum 
drzew nad Igua<;u stal mu 
się tak samo bliski, jak smęt­
na pieśń rodzinnych karpac­
kich jodeł zawodwna przy 
wiosennym lub jesiennym 
wichrze„. Jan stal się z cza­
sem wybornym myśliwym. 
Dziś gdy któryś z polskich 
osadników z miejscowości 
Wanda w Misiones pragnie 
upolować dzikie zwierzę, u­
daje się wprost do jego leś­
nego szałasu. Ten Polak prze­
chytrzył nawet Indios w my­
śliwskiej grze - powiadają 
z podziwe!ll miejscowi. 

Dwaj rudowłosi bracia po­
chodzą z Górnego Sląska. Wy­
emigrowali przed wojną ja­
ko młodzi chłopcy z rodzica­
mi. Za chlebem. Wi_erzyli, że 
polskie towarzystwo osadni­
cze „La Colonizadora", zało­
żone przez rząd sanacyjny, 
da im upragnioną ziemię. 
Zawiedli się . Kapitały prze­
.znaczone w teorii dla takich 
jak oni, sprzeniewierzyli nie­
uczciwi zarządcy „La Colo­
nizadora" po klęsce Polski 
we wrześniu 1939 r. Stach i 
Zygfryd ruszyli bez wahania 
do lasu. Opuścili go na dłu­
żej w roku 1942, kiedy to, 
mają:: jeszcze mleko pod no­
sem, stawili się na apel gen. 
Władysława Sikąrskiego, by 
bronić Ojczyzny w charakte­
rze ochotników z Ameryki 
Łacińskiej. Epopeję wojenną 
przebyli wraz z dwoma tysią­
cami innych Polaków z Ar­
gentyny, Brazy!H, Chile, U­
rugwaju, Wenezueli i Ekwa­
doru, Wspominają: 

W ochotniczych szere­
gach znajdowało się kilka­
dziesiąt roczmików. Ktoś obli­
czył, że lata urodzeń rozkła­
dały się szerokim .wachlarzem 

Z ygfryd wyciąga " 
=iszczonego portfelu 
pożółkły skrawek ga­
zety. To numer „Pol-

ski Walczącej" z roku 1946. 
Sylabizuje następujące słowa, 
które w prosty sposób odda­
ją sens spełnionego patrioty­
cznego obowiązku: 

„.„Nasi koledzy, którzy t~ 
raz odchodzą do swych do­
mów we Francji, Belgii, w 
KanaW,ie, w Sianach Zjed~ 
noc<.Q ych, w Bra?.xlii, Ar­
gentynie, Urugwaju nie po­
trzebują słów i nie c~ekają 
na nie„. Ta<'y są już Polacy, 
że krwi serdecznej w walce 
o słuszną sprawę nie żałują„. 
W ciągu kilku lat płynęli do 
szerPgów po! 1'ich ochotnicy 
z Am<>ryki Południowej i 
Północnej wszystko wierni 
0 ynowie Polski, <'hociaż nieraz 
ledwie ją pami~tali w strzę­
p.3.ch wsnomnień z dzieciń­
stwa. Cześć ich ojcom i mat­
kom za to, że potrafili utrzy­
mać w nich pło!!J.ień patrio­
tyzmu cześć naj!(łębsza 
ich matkom, że nie po<.wolily 
im 7apomnieć ojczystej mo­
V."y„.', 

S tach i Zygfryd nie 
zapomnieli o swej 
matce. Dzielnej Slą­
zaczce spod Bytomia, 

którą twardy los wyrzucił na 
południowoamerykański brzeg 
i kazał pogrześć w obcel 
„tierra colo.rada" („czerwonej 
ziemi") na polskim cmenta­
rzyku w Wandzie. Także i 
jej - na zawsze - szumią 
dziewicze lasy nad Igua<;u ... 
Zapoznał mnie z tą p'.ątką 

przyjaciół z od wieczpej dżun­
gli jPszcze inny Polak, Ro­
man Ch„ który prz?z sześć 
lat karczował tu lasy zara­
biając <'i«;>żko na prymitywne 
życie. W'd~iałem jego szałas, 
w którym przetrwał uod­
z.wrotn ikowe Ulewy, tropikal­
ne susze, inwazję węży i li­
cz.ne bandyckie napady. Ten 
mlody chłooak urodził się w 
obleganej przez hitlerowr6w 
Warszawie we wrześniu 1939 
roku. Wte<ly, kiedy matka 
WY'dała go na świat, 7. oobli­
skie.i linii fronttt nrz:viech'lł 
odwiedzić ia mąż, oficer WP. 
Zobaczvł Rnm1'a no :-az p·er­
wsiy i ostatni w życiu. Gdy 
wracał na motorze. odłam<>1{ 
niem'.eckiP'!o pranatu zahił 
l?.rt na mie.1scu. Matka dwoi­
l?i0m dziP"i (Roman m'.ał ~+ar. 
SU?r!o o dwa lata brata, Ma­
cie 'a) orzl"hiła sie. pnez Wę­
F!ry, Portugalię aż do Anglii. 
Tu walczył.a w Polskich Si­
łach Zbrojnych. a po wojnie 
w:v>zła ponownie za mąi: za 
Polaka z Argentyny. 

Ale to już zupełnie Inna 
opowieść. Także o niej, snu­
jąc swoją odwieczną klechdę, 
szumią po słowiańsku lasy 
nad indiańską rzeką Igua~u. 

J. KRASICKI 
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_ na nas. W warsztacie otworzyli bagażnik. Okazało się, że wskutek uderzenia Jeden -

Urok Kaszmiru - wysoko­
gónkiej krainv w północno· 
zachodnich Indiach polega 
m in. na wspaniałych wido­
kach na wyniosłe Himalaje, 
krystalicznym powietrzu i 
oryg·nalnych łodzia~h - do­
mach. Miejscowi Cyganie i 
chł•)p,i nl vw11jn po jPziorarh w 
dolinie ka•1.mirskiej, spc;dza 
jąc nraw1e <'ale żvcie na wo. 
dz.ie. Ponad 400 ·!odr.i -domów 
pnvr„m'nah<'vch dżonki ~toi 
do d.ysi:><>l.JCji turystów, wie­
le z nich wvon'<aŻ'>n vch jest 

w elektryczność i wodę bieżą- = 
cą Te najbardziej luksusowe 
mają wiele kabin, w których 

z moich aparatów fotograficznych został ro.zbity. Karabin miał złamaną kolbę, je- -
den z w ielkich opali kupiony przez Stacha w Andamooka rozsypał się w drobny -
mak, a moje kamienie, które chciałem zabrać na pamiątkę do kraju, pokruszyły 

nie brakJ!je nawet kominków . _ 
Na pokłada<'h są też specjal- -
ne plaże dla turystów. Miej-

się jakby były ze szkła. Lodówka zamieniła się w płaską blachę, a nasze nesesery 
były podziurawione jak sitka. Ale karoseria Monaro została wyprostowana i od 
biedy można było nim przejechać te głupie 350 mil, by znaleźć ·Się w domu, -

~ce ora1 wyż ,vwienie w takiej 
todzi kosz.tuje 10 dolarów 
lz iennie. 

Komunikarja miq<lzv do-
-nami nR wodzie oraz m'P-
1zy jP7.iora mi i drog11m: rze<'z 
~vmi utrzvmvwaria iost przy 
'Ylmocv olaskich łódek z bal-
4~rhim11mi. 

Rzeka Jhelum jest w Szrinagarze stolicy 
Kaszmiru główną arterią komunikacyjną. 

* Hotel die turystów, do 
którego można dopły­
nąć kaszmirską shi-

karą. 

CAF-AP 

* 

CAF - AP 
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W ziQJ!śmy rachunek, 
pod z. ękowaliśmy za 
pomoc, poszukal:śmy 
m :ejsca w hotelu, 

gdzie spędziliśmy noc i ru­
szyl iśmy w drogę powrotną. 
Wstąpi liśmy jeszcze do µ : ęk­
nvch winnic w Tanun"ia i 
Kaounda, zwiedz i l\śmy Ba­
rodda Valley. gdzie pr():Ju­
kuje się słynne na calą Au· 
stralię wina i pod w1ec.:6r 
b ,vliśmy już w Adelaid~. Po­
dróż, która trwała 17 dnl miu­
l iśmy za sobą. 

Oblic2yliśm .v koszty: 11 o­
pon radialnych p<:> 50 do­
larów każda, to już 550 dol. 
Benzynv spaliliśmy ckoło 
450 galonów za 200 d·)larów. 
Zniszczonv karabin na 130 
dol„ potłuczony opal na 
1500 dol.. zn iszczony aparat 
!otograficznv za 180 dtJ!. Roz. 
bitego samochodu nie liczy­
my. Za to płaci towarzystwo 
ube1.p'ec!eniowe. Podsumowa­
łem także z,vski: 2 tys. me-
trów taśmy film-,wej , z 
najciekawszych zakątków 
Australii, ok. 'i'OO kol'Jr0wych 
przezroczy, 300 zdjqć czar­
no-biatvch, zaznajomienie się 
z tutejszym życiem, zwy­
czajami, poznanie sp'.lrego 
skrawka tej tajemnicz.?j dla 
Europejczyka ziemi. War­
tość? ..• 

111111111111mm11111111111111 nu n 

~~~~~ 
~ ~ ~ s lynnemu nicejskiemu bulwarowi gdy _nie zbywa m1eisc w sezonie. N'eod- ~ 
~ Promenade des Anglais ' przysparzy. m1en01e pQkają w szwach równ i eż wiei- ~ 
~ li splend<Jru nie byle jacy Angllcy. kie pola campingowe. w prom ieniu kilku ~ 
~ Ale uwagę turystów zdają się za- kilometrów otaczające miasteczko. z 
~ przątać zgoła inne refleksje, gdy 7 ulubio- W ciągu Ielnich miesięcy St. Tropez ży- ~ 
~ nego miejsca spacerów sir Winstona (;bur- je na wariackich papierach. W tym roku ~ 
~ cpahińlla rozciąga się widok na nagie biusty męskie oko przyc i ągają dziewczyny, wkła- ~ 
~ dające na plażę niemal wyłącznie biżuterię "l'.I 
~ Na plażach wzdłuż słynnej Promenarlv i spacerujące po uliczkach miasta w k:-ea- 0 
~ zatriumfowały bowiem tego lata damskie cjacb stylizowanych na rybacką sie6. ~ 
~ o tym, że pomysłów lansowanvch 0 

~ po I I~ c1· a prze c ·1 w r;;ż;kstj!:;;:nck~~k:~r~~ci~e~~:~:: ~ ~ żyć, świadczy przecież nie tylko ~ 
~ cytowany przykład nobliwej dotychczas ~/. 

~ I 
8 8 

r:~ei. ~~~::ze ~i~~~~w~~in~pin~:ór;u~l\~ ~ 
~ kostiumy monokini, inaczej „topless". Od czną, a dzisiaj mogą służyć za wzór umiaru ~ 
~ tradycyjnych już bikini różnią się tylko i mieszczańskiego bon tonu, pojawiły się ~ 
~ brakiem części górnej, więc w porównaniu również na plażach St. Tropez. ~ 
~ z powszechnie obowiązującym strojem plażo- Czy więc „topless", zdobywając coraz ~ 
~ :r~~nal~~0.panów nie ma w nich nic 1w~ce~ie t;~~en~icż;~no~~w~n;~ole~~~~~il ~ 
~ Inna sprawa, :f:e po;:zątkowo, podobnie ~ 
~ ~k nf: ~;!kałx:pr~~~~~~y ~~~~~~~y p~~~~~i~ n a e ., m b 1· u st o m ~ 
~ publicznego. Ale oto, po kilku interwencjach ~ 

~ ~~~j1Me~~:'.st~~sz~i\as: ~~~:k:a:e J~~; . ~ 
~ do niego należy rozstrzyganie o tym, co ~ 
~ jest przede wszystkim kwestią estetyki. skacli, wywalczy eoble powszechne prawo ~0. 
0. I polecił nicejskim policjantom zająć się obywate-Jstwa? 0 
~ poważniejszymi wykroczeniami z zakresu Na razie elegantki, udające się na przy- f'/. 

~ kodeksu karnego. jęcie z obna.żonym biustem, muszą się ~ 
~ Czyżby więc zaczynała się druga, tym strzec, by na kilkumetrowym odcinku pub- 0 
~~· razem burzliwa młodość statecznej Nicei licznej drogi z samochodu do podjazdu nie ~ 
~ - pamiętającej jeszcze plażowiczów poza- dostrzegł ich policjant. Ale moda „topless" ~ 
~ pinanych od szyi do kolan? dotarła na dobre do stolicy. W miejst<ich ?a 
~ Fason „topless", czyli „bez góry", przy· basenach młode I nie całkiem młode pa- ~ 
~ wędrował do Wykwi'lltnego kąpieliska ryżanki defilują w kostiumach monokini, 0 
~ wµrost ze znanego z wszelakich ekstrawa- wcale nie bojąc się mandatów. 0. 
~ gancji St. Tropez na Riwierze. Kilkunasta- z irytowało to, co prawda, pewnego ~ 
~ letnia zaledwie kllł'lera tego niewielkiego · dżentelmena, zajmującego aparta- ~ 
~ miasteczka była zawrotna i obfitująca ment w pobliżu jednej z paryskich 0 
~ w pikantne skandale, również z udziałem pływalni. Jego skarga została 1ednak ~ 
~ Brigitte 13ardot, która przed laty wybrała oddalona, gdy się okazało, że odległość ba- @ 
~ St. Tropez na swą letnią .rezydencję. senu od okien mieszkania jest tak du- ~ 
~ Do rybackiego niegdyś portu St. Tropez ża, iż aby dojrzeć oburzające braki w gar- ~ 
~ zawijają ciągle najkosztowniejsze j~chty derobie pań, musiał poslu~iwać się lor- ~ 
~ świata. W luksusowym hotelu „Byblos" ni- netką, AL. STOK ~ 

~~~~~~~™'-.~~~ 

Nie, tego się nie da przeli­
r:zyć na gotówkę. Tu ładen 
kalkulator nie da rady. To 
trzeba przeżyć... Ale Polak 
w podróży po obcyeb k:·m~y­
nentach mało ma czasu na 
rozpamiętywanie. Przeto i ja 
zamknąwszy notatnik rzuci­
łem się na poznawanie n"­
wycb rzeczy. Postanowiłem 
pokręcić się trochę w śro­
dowiskach polonijnych, by za­
czerpnąć wiedzy o ich życiu, 

Znajomi i przyjaciele do-
starczyli mi trochę różnych 
gazet. Polskich i nibypolskich, 
tych pisanych z sympat'.ą o 
nas i tych pisanych ż6łc:ą 
i jadem nienawiści do kra­
ju, do wszystkiego co pol­
skie, choć pislllllycb po pol­
sku. 

Z 
lektury ,,Naszej Dro­
gi", niby polskiej ga-
zetki pisanej jęty-
kiem, za który w 

kraju uczniowi w klal"ie 
trzeciej staiwia się dwóję, 
redagowanej przez doktora 
Sobolewskiego (chyba pseu-
donim). dow iedziałem się, że 
mój znajomy ksiądZ (~m­
niany w jednym z rePQrta­
ży) jest zajadłym komuni-
stą, że wspomaga go agen-
tka (sic!) siostra zakouna I 
wytra-wny instruktor, specjal­
nie przysłany z kraju. Do-
wody? Oczywiście! Ten pan 
ma dowody. ów ksiądz z 
sympatią wyraża się o Pol­
sce, a zakonnica w szkole, 
którą prowadzi używa pod­
rc:czników (o zgrozo!) wy­
danych przez Państwowe Za­
kłady Wydawnidw Sr.kol­
nych. 

Nie mia>łem zbytniej pew-. 
nosc1 ~ nie ma. ~u do cz~­
n ienia re zwykłymi wypoci­
nami jakiegoś paranoika. 
,Ale moje postanowienie b) Io 
s iln iejsze. Postanowiłem od­
wiedzić ową zakonnicę. by 
na własne oczy :lobaczyć O• 

wo zakonne wcielenie (jak t:i 
ok~eślił p. doktor) diabla. 

Było wczesne nledz:elne 
przedpołudnie, kiedy wy-
brałem się do dzielnicy 
Royal Park, by w zacisznym 
domu spotkać ową k.:ib'.etę. 
Na spotkanit! wyszła starsza 
pani pełna radości życia, 
młodzieńczego wigoru. 

- Pan z Polski? To tajnie. 
Będę miała do p8.llla jP.d.ną 
prośbę. Nasze dzieci r'lbiły 
prace z okazji Roku Koper­
nikowskiego, to może by pan 
kilka .,, tych rysunków wziął 
do Towarzystwa Polonii. Wie 
pati, że dziś w Domu Pol· 
skim na Woodville będz~e a­
kademia? 

Nie wie~faiałem. Ale 1ię u­
cieszyłem że jest, bo to ina­
komita okazja do poznania 
wielu ciekawych lll.dzi. Po· 
myślałem sobie, że warto bę­
dzie tam pojechać. Tymcza­
sem moja rozmówczyni za­
lewała mnie potokiem róż­
nych opowieści mniej już 
istotnych, ale czego się nie 
robi by zawrzeć znajomo~ci. 
I kiedy wysłuchbwałem zna­
nych mi nanekań na brak 
podrqczników do nauczania 
języka polskiego (widać n:e­
którzy ludzie u nas w ll:ritiu 
też ją tak zaopatrują jak i 
nasze dzieci), otwarły się 
drzwi, a do wielkiego poko­
ju wszedł wysoki mężczy· 
zna. 

- O proszę - zawołała za­
konnica - niech się pan za­
pozna, ten pan przyjechał z 
Polski. Jest dziś moim go­
ściem. To pan redaktor Za­
wira - przedstawiła mnie owe­
mu 111ężczyźnle. Wyciągnąłem 
rękę na powitanie I w tvm 
momencie usłyszałem: - He­
niek?„. 

- Tak - 00.powiedz!ałem 
zdZiwiony, 

- Stary! To przecie! nie­
możliwe. Ja jestem Szczepa·n 
Popczyński. Co ty tu robisz? 

Nie wierzyłem. Przypomi-
nam, sobie, że tamten Szcze­
pa,n. z którym 24 le.ta temu 
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chodziłem do popularnej w 
Zgierzu handlówki był wy­
ookim szczupłym chłnpa­
kiem, zawsze trochę prze­
męczonym, niewyspanym, a 
ten tu." 

- Poczekaj - zawołałem -
po kolei. Jak to już wiesz, je· 
stem tu w podróży, ale ty?.„ 

- Ja przyjechałem tu 8 
lat temu. Tu mieszkam, tu 
pracuję. Tu udzielam się spo­
łecznie w pracy polonijnej. No 
i tyle. 

- Tato - jakiś męski głos 
przerwll.ł nam rozmowt: 
spóżnimy się. 

- Poczekaj Alek, pocze-
kaj. Wiesz spotkałem oana, 
a to mój szkolny kolega. Ra­
zem chodzi,Jiśmy d9 jednej 
klasy. 

- Dzień dobry panu 
skłoni.I mi się chłopiec. 

- 1'o mój młodszy 5yn -
objaśnił Szczepan. - Stary 
wiesz, ja pojadę tylko na 
Woodville, powiem, że ;;potka­
łem ciebie i się zwolnię. 
Musisz dz:s być u mnie. 
Pojechałem ze Szqepanem, 

obejrzaJem akademię (cudnie 
zrobiona), uścisnąłem parę 
dłoni i szybko, nim jeszc.ze 
ludzie opuśclli salę, wróci­
liśmy do jego domu. Pozna­
łem rodzinę. Rozpoczęła się 
pogawędka. 

Kiedy nad ranem ws'.a-
dałem do wozu, nagle zda­
łem sobie sprawę - że na­
szą rozmowę dopiero za­
częliśmy. 

Trud.no było zasną6 ml te­
go. ranka. Starałem się za 
wszelką cenę tirzypomnieć 
sobie wszystko, co nas łą­
czyło w tamlych czasach, ale 
niewiele teio było. Zaledwie 
10 miesięcy nauki. Potem na­
sze drogi się rozeszły. O 
Szczepanie nie słyszałem nic, 
choć pozostał w moim ro­
dzinnym miekie. - Bal -
wykrzyknąłem przee!ei 
mnie tam nie był.o, 

K ledy rano, nlewy~pa­
ny i zmęczony zwlo­
kłem slę z posł~nla 
sięgnąłem po tele-

fon. Wi~działem, że tym 
spotkaniem powinienem się 
pochwalić przed znajomy. 
mi. Wykręciłem numer Wit­
ka Zaleskie-go - serdecznego 
przyjaciela, dobrego Pvlaka, 
takze działa<:za Towarzystwa 
Łączności Polonii z Krajem. 

- Wiesz - krzyczałem 
spotkałem swego k'llegę 
szkolnego - Szczepana. Po­
patrz jaki ten świat mały. 
Długo, chyba bardzo długo 
opowiadałem, bo w pewnym 
momencie WLtek mi prze1·wru 
i Zlltpytał: 

- Krócej nie możesz? 
przecież ja już o tym w'em, 
dzwonił do mnie Szczepan. 
Właśnie po godzinnej rozmCl-
wie odwiesiłem słuchaw-
kę, kiedy ty zadzwoniłeś.„ 

- Ale dobrze że dzw:ini<;Z, 
bo dziś wieczorem będą u 
mnie Wittholtzowie, znasz 
ich, będzie Mietek Dąbrow-
ski i Henio Szczurzyński, 
wiesz ten t tego two lego 
ŁKS. Musi$Z koniecznie być. 
Rozumiesz mnie za.pytał 
bo długo milczałem. 

- Ro'lllmiem - a kto je­
szcze będzie? 

- O będzie jeszcze parę o­
s6b, ale ty ich na razie nie 
znasz ... 

- Witek - powiedziałem z 
nutą ostrzeżenia w głosie -
tylko nie próbuj ml płatać 
figli I nie proś jakichś głu-
peczków, którzy się spiją, 
a potem zaczną naprawiać 
Rzeczpospolitą. 

- Idi~ta - usłyszałem w 
słuchawce, potem jakieś kla­
śnięcie, po czym zapanowa-
ła „cisza w eterze". 
Odwiedziłem w ciągu dnia 

jeszcze pa.rę osób, o których 
wiedziałem, że są w domu. 
M. in. p, Anatol Zagórski -
znany w Adelaide działacz 
polonijny poinformował mnie, 
iż niebawem w wi~lkiej sali 
ga.Jerii otwarta zostani!! wy. 
stawa poświęcona Koperni­
kowi, ie będzie to Impreza 
wielk\ej miary, bowiem sam 

H. ZAWIRA 

ro dal< ów 
rozmo y 

• 
Ko1espondencja „DŁ" 

z Aust1ald 

premier Połud.nioweJ 'Austra• 
lii Dunstan w obecności na­
szego konsula będzie ją o­
twierał. Pan Anatol oczywi­
ście zaprosił mnie na tę 
uroczystość. Wręczył mi a­
dres swego przyjaciela 
Bolesława Tołoczki, poinfor­
mował o tym, że dzwonił 
Szczepaill i że wszystko wie, 
po czym zapytał, czy nie po­
trzebna mi jakaś pomoc i tak 
się rozstaliśmy. 

Wieczorem kiedy pojecha­
łem d-0 dzielnicy noszącej 
dźwięczną nazwę Pano:·ama, 
prz~d domem czekała na 
mn;e pani Ilona Zaleska. 

- Coś niedobrze po-
myślałem sob!e. Może w:tek 
się obraził. Ale $kazało się, że 
Witek tak szybko się nie o­
braża. Po prostu przyrządzał 
koktaile. I to jakie •.• A kie­
dy mnie zobaczył uśmiech­
nął się tak szczerze I tak 
szeroko, że nie mogło już u 
mnie pozostać żadnych wąt­
pliwości. 

T
o był niezapomniany 
wiec.zór. Mietek D1e7.-
mordowanie opowia-
dał miliony znako-

mitych dowcipów, 7. Heniem 
Szczurzyńsk im „obszczekali ś­
my" wszystkich wspólnych 
znajomych, z p. Wittholtzem 
ubiliśmy interes na prze­
syłkę atlasów historyczn;1 eh 
i map konturowych PQiski, 
a z panią Iloną umówi!'śmy 
się, że dostarczy mi ona 
przezrocza australijskie. K ie­
dy rano opuszczałem t en 
gościnny dom, byłem zmę· 
czony ale zadowolony. Po 
trudach pustyni brakowało 
mi czegoś t!kiego„. Tym 
bardziej, że zanosiło się po­
ważnie na kolejny skok w pu­
styn i ę. Tym razem na w:etką 
Pustynię Wiktoriańską i to 
nie autem, ale samolotem. 
Inicjatorami byli Stach i 
jego W!pólnik w interesach 
pan Wacyk. 

Następnego dnia n!e mo-
głem się doczekać wieczo-
ru. kiedy Szczepan wróci 
z pracy. Punktualnie 15 mi­
nut po godzinie 5 zate­
lefonowałem do niego. Był 
już w domu. Chciałem ~ię 
zrewanżować i poprosl ć ie­
go i rodzinę do siebie, ale nie 
pomogły per$wazje. Nie po­
mogły argumenty w rodza­
ju „najazd Hunów na dom", 
czy „przecież wy też musi-
cie odpocząć". Szciepao po 
10 minutach był u rmie, 
wsiedliśmy do jego auta i 
znów zaczął się kolejny wie­
czór naszych rozmów, w któ­
rych uczestniczyła cała ro­
dzina: Luda - żona Szczepa­
na, jego dwaj synowie -
Longin i Alek, a także Ludy 
matka. Takich wieczorów 
jak ten przyszło mi D·Jtem 
spędzać niezliczoną ilość, 

Raz tylko odeszliśmy ze 
Szczepanem od reguły i po­
stanowiliśmy spotkać siofwie­
czorem z jednym panem, któ­
ry kiedyś w.alczył w RAF, 
tam otrzymał Krzyż Virtuti 
Militari, a dziś m ieszka w 
Australii. Byliśmy zaproszeni 
przez gospodarza, przeto po­
jecha.Jiśmy. Wieczór był m i­
ły, rozmowa swobodna, to­
też cieszyłem się, że bt;dę 
ją mógł zrelacjonować ro­
dakom w kraju. Niestety. Po 
paru dniach gośc inny gospo­
dar.,, zatelefonował do mnie 
z prośbą, abym nie ujawniał 
jego nazwiska, gdy będę coś 
pisał. 

- Gdyby jo chodziło o 
mnie, to prosiłbym raczej 
o wymienienie go kilkakroć -
odpowiedziałem i tvm wkoń-
czyłem naszą roz,mowę. 
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BARAN 21. m. - 20. IV.: 
twóJ wybuch nie<:ierpliwości 
znów odwlecze stabilizację 
spr a w uczuciowych. Kartki z archiwum_ 
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Humor Humor Humol 
········································-···········„·-·················· BYK 21 CV. - 21 V.: nle­

oczeki wana orzeszkodę w pra­
cy mus isz pokonać dodatko­
wym wysiłkiem. ewentualni" 
nawet koszt.em 7.miany pla­
nów urlopowych. 

BLIŻNIĘTA 22. V. - 21. 
VI.: n ie orzykladaj wielkiej 
wagi do noW pJ zna lomości. 

RAK 22. VI. 22 VTI. : 
w twoich sprawach osobistvch 
pośpieeh iest 7.łym cioradca: 
radzimv orzesunąć na oóźniei 
„decydującą" rozmowę. 

LEW 23 VII. - 23. VIII.: 
wstrzymaj się z zamierzonvrn 
dużym wydatkiem; p!eniędze 
bc;dą ci potrzebne na inn v 
cel. 

°f'ANNA 24 VIII. - 23. IX.: 
twoja nieufność w stosunku 
do kolegów w pracy jest bez­
podstawna. 

WAGA 24 IX. - 23. X.: 
przed tobą dobry tydzień 
Większa wytrwałość w pracy 
zawodowej ndplaci ci niespo­
dziewanie szybkimi postępa­
mi. 

SKORPION 24. X. - 22 
XI.: niech cię nie peszy chwi­
lowy „zastój" w życiu towa­
rzyskim i zawodowym: zła 
passa z bi ii.a sie do końca. 

STRZELEC 23 XI. 21 
XII nie zwlekaj dłużej z 
podjęciem ważnej decyzji za­
wodowej luh ur71lriowei (al· 
bo obvdwórh naraz) Obecny 
układ gwiazd wróży calkowi­
ty sukcPs twoim przedsie· 
wzięciom. 

KOZIOROŻEC 22. XII. - 20 
I.: przed toha tydzień pełen 
wrażeń· za<'howai samokon­
trolę tego. co będziesz robił i 
mówił. 

WODNIK 21. I. - 18. lI 
czeka cię interesująca znajo­
mość. 

RYBY 19. TI. - 20. m.: 
jeśli s i ę przyłożysz, uda ci 
się upnrządkować kilka zale­
głych. drobnych, ale doku· 
cz li wych oroblemów. 

PU.KARZ NA FUNTY 

100 ooo f1wtów szterlingów 
kosztowa! ąw1a21l<>1 wspolu pit-

1<ars1<teqo ,Stoke City", Bobby 
Clark ze s21<ockle<10 Aberdeen „ 
choc'at ą.te 1e.•t w oeln1 sil Bo 
leży w szpitalu z pot1blt11m 

01<1em Nie ''' ·•1<111ek bóli<! ale 
kontuz1otcnnu w meczu: a ile 
kostto•J>l!llJy ze sprawnvm 
okiem? 

TARGOWlSKO BANAU')\V 

W ameruknń.•klm Ran<as Cl· 
t11 odbyt się os ta tnie festiwal 

ubiegłym roku pisałem 
Już o muzyce rozrywko­
Wt>J dwudziestole<:ia mię· 
clzywoJennego Głównym 

· elemenLem roz.rywk1 tegoż 
okresu była muzyka tane<:zno­
rozryw1wwa. które.i najpopular­
nieJszym1 przedstawicielami bY· 
ty orkiestry Henryka Warsa, 
G-Olcla 1 Petersburskiego. Kara· 
>Ińskiego 1 Katas1ka, Melodysty 
Itp Ublei;rłoroczne „Kartki z 
archiwum" kończyły się na 1935 
roku Dziś chciałbym omówić 
okres os•atnt tf rn3s-1n9 r. 
opierając się na dwóch doku· 
mentRch tródłowych: artvkule 
A Land„na • tns r. t wspom­
nieniach F Górkiewicza spisa­
nych w 1972 r Obie wypowie· 
dz! dotv<'za E Rosnera. „Idola" 
muzvkl lat tnvd7.lestvch. któ­
re~o nazwl,ko dla naszych 
dz.ladkńw • ojców miało br1mle 
nie takie. lak dla nas: Nahor· 
ny. Kurylewicz. Niemen itp . 

W latach 1n5-39 !(lównyml 
ośrodkami mu1vk1 rozrvwkowo­
fazzowej były miasta: Warsza• 
wa t Kraków, a w dru~1e1 ko· 
lefno~ci Wilno \ r, wów W mu­
zvce oonularnel końc1y się 
okres epatowania r67nobarwny· 
m1 oulol•aml 1Hl11wnlonym1 ze­
stawem tn•trumentów (np. 
modnv „numer" z T<a '"sh\sk ie­
!(O: Śpiewająca olla. flexatony 
J+p_,. „un!wersalnvm" repertu· 
arem !reklamowe hasl<l Peter· 
•bnrsl<IP!!O „od tanga do swin­
~a") A wtec mnłe1 uwae; orzy­
klada ~1e do stronv widowisko· 
WP.1. wlecPl nRtomtast do mu­
zycznej „Trlolem" muzyki roz­
rvwkowe1 I•! 1~~~-39 staje się 
Adv Rosnt"r .Jak !(rai. co gral, 
z kim grai? Trudno w tej 

,,1565'' 
ltatdego roku w (!nlu 6 

czerwca 7i-letnt mJeszkinlec 
Hartrordu !USA) Tom Bar-
ker uda.te sie na mleJ~cowy 
cmentarz I ~lclada 

kwiatów aa nagrobku 
n.:vm numerem •• 1565°. 

wlązanke 

oznaczo~ 

Mogiła należy ao ale ~denty­
fikowanP.I dilewc1ynkt. 1ednej 
ze 168 ofiar, które zgtnely w 
pfomleaiacb podczas wielkiego 
pożaru cyrku Barnuma, Jaki 
zdarzył się w Hartford w J94•J 
rol< u. 

Barker, zatrudniony wówczas 
w cyrku jako porządkowy U· 

ratowal pare osób od 4mJPrcl. 
wynosząc je z nara:!.enlem wla­
snei:o tv<'la z plom1enl. 
Odtąd, od ?9 lat, w rocznice 

pożaru składa kwiaty na mo­
gile ni ez na nej dziewczynki. 

kawaiów ql-nplch t dl1U1fch Re· 
kord oobil qawędziarz, który 
„tru!" ca!q qt><lz 1ne I zapom· 
nial o poincie W oczel<lwanlu 
na zaknń<'ze111e nneqdotu dostał 
apople1«1r '1rzp1c-Odn ic2qc11 jury, 
sentitnr Allan Clark. Czl<>wiek 
pelen /iumoru, 

GROTESKA „DE PROFUNDIS" 

Pr?ed kflku dmłam! zmarl 
pl<>nter qroteskl - znakomity 
Max Fleicher . któr11 w 1917 r~ 
ku .•t•rorz11l t,en qatunek filmu 
rywnl<oweqo. Na filmowa mi· 
nute pracowal około... roku 
„Mlndzff!t/" film&wej. nie tyl­
ko u nas, nie pomieScł się to 
w alow!e. 

CHf,ODZĄCA TRUCIZNA 

Amerykańska slutba zdrowia 
o.strzeqo przed lo!fam1 wl.foio­
wvmi W "·i11<u !>tannch w11kr11· 
to w takich lodach a,ldeh11dl/ 

Cyrkowe igrasz.ki w Rzymie 
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eh wUI ocen lć jego grę, gdy~ 
z owych lat zachowała się nie­
wielka Uość plyt, a tch stan 
techniczny Jest bardzo zły, Na­
leży się wtęo oprzeć na opi­
niach współczesnych Rosnerowi. 

Z 
najbard.zfej zasłueujących 
na zaufanie not oceniają. 
cych poziom gry Ady 
Rosnera oraz jego rolę 

,,głównej sprężyny" rozwoju. 
polskiego 1azzu lat 1935-1939 
wybrałem dwie Jedna z nich 
naplsan~ w roku 1936 nosi sym­
ptomatvczny t:vtul .. As muzyki 
jazzqwej: Adv Rosner". a jej 
autorem !est Aleksander Lan· 
dan. którv w owym c1asle usl­
lowal stworzyć w Krakowie 
p ler"'li 'Y kluh jazzowy, odpo· 
w!ednik Hot Club de France, 
czy brukselsk!l'f.(o sweet and 
Holt-Club Druga z nich to 
wsoomnlenta F'rRnciszka Górkle­
w\cra - .feclne~o z muzyków 
rnsnerowsklet !!rupy - opubli­
kowane w 1972 r. 

Pisze A. Landa n: „Bylo to 
pewnego wieczoru marcowego, 
Wstąpiłem przypadkowo do 
Jednei:o z lokalt rozrvwl<owych 
Krak<>wa. Na saF dansingowej 
panował pólmr<>k, Jedynie ref­
lektor oświPtlal Jasno podiuffi. 
na którym produkowali sie 
czl<>nkowie nie znanego ml zes­
połu, Wykonywano właśnie mo­
tyw z „Karnawału w Wenecji" 
w szeregu wariacji, których te· 
matem był różnorcxloy sposób 
ujęcia za.sad niczego motywu 
przez po.szr:-z:eg61ne naro<lowości. 

Odpowiednie dekoracje w minia· 
turze t z.miana ubiorów nadawa­
ły tvm produkcjom charakter 
rewii przeplatanej często epi.zo· 
dami humorystycznymi, Na za. 
kończenie wykonano motyw uje 
ty w forme Jazzową. Już przy 
pierwszych taktach uderzył 
mnie nie spotykany u nas SPD• 
sób gry, Nadzwyczajna dynami· 
ka, peloe brzmienie nielicznych 
wprawdzie, lecz odpowiednio 
dobranych Instrumentów dosto. 
so\vanych -do nowoczesnego sty­
lu gry bot. Sz;czególnle zainte­
resował mnie dyrygent orkle• 
stry, który na trąbce swej do. 
konywał Istnych cudów. Skala 
rozpiętości, taką dysponował ten 
muzyk wprawia w pod7JW oie· 
mal wszystkich obecnych na 
sali, Ani fedna para taneczna 
nie wyszła na parkiet. Wszyscy 
słuchali uważnie. Była to bo· 
wiem plerws7.a orkiestra Jazzo­
wa w stylu zagraniemym'•. 

trujqcp irrr1p11 Cl(7) Producen· 
cl l<>dóu; ?byt mocno barwili 
swoje wvrobtJ Podobne nlebez­
piec?"eń.~11.oo qrozt konsumentom 
pewnych qatunkńw qumy do 
tucla. Zbyt barwnych. 

MODLY Z PRENUMERATY 

Pastor Osborn z angielskiego 
miasta Birmingham doszedł do 
wniosku, te naród sle ~pieszy I 
wyręcza wlernycli w modlltw!e 
1a•ko siła fachowa. bf.<>rąc nie-
zbyt droqo: Z fu.nty szterlingi 
mieslec1nle. Ostatnio dochody 
świetohllweqo Osborna w tam­
tei.s1ym urzęd?ie pO<latkowym 
oceniono na 100 ooo funtów rocz· 
n<e. 

RYBY POD KlOSKIEl\'.l 
Z PIWEM 

Relacja fi'. Górkiewicza: „Od 
ósmego roku życia gra.Iem na 
skrzypcach, nattkc; kontynuowa. 
Iem w szkole w Bielsku, na tr4b 
ce z.acząlem grat w wojsku, 
więc debiutując zawodowo w 
1928 r. mialem Dleżle op .. nowaną 
grę na dwu lnstrwnentacb, Ja• 
ko mlody mttzyk nie moglem 
się nie lntertJSowat tak modnym 
wówczas Jauem. Były to prze­
cież lata gdy Jau nowoorleań­

ski, a przede wszystkim Ann­
strong. fascynowali ogół, nie 
tylko mttzyków. Miałem szc~o:­
ście od początków kariery i:ry· 
wać z wybitnymJ instmmentali­
stami muzylti rozrywkowej, co 
także wpłynęło oa rozwl'.lJ mo­
ich zalntcreso\\•ań. Chodzi ml o 
takie zespoły jak Wiktora Osiec 
kiego Jolty Boys I słynną or­
kiestrę Golda I Petersbursklei:o 
z „Adrii" (W lata.eh 1931-37), 
Od 1937 r. gralem w zespole 
Ady Rosnera. Z jego grupą od· 
bylem w 1937 r. duże tournee po 
Francji I Belgii, Z Ady Rosne­
rem I jego Iw Innym składzie) 
zespołem spotkałem sie p<>wtór-
nie we wrześniu 1939 r. we 
Lwowie, dokąd pojechałem w 
dniu wybuchu wojny, aby gratl 
z orkiestra Golda I Petersbur­
skiego, która .tednal< nie zdą­
żyła ju2 do Lwowa dojechać. 
WlaśniP wtedy, we Lwowiec~­
sto grałem jazz, i:dyż Ady Roo. 
ner był wraz z Henrykiem 
Warsem kinownlkiem muzycz­
nym placówki pn.: „Teatr 
Jazz". która działała przy fil. 
harmonii lwowskiej. Warto od­
notować, że kierownikiem ar. 
tystvczn:vm „Teatr-Jazzu" by! 
Eugenius1 Bo-do, a rPż.vserował 
m. in. słynny przedw&jenn:v pol­
ski reżyser film<>wy, Michał 
wa,zyńskl, Zespół Uczył łO 
osób. 
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strony mfłośnlkó\V jazzu ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• R 
osner&wl natef:v się ze 

w Polsre specjalna 
~dz.iecz.noś~. Spośród. wszystkich polskich muzylców 

chyba wlaśnie on zdz.ialał naj­
więcej dla pr&pagowanla Jazzu 
przed wojną. Choć warto przy­
pomnieć tu I takich muzvl<ów 
jak: Wł. Kowalczvk, Emil Brilh 
czv .o\I Tumel W z~pole Ro•­
nera graliśmy Mandardv Jazzo· 
we, co zach<'cllo mnie do spro­
wadznnia płyt 7.agra:n1cznyclt, 
przede WS"Lystklm Armstron­
ga". 

ANDRZEJ JOZWlAlt 

wskutek awa„fl technicznej wi.­
plynęly do rzeki Ubanghl ście­
ki z browaru. Ryby nte w11ply· 
nęl11 do qóry brzuchem, itle 
przeciwnie - pod wplywem piw 
/ta zaczęty się szybciej rozmna­
żać. 

ZLODZllU NIEUJARZMIONY 

Opinia publiczna Saint Peter­
sburqa w amerykańskim stanie 
Floryda jest pełna uznania dla„. 
zlodzle}a. konkretnie - dla je­
qo odwa,ql. Ukradł z tamtejsze­
qo Oqrodu Zoo!oqlcznego do­
kladnie: dwa aliaator11. wPżów 
IJoo - s. putona .:... 1edneqo. z 
dzlesiątkn Innych lfrapieżnlkńw. 

W uzru1nft1 tn nd1rnoę nl')1icfn 
za prte•fn!n lf<>eh,.,.,,zPn ta, bo to z 
pewnością jest lwbb!/. 

łisiążka za miliard dolarów 
le jest książek na świecie? A któż to może wiedzieć. 
Ryzykanci od „szacowania" powiadają, źe od czasów 
Gutenberga wydano ich już 20.000.000 tytułów, czase.m w małych nakładach, czasem - w olbrzymich. Naj. 
częściej drukowaną książką dotychczas byl'a z całą 

pewnością Biblia; przełożono ją w całości na 190 języków, we 
fragmentach zaś - na e26 języków. W samym tylko XX w, 
sprzedano jej ponad 1,5 mld egezmplarzy. 

Najstarszą książką świata, która się zachowała Jest „Papfrus 
Prisse" z 2600 r. przed n.e., znaleziony w jednym z grobowców 
egipskich. Najstarszą drukowaną książką iest tłumaczenie na 
chiński hinduskiej „Sutry" z 868 r. n.e. Pniem genealogicz· 
nym europejskiej ksiażki Jest gutenbergow•ka Biblia z 1455 r., 
której jeden z 40 na śwlecie okazów ocalał (cudem uratowa­
n.v z rąk hitlerowskich rabusiów) w Pelplinie, w woj. gdań­
skim. Jeden z okazów tego wydania. które ukazało się w 200 
egzemplarza<'h, sprzedany został tuż przed wojną na aukcji 
bibliofilskiej za kwotę 350.000 dolarów; dziś„. być może osiąg­
nąłby kwotę miliarda. 

Mimo to, nawet pierwszy „Gutenberg" mialby konkurentćw. 
W posiadaniu szacha Iranu znajduje się ręcznie pisany Koran, 
oprawny w płytki ze złota 6 mm grubości. ozdohiony 167 ru­
binami, diamentami, szafirami i in. szlachetnymi kamieniami. 

Do tytułu na.iwiek9zych woluml·nów na świecie pretendują 
3 egzemplarze: ll Atlas !!engraficznv w Muzenm Brytyjskim, 
wydany w Holandii w tr.60 r w formie kwadratu o boku dłu­
gości 170 cm 21 Atla~ anatomkzny z WiPdnia wYdanv w 1823 r. 
o wymiarach 90x190 cm I 3\ nowojorski egzemplarz księgi o 
wymiarach oprawy 100 cmx300 cm (wymiary stronic nie są 
pO<lane). 

Ryba n!e znos!: etylu. metalu Najgrubszą ksleeą świata fo•t ~łownik lezvka chiń<'ki!'l(O ł... wielu 1nnvch substancji che- „Tu-szu-c:>::i-czeng" z 1726 r. który liczy zaledwie„. 5.026 to· mlczn11cli te n.le sposób leli mów. Najmniejsza ksia7.'!czka świata ukazała się o.~tatnio w jednym tch<nn wvmienić Je~ 
nak rvba lubt „male jasne". NRF o wymiara<'h kwadratu n boku C mm. i 2 i pół mm gru-Oto dowód: w mieście Banghł bości. D<l czytania jej niez.będne jest 5-krotnie pow!ększ.ające (Republlka Srodkowa Afryki), szkło optyczne. 

~''-'-'-'-''-'''''''''''''''~''''''-~'-'-'-'-'-'-'-'-'-'-''-'-'-'-'-'-'~''~''''~''-'-'-"-'-'-'-'-"'-''-'-'-'-'-''-'-'~'''''-~''''~'-'-'-~'-'-'-'-~'-''''''''''-~''-~ 

(premiowana ksiqżkami) 

POZIOMO: 2. !mię męskie, 5. Talerx dla osła fl. Zwiastuje 
jesień, 8. Pierwiastek chemiczny o liczbie atom. 23, 9. Droga, 
gościniec, 13: Zawieja, zadymka, 14. Wykop ziemny odprowa­
dzający wodę, 1'5. Czasem ją przebieramy, 16. Eliminowanie 
błędów, 19 Metal ziem rzadkich. 21. Lasso, 22. Zbożowy owad1 
23. Krwiopijca znad !ezior, 24. Polską piosnką słynie. 

PIONOWO: 1. Kapuśniaczek leci z nieba. 2. Maszyna do ko­
pania I niwelowania terenu, 3. Przepływa prrez Międzyne<:z, 

4. Psychiczne przygotowanie sie aa coś, 7. Bufor, 9 Podtrzy­
muje złamaną rękę, 10 , Roślina architektoniczna z":ana „nie­
dźwiedzią łapą", 11 . Czerwony. symbolizuje t><>żar, 12. Ciągnik, 
17. Czepia się psiego ogona, 18. Schodki okrętowe, 20. Pierwszy 
nasz reaktoc atomowy w Swierku. 

Rozwiązania krzyżówki nadsyłać \>rosimy pod adresem na­
szl'j redakcji w terminie 7-dnlowym z dopiskiem na koper-
tach „knyżówka i dn. 12 sierpnia", (cis) 



nie st&ły się łupem nieprzy-
jaciół. Na po.lecenie opata 
wśród ciemnośc i nocy wy-
ni eśli je do lochów, Bednarz 
klasztorny, który wt mac· 
n i ał obręcze i dorabi ał wie­
ka do beczek, mających u­
kr yć skarby, prowadzony by ł 

tam z zaw i ązan ym i chustą 

oczami. Po wykonaniu zada­
n ia wracał również n ic n ie 
wid ząc. 

Meilyczne problemy 
P od fyrn !ias1ern lię-

dz iemy prezentować 
Czytelnikom co cie-

·- ka ws ze, a za wsze god-

snośc i ą usłysz ał pe przez 
grzmoty słowa : „Ka zi m ,e„zu 
zbuduj w ty m m .e jscu 
św i ątvnię, a dożyj esz iJó.i:nej 

Już w następną noc drew­
n iane ogrodzen ie klasztoru 
załamało s i ę pod s ilą na-
jazd u ta tarsk !ego. żade :i z 
ojców nie w ydal ta jemn icy 
skarbów. Ws z_yscy zostali w 
best ia Iski sposób za mo~d'.l -

Kosmonautyką, zajmują, się nie tylko wielkie mocar­
stwa. Cały szereg państw średnio upriemyslowionych 
współdziała w rozwoju tej fa.scynu,jącej dziedziny. Nie­
bagatelny czynnik teg11 współdziałania. to badania bio­
logicznych i medycznych aspektów lotów kosmicznych. 

!Je zobaczen ia miejscowo~d 
r Zabytki naszego wojewód.7.­
t wa. Dz i ś Sulejów i Pod­
kla>ztor ze. 
. O tym nadpilicznym m ie-
ści e sły s z ał z pewno ,c · ą 
k ażd .v. Rulejów od dawna 
przyc i ągał chętnvch wypo­

· c_z v n~u w m ;arę czys tą Pi­
li c ą l urocz.v mi lasa mi, krilre 
uroz ma ; cają dol ! nę rzeki. 
B udowa zalewu jest na <; '<:P­
n v m magnesem i sądzimv 

że liczba odwied7.ając v~~ tę 
m iejscowość w ie lokroln 1e 
Wzt• ośn i e, 

Warto w'c;c s1ęgną~ do h is­
t nri i, z k tórej dowiemy o. io::. 
ż e m i ej,cowość ta p" w~rala 
pr zy przepraw ie pr zez P i­
l i cę w I oolow:e Xll wieku 
j a ko osarla targQwa, a j uż 
d w a wiek i póź n i e.i otrzy mała 
p r a w a m iejsk ie. Mów i ąc o 
przesz łośc i Su le .i nw a ws pom-
n ' eć należ y , że św i etność 
s woj ą u t ra ci ł n i ~ >.c zony ko-
le j no przez: najazd szw e-'.! 7. ki, 
wo j nę pńlnocną wreszc, e 
w ielki poi:ar. który straw] 
m ·asto w 1731 r. Óczy w 1 śc' e 
m 1 ma tyc h klęsk. a także u­
traty praw m jej<k!ch (,.,, ro­
ku !8i0) Sule jów ż v ł. W ff a­
st ała liczba ludności, wybu­
dowano św i etn : e do dL i ś 'e­
szcze sprawującą s ' ę kole{kC) 
wąskotorową. n :e zan 1ecfiano 
też produkcji wap 'enn'c,ej. 

W roku 1927 przywróc'Jno 
Sulejowowi prawa m iej sk ie. 
Kiedy wydawało si ę, że gród 
zacznie się ro.zwijać przyszl.Y 
dwie wojny światowe. W 
drugiej hitlerowcy wymor­
dowali 40 proc. mieszkańców. 
Wróćmy jedna.k ieszcze 

· w XII wiek, kiedy Sulejów 
zaczął pisać swoją historię. 

A historia owa ściśle zwią­
ir.ana jest z powstał.vm w 
roku 1176 - z mocy K'azimie­
rza Sprawiedliwego - opac-
twem cystersów. Skąd s i ę 

tam znalazło i dlaczego? 
Odpowiedzmy na to pytan ie 
legendą zaczerpniętą ze 
ri:.bioru Z. Misiurskiego. 
- t6ż tam, gdzie i:lzi-

a iaj opactwo, dawny-
mi czasy S'Lum!ał.a 
tajemnicza, pełna dzi-

Efego ptactwa i zwierza pu­
szcza. Spokoju jej nie mącił 

żaden śmiałek. Kiedyś jednak 
puszcza zabrzmiała rozgło­

sem myśliwskich rogów. To 
Kazimien Sprawiedliwy z 
drużyną za,pęd·z:.ił się tu n& 
łowy. Książę ujrzawszy po­
tężnego rogacza, pośpieszył za 
n im, a ten wyprowadził go w 
dzikie ostępy. Książę został 

osamotniony i bezradny. Gro­
zę potęgowała ogromna bu­
rza. W pewnym momencie 
~iąż~ oślepi0111y wielką ja.-

starości", Zsi adłszy z k •. n 'a 
ks i ążę, ukl c; knął i przy rzekł 
polecenie wykonać. G tly pr,w­
s t ał, ponowna ja ~ n ość roz­
św i etlila ni eboskłon, a po o-

wa ni. Jeden tylko z braci 
wvdał, 1z taj emn i cę zna 
be dn a rz. Ten jedn a k n iP 
wskazał kryjówki, zamurowa-

Klasztor Cystersów :1 Xll w. p-o-d Sulej&wem, Główne weJścle do 
kości~a. 

bu 'ej stronach' ujrzał Ka­
zimierz dwanaści-e ogrom­
nych lwów. Ks iążę przeraził 
s i ę, a1e uspokoił go głos: „Nie 
lękaj s i ę, promień na nie­
bie i lwy - stróże wskażą ci 
drogę". Kazimierz poszedł 

posłusznie, a chcąc trafić tu 
powtórnie, łamał gałęz:e i l 
rzucał na ziemi ę. 

Kiedy burza minęła, w 
puszczy pojaśni ało i wkrótce 
ksi ążę spotkał szukającą go 
drużynę. Opowiedział t'.lwa­
rzyszom swoją przygodę, a 
już nazajutrz w miejseu nie­
zwykłego widzenia, rozpoczę­

ła s!lt praca. Wystawiono ko­
ściół klasztorny z 12 pięk­
nymi w drzewie rzeźbiony­

mi lwami. 
yle o powstaniu kfa· 
1ztoru. C iekaw a le­
genda wiąże si ę rów­
n ież z okresem kiedy 

w kraju szaleli Tatarzy. I 
znów powtarzamy ją za Z 
M isiurskim. 

Kiedy do klasztoru do~zły 

wieści o straszl iwym pocho­
dzie Tatarów, mn isi postano­
wili ukryć swe s)farby, aby 

no go więc tywcem. Skar-
by zostały ocalone. 

Czy są na pewno w pod-
ziemiach? Kto to wie. Szu-
kać jednak n ie radzimy, bo 
jak opow iadają miejscowi, 
śmi ałków spotkać może 

gniew dawnych właśc ic i eli. 

Polecamy natomiast zw' e­
dzen ie skarbu kul tury na!' o­
dowej, zerowej klasy 7.&h _v t­
ku - zespołu klasztornego. 
Przepros i ć tylko musimy tu­
rystów, za niemiłe wraże nie 

jakiego z pewnośc ią d'l zna ­
ją. patrząc jak ów n teoce­
n iony skarb kruszy się i ni­
łu:zeje. 

apraszamy w ięc do 
Sulejowa. Dojazd au_ 
tobusem PKS. Morna 
równ ież pociąg i em do 

Piotrkowa Tryb., a dalej al­
bo czerwonym autobu~em 

MPK, Jub jak kto woli sta­
rą, wysłużoną „c ichcią". Go­
ścinne restauracje i bar 
przyjmą spragnionych I 1:łak­

n ionych. Las i woda nat.o­
miast przyniosą oczekiwany 
relaks. 

E. ORZESZKóWNA 

W 
h kraju badania 
te pr owadzone są w 
ramach Kom itet u dis 
Badań i Pokojowego 

Wykorzystan ia Przes,r zeni Ko­
sm .czne j PAN. Przewodni­
czą~ y Kom .sj i Biologii i Me­
dycyny Kosm icznej tego Ko­
m itetu - prof. Stanisław Ba­
rański - mówi: 

- Bad a nia w tej d zi edzi­
n ie prow adzone u nas doty­
czą r eakcj i orga n izmu na wa­
runk i k rańcowo odb i ega ją c e 

od normaln ych or a z czynn ik i 
ws pólczesnego ś rodow iska te­
chn icznego i możl i wośc i prz.v­
s to ~owan i a sie c z łowieka do 
tych wa run ków . Duży udi:iał 

w t ych bada n:a ch ma Woj­
sko wy Instytut Med ycvn y 
Lo ' niczl' j. Ich w -n k i ma i ą 
równ i eż znaczenie dla medy-

cyny pracy ochrony zdrowia 
ludnośc i , ni ek iedy równ i eż 

dla ochrony naturalnego śro­
do wiska człow i eka. 

Opracowana np. w tym In­
styt ucie aparatura do badań 

p r zedstartowych po~wala w 
ciągu zaledwie 1 min. skon­
trolować akcję serca pilota, 
tempera turę i ci śn i en i e krwi. 
Aparatura ta może oczywiś­

cie zna l eźć szerokie zastoso­
wanie w czasie masowych ba­
dań lekarsk ich w przemyśle, 

w medycy n ie sportowej i w 
innych d ziedz inach. 

·· · · -- ·:~~lfi.ti;g 

:rlu I nieprawdzie. Ma obowiązek wał.; 
czyć z tymi zjawiskami, a więc jest 
odpowiedzia•lny za to, co się w świecie 

dzieje, Literatllil'a ma obowiązki i Po· 
win.no4cl i weryfiikuje się dopiero w 
zetklnięciu z odbbo!i-em społecznym. 

mej ser~li poetyckleJ „Czyteilnl'ka." ~ 
tom Wawrzkiewicza, ukazały się nowe 
wiersze Mieczysławy Buczkówny 
,,Dwie priestrunie" i Ja.na. !Wstworow• 
•kiego - „Z okna widać". 

D 
ostrzegli zapewne Czytelndey, ie 
często w tych notatkach czynio­
nych na margi111esie lektur pi•szę 

o postawa.eh piurzy, ich świato­
. poglądzie, roli i funkcji twórcy 

ł jego dzieła w naszej rzeczywistości. 

Nie ukrywam faktu, że za szczególnie 
wartościową, uwaiiam literaturę silnie 
:związaną z żydem, Uite(r-aturę 11tawiają­

eą sobie cele społecwe, literaituri: - że 

użyję wreszcie tego ta.k niepopulairnego 
w pewnych kręgach termi.nu - utyli­
tarną. 
. Myślę bowiem, że nie można roz;pa­
trywać dzieła Htera.ckiego w oderwaniu 
od tradycji, histori.i na.rodu, w izolacji 
od walczących :& sobą dwóch podstawo­
wych systemów i dokbryn. Dlatego 
~z.czególnie bli&kie są mi te dzieła, które 
w imię, wielkich celów społecznych wal­
czą z pseudowartościami sezonowymi, 
modami liit~ackimi i tanill popularno­
iśeią. 

Darują'mi chY'ba Czytelnicy powtuza­
:nie tych prawd oczywistych, ale tmpuls 
do przelan.i.a Ich na papier !iał md tom 
głębokich esejów krytyczno-liiterackich 
pióra znaaieg0 poety, publicysty i kry­
tyka J, Góreca-Rątdńskiego opublikowa­
ny przez „Książkę i Wiedzę" pt. „Mity 
ł rzeozywtstośó litera.oka". Autor pisze 
na wstępie, te to.m ten jest „o.powie­
dzen iem się za tą wersją kultury, któ­
rej źródło wywodzi się z historycznej 
i mater>ialistycznej ko•ncepcji, a motywa­
cje z diałekt~zne.go a.n.kopocentryzmu", 

C 
iekawym zdarzeniem dla łych 
Czytelników, którzy 11ięgną po 
eseje Rosińskiego będzie lek·tura 
wy.soce erudycznej - z zasto­
sowaniem wzorów a•lgebradcz­

n'ych - książki A. Biskupskiego „Nie 
tylko p!'Zeciw meta.fone", opublikowa­
nej przez Wydawnictwo Ł6d2lkie . Myślę, 

źe ten tom S7ikiców o poezji pełen wy­
kresów, tabel i wzorów jest tak her­
metyczny, że niedostępny dla przecięt­

nego zjada<:?;a poetyckiiego słowa. 

Przykładem tego, jak można czytel.­
nłe i jednocześnie głęboko pisać o sztu. 
ce, może być nieduża książeczka zna­
komitego polskiego krytyka Kadmierza. 
Wyki pt. „Makowski". Tę świetną ana­
l izę malarstwa Tadeusza Makowsk•iego 
&tall"annie wydało Wydawnictwo Lite­
rackie, wy·posażająe w liczne reproduk-
cje, _ 
Mliośniko.m ksią.fek plęk'll!e wydanych 

oraz kolekcjonerom złotych myśli i sen­
tenc}i polecam „Afory-Łmy" Fryderyka 
Nietzschego, z których jeden pozwolę 

tu sobie U1<:yłować: „Muza poety, któ­
ry nie jE!l1;t zakochany w rzeczywiS'to­
ści, nie będrie też rzeczywistości!ł i uro­
dzi mu dz:ieci z z.a.padłymi ocza.mi I 
zwiotc:Załyml kośćmi". ,_-.. 

• >te • -

I 
n. koni~ jesZ1Cze k!lk"a rytiJ.; 
łów nowości wydawniczych: 

Wiele miejsc-a w Hteraok!ch dysku­
sjach na łamach prasy i w cZJB.siie lite­
ra.ckich zjazdów i festiwali zajmuje pro­
blem odpowiedzialności twórcy i pro­
blemy wolności. Pisarz; tak jak każdy, 
jest tylko częścią społeczeństwa, a .r.a­
tem jego WO'lność i odpowiedzialność 

gkładają się na wolność i odpowiedzial­
ność iJnnycb lub je ograniczają, 

Pisa.rz jest wolny, bowiem ma pre.wo 

l ~bQWifłZęlt :'\VY~fi,pQW&~ pq~i_wko 

Trudno, a•le doprawdy wolę wzlą! do 
r~ki tom pięknych i 111.lbteol'!lych -
także pełnych erudycji - komun!Q­
tywny<ch wi~rszy np. Ma.l'lka. Wawrz­
kiewicza (wł.aśnie ukazał się w sprze­
daży jego nowy tom wierszy I poema­
tów pt. „PMed sobl\") aniżeli studiować 

małematycma łamigłówki - a.n·alizy 
poezji, 

- flr~1. ~ji ~~ję, „ w kJ „ 

W. Sła.bc-zyńskiego - „Polscy 
podr6żnlcv l odkrywcy" - hi­
storia peregrynaicji Polaków po 

wszystkich częściach świa·ta od czasów 
średniiowiecu.; dmen.nlk pokładowy 

Alexa, Carom.o z samotnej żeglu.gi przez 
Pacyfik z Ja.ponii do Sa.n Francisco pt. 
„Ka.idy ocea.n Jest moim dome111"; dwa 
tomy polskich o.powiadań współczes­

nych - S. Kl'yskl pt. „Romans studen­
ta. aJ.bo patra.psychofo.gla" I Z. Żałdewl­

cza. pt, „To sen tylko, Daamclu"; sylwet­
ld ! rozmow"Y' z ci€kawymi ludżml (na_ 
ukowcami, pedagogami, pisarzem, ad­
wokatem, lekairzem, taiterniJ<,iem) A. 
Ziemnego 'Pt •• ,Sposoby :liyoła" oraz dwa 
interesujące wznowienia - !!lt. Lema 
„EQen" il „N'łeJM>ko,}4! wyeh(l>Wa.nka. Tor­
h~i;sa" Il. Musila., głośna powieść za.11-
czana do szcz)"towych osiu111ięć prozy 

łw~wyJ, -~ 

W ramach 
badano czynn ik i zm i en i ające 

reakcje organ1zmu na dz iała-

n ie gwa łtownych przys p'e-
s zeń, wpływ dlugotrwałego 

ogran iczen ia ruch u oraz od­
m ienneg-0 środowiska gazowe­
go na zdolność do życ i a i pra­
cy itd Poznan ie tych zjawisk 
dopomaii:a n ie tvlko w przy­
gotowan iu kosm onau tów do 
pozaz1emsk ick pod róży, lecz 
także umoż l i w i a np. opraco­
w ywa nie sku tPcz nvc h m etod 
r ~ha bi litac j1 ch nrych. k tń rzy 
mu sie li pr zez dłuższy okres 
przebvwać w pozycji leżąc~ i . 

B'o f iz.vcznP badania nad 
wpływem rófo ych m iesz.an in 
gai:ow y<"h na czynności odde­
cliowe po zw~la .ia un i kqć nie­
;daśc iwego d'J l:>-:i ru tych m ie­
~ 7!!.nin i zwrn?·an~i z t :v m -
obserwowanej m. in. przy sto-

sowaniu kontrolowanego od­
dechu w klimkach - niewy­
dolności oddechowej. 

nnym poważnym proble­
mem jest dokładne po­
znanie wpływu, jaki 
wywiera na organizm 

ludzki długotrwały stan n ie­
ważkości, a także opracowa­
nie efektywnych metod re­
adaptacji powracających na 
Ziemię kosmonau tów. Długo­

trwal·a nie ~ko.il: · y-wołuje 

bowiem m, in. zaburzenia 
równowagi, rud.noki w cho­
dzen iu , „czuci " ciężkości cia­
ła . Powstają łeż pewne re­
akcje w układzie krążenia i 
nadm ierne wy<lzielan;e wap­
n ia. Stosowane środki z.arad­
cze, to m. in. specjalne ela­
styczne ub iory noszone w cza­
sie lo tów. „Krępują" one . ru­
chy kosmo·nautów, ~uszając 

ich d<l doda tkoweg<l wysiłku. 

W ten sposób zapobiega się 
odzwycza jan,iu organiz!llU od 
codziennej pracy. 

S tosowany też jest odpo­
wiedni trenini: n.a Ziemi i w 
czasie lotów. W radzieckich 
kabinach kosmicznych zasto­
sowano nawet specjalną, ru­
chomą bieżnię. 

Osobny m zagadnieniem jest 
przeciwdzi ała nie za bur zeniom 
w obiegu krwi. Okazuje s ię 

bowiem, źe podczas długo­

trwałego przebywania w sta­
n ie nieważkości, krew prze­
m iencza s ię z dolnych części 
c i ała do górnych, powodując 
miejscowe niedokrwienie na­
rządów. Aby temu za.pobiec, 
poddaje się dolną połowę cia­
ła kosmonautów dekompresji 
powodującej powrót życiodaj­

nego płynu. 

Zmiany powstające w orga­
nizmie kosmonauty są n ie­
groźne podczas jego pobytu 

. w kosmosie. Im dłuższy jest 
jednak okres przebywania VI( 

stanie nieważkości, tym trud­
niejsza jest readaptacja do 
warunków na Ziemi. Nie jest 
jednak jeszcze ustalone -
mówi prof. St. Barański -
jak długo będzie mógł. czło­

wiek bezkarnie przebywać w 
pnestrzeni kosmicznej bez 
utucmej grawitacji, 

Prowadzone w Związku Ra­
dz-ieckim badania mają na 
celu objęcie sztucLną grawi­
tacją całego statku kosmicz­
nego. W Stanach Zjednoczo­
nych próbuje się utworzyć 

sztuczne ciążenie we tragmen­
cig pomieszczeń załogowych. 

Polsce prowadzimy 
badania. pewnych czyn-
11 ikó'IV biomedycznych 
występujących w lo-

f!U)li kosmicznych. Wyk001u­
jemy Je oczywiście na Ziemi 
w wa.runkach symulowanych. 
D11 HC"Zególnie łnter~ują,cych 

zalfoza.my tema.ty, kt6rych rooz­
włą,111R>nls wykon:ystać możns 

ró-wnit'ł w oodzienneJ „ziem-
5k lej" pra.kt~e. 

wany jPst np, w Wojsk~wym 

Instytucie Medycyny Lotni­
czej na s pecjalnie sk<>nstruo­
wanPj wirówce pnyspiesze­
niom od 5 do 8 ra.zy wi,kszym 
nii natur3Jne przyspieszl'nie 
i:il'mskie. Pozwala to określać 

tolerand" na przy~pi!'~ zenia 

pilotów . s~mt1l11tów nsddźwle­

kowych a także sportowych 

wykonujących &krobacje w 
zakresie wyiszego pilotażu. 

Dobrze wytrenowany pilot 
czy kosmonauta może znieść 

przyspieszenia, przy których 
jego względny ciężar „W'llra­
sta" do przeszło 600 kg. 

Pilota poddanego działa.nlu 

takich gwałtownych przyspie­
szeń lub też obniżonego w 
specjalnej k<>morze ciśnienia 

&bciąża ilę pra.cą (p&przez 
jazd!l na rowerze lub też bieg 
na apeoJa.lnie <>nstru<>wa.uej 
ruchomej bieini), a. potem ba­
da łolerancję orga.niz:mu na 
występują.ce w kosmonautyce 
wy tei w lotnictwie czynniki. 

MO'.ina powiedzieć - stwier­
dza prof. St. Barański, że w 
medycynie lotni<:zej i kosmi­
ozneJ łra.dycyjne ba.dania w 
gabineole lekarskim straciły 

awoje znaczenie. Wyniki skom­
plikowanych badań la.bora.to­
ryjnych i klinicznych opraco­
wują natomiast c<>rn częściej 
komputery (ta.k jest np. juź 

w Wojsk&wym Instytucie Me­
dycyny Lotniczej), umożliwia.· 

j~ trafne stawianie diagno­
zy i wysnuwa.nie właściwych 

wniosków z przeprowadzo­
nych badań. 

W Wojskowym Instytucie 
Medycyny Lotniczej opracowa­
no również aparaturę i czuj­
niki rejestru ,ią.ce w cza.~ie lo­
tu akcję serca pilota, konl ro­
lu.iące ciśnienie jego krwi i 
oddech, wykonujące EKG I 
łączące te wszystkie wyniki 
z bie7,ą.cymi parametrami lo­
tu. Aparatura. ta. pozwala na 
dokładne poznanie reakc.ii or­
ganizmu na. takie czynniki 
jak l'r~yspiesz(>Jlia, zmiana wy­
sokości, otaczającego ciśnienia 

atmosferycznee:o, sytuacje 
stressowe itd. Znaleźć ona. mo­
że również zastosowanie np. 
w badaniu reakcji kierowców. 
Duże znaczenie dla. medy­

cyny kosmicznej ·a. pośrednio 
także dla. medycyny pracy 
mają, badania rea.kej! organiz­
mu na zaburzenia. natural­
nych rytmów biologicznych 
jak lltJ. snu itp. 

iele danych z za.kresu 
psychologicznej analizy 
działania czł<>wieka. w 
wa.runkach · lotu kos-

micznego można wykorzystać 

do określenia. przyda.tnośoł po­
szczególnych typów ludzi do 
wykonywania. szczególnie od­
powiedzialnych za.dań w wie­
lu dzied'Zi.na.ch. Wymienić tu 
możn-a prowadzone badania 
n ad zależnościii. funkcji psy­
chomotorycznych od właści­

wej indywidua.lnej oceny bodt­
ców stress1Ywych I formami 
zachowania się C'7.łowieka. w 
trudnych sytuacjaC'h. 

Jeszcze innym z"-C'adnienlem 
łączą.cym się z mPd:vcyną, nra.­
cy są, poszukiwania. środków 

i preparatów <><'hronn:vch 
pn:ed pr"Qmi„niowa.nłf'm jonl­
zu.ia.c:vm. T ak wier mPdycvn& 
i bioloda kt>smiozna na r.Sw­
nl z tl'Chnika stwiPrtł-B 

prof. St. Barański - umotl!­
wia człowiekowi ek•tilnra.cię 

· kosm()Su, jak tP.7. •kutP.c'r.lle 
r()?lwiązyw•nl„ wiPlu „zif'm• 
sklch" problemów biomedyez-' 
nych • 

Notowd: L. !!IP1ł.AT&K 

IJllllJlllJUUUllł l l lllllllUllllllllll mw uu muu 1 

I tak np. prowadzone pr.zez 
nu ba.d'ania nad czynnikami 
zmniejsza.ją,cymi rea.keję or­
ga.nizmu na działanie przy­
spieszeń maJI\ -dute zna.ozenie 
dla m"dycyny komunikacyj­
.W. liJol o.qr~~~~ podda.-

....._._... ~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
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lnformacj& telefoniczna 
Straż Pota.ma 08 666-11, 
Pogotowie Ratunk~we 
Pogotowie Mo 

h 
595-55 

09 

du 16. NDDmELA., u 8IERPNIA H.a ... SA!llA„ - mlla'CMlu<lhow nie. :Kł.łlJS ~ ~ 
18.35 „Dzwoneczki. w kllinice ~m ~ IM miua.~ 

Informacja kolejowa 
l iliormacJa PKS 265-96 
Pogotowie Wodociągowe ' 
Pc>gotowie gaz.owe 
Pogotowie energetyczne 
Pogote>wie cieprnwnicze 

TEATRY 

07 
6S5-55 
517-20 
835-46 
395-85 
334-28 
ZS8-8l 

POWSZECHNY godm. l~ .~ 
„M~ć Jest tlY?n 00radcą" 
13. 8. ll'llieczym111y 

PINOKIO - gio.ctiz. lć „Ela 'W 
:klra.1n..:e ?J:ew a•czy" (w muszli 
®omceirboiwej w parJ<Ju na J u­
JL.ain01wo1.ei), 1.3. 8. n..ec.z.;-.nny 

11.JUZE;\ 

l!;zTUKI (ul Wi~ow&lc!~ 36) 
gOO.z, 10-16, 13. 8. niec.z.p:ne 

HlSTORII RUCHU REWOLU• 
CYJNEGO (iul. Gdań=a 13) 
g>od.z. 1>0-16, 13. 8. gi<>d.z.. !>-16 

H1S'rORll \VLOKil>NNICT\'1A 
(P;otr.kiooW\S.ka 2•il2) g•oct.z.. ll-17 
LJ. 8. ncecz.yll'llne 

ARCHEOLOGICZNE I ETNO­
GRAFICZNE (pl. W>0)J11ości 14) 
goct.z. ll-1.6, 13. 8. :ncecz;·.n..'le 

EWOLUCJONIZMU (!>Rl'k S1=· 
lk:ewuoz,ao g.odJz:. W-'14 
m. a. Q'l.leCZ.y1nine 

l.ODZK.IE ZOO 

C ~71.ne w g!lid.z. !>-20 (kasa 
~ynna do goct.z.. 19) 

PALMIARNIA - 111.i.ec:zym!oll 

'~ 
i'"'". KI N A. 

BALTYK - „Kot o dzlewięclu 
ogo•n!lJch" ~wt.) oo la.t :.a i· 
O.O, 12 15, U.30, 17, 19.30 
1!3. 8. Jatk wy.i.ej 

LUTNIA - „AbSIOllWent" (USA) 
o.i 1at Hl goida:. 14.30, 16. IS, 19 
13. 8. j atk \\Ti.ej 

POLONIA - „SZl!>ieg s:rogun.a'• 
(JU.g.) Old lait Il! goocLz.. 10, 12.115, 

14.30, ~7, 1'9.30, .1!3. 8. ja:k wy­
żej 

WISLA - „Smiech w c:iernmo~ 
&cl" (run,g.) od l!a~ 18 &>od.z. lD, 
12.1.5, 14.45, 117.l.;, !B.45 
13. 8. ia·k wyż,ej 

WLOKNIARZ - ,,Absolwent'' 
(USA) o:l l•at 16 goe!.2. 10 
12.1.5, 14.30, L7, 19.30 ' 
1'3. 8. ja.k wyżej 

tVOLNOSC - „Odstrz.a~'' (USA) 
o:l llait rn goo,z, l~. uus. 14.:io. 
17, 11.J.30, 113. 8, Ja.k \\"Yżej 

ZACHĘTA - 111iecz;mne 
STYLOWY-LETNIE - „Zibem­

Q'lik" (.atng.) oo lat 114 god.2:. 
19.~0 (kiln>O 02IY1nne tyłk;o w 
dni pog•oct.ne). 13. 8. ja.le rwy­
żej< 

TATRY-LETNIE 1,Drama.t 
izazdiro9c1" ('WŁ. ) od 1att 16 g, 
~9.45 (ki1no OZ'Ynne tyililro w dllU 
pog.od<ne). 13. 8, jaik wyżej 

LOK - ;.J'Ohm. i Mary" (USA) 
od 1att 116 godz. l.S, 17.15, 18.30 
13. 8. jalk wyiiaj 

STYLOWY - „Walet k8100<WY" 

------llł gooz.. 16, „Po.jedynek 111a 
wietrze" (j<a,p.) cd lat 18 g. 
18, 20, 13. 8. ,.Plojedymek na 
Wiebrze'• (IB) goct.~. 16, 1a, 20 

PIONIER Baj•l<a „Smok" 
goo,z. 14.30 „Podróż z.a jedem 
uśmcooh" (A) oct 1a.t 7, 15.30. „o­
s·z,uk.alny" (USA) 01d lat 18 g. 
!117.30, l.9.,.45, 13. 8, „Podlróż IZB: 

jeden uśmiech" (A) godz. 
1.5.30, „OS<Z!Uk>ainy" godr, 17.30, 
111.45 

POKÓJ - Baj.kia ;,Złia król<>wa" 
goc:Lz. 15 „Mój pies Wu1k.am" 
(!A) (Tad.z.) 00 1J3Jt 7 gOOz. 16, 
;,Z tamiterj Slt'rolJ'ly tęczy" (poll.) 
od IM 16 god1z. 118, 20, 13. 8. 
„Tyllko ·witie:ly, g.c:Ly S'ię śm1e­

j ę" (•atng.) oo 1a.t 14 giod.z. 11!, 
118, 2IO 

REKORD „Pttizyg.00.y misia; 
Yogi" (B) (USA) od 18't 7 g. 
12.30, lA.J.5 16, „ReJ\\'i;zja o­
sobi&ta•' (po<l.) od laot 18 g. 
18, 20, 13. 8. - „ZIWa'!1hCl'W3Q'lY' 
weelk.Emld." (Jlriainc„) od lat 1.l 
god1z, 16, 18. 20 

ROMA - Bajlloa· „Poowmy eks­
\Pil'elS" g.od,z. 10, 111, 12, .,Wi.n-
111etou i .k;ról D'laoftcy" (jug.) cd 
~att N go.:l•z. 13, IB, 17, „Po­
słan:.OC" (A) (•atng.) Od la.t l6 
g>o<diz. 19, 13. 8. „czrowiek zyr­
ik'.estria" (:6ria:nc.) od lat 14 g. 
10, 13 14, Hi. 14!, 20 

SOJUSZ - Baj.k\8 „wa,k,a.cje "' 
duchem" giodiz. li4 . „Tylko wt>e 
d·Y, gidy s :ę śrn1ieję" (a:ng..) 
od. 1a.t 1A g.oct.r. l~. 17, 19, 
1'3.. 8. , ,Jeziioiro OS<>blilwości" 
(A) (!>Oil.) oo 1alt 1A gooz. 17, 
119 

STOKI - Baald ,,Zrot& 
ik:a" gioct,z:. 14.30, ,.DzJ;ld. 
bo<diny" (IA) (lrun.g .) Od 
goctaJ. 115 .~. „wyin.ajęty 
~\'lek" (USA) Old. J.at 16 

Jtacz­
:115'\\"0 
lat 7 
cz!o­
gOO,z. 

lf7.45, 20, 1J3. 8. ,,D!m!ld i S.VlO­
bodmy" (A) godz, 15.30, „Wy 
najęty czlowie'k'' ~. 17.46, 
~ 

DYZURY SZPrrA.LI 

Instytut Poł.-Gtn. AM - ut. 
Sterlinga 13 - d:ci.el!nica &!-ód­
mieśc.e oraz a; ditieJ.niicy Polesie 
z l)O<radnl ,,K" - ul. 1 Maja. 

Nie przyjmuje chorych gine­
kologlcz.nie, 

Instytut PoL-Gin. AM - \tl. 
Curie-Skłodowskiej 15 z dZiel­
nicy GórJla z ,poradnt „K" uJ. 
Fellńsk.iego, Zaipolskiej, Przyby­
szewskiego, Rzgowska oraz z 
dziel!nicy Polesie pora.dnie ul. 
Fornals.k;ej i S·reibr.zyńs.ka oraz 
chore gtnek.olog:c1m1e z ;rejonu 
Klimiki Sterlinga 13. 

Szpita.l im. H. Wolf - ul. La­
giewnicka 34/36 dzielnica 
Bałuty or112 :z dzleln lcy Poles:e 
z !>O'.radni „K" ul. Kasprz.lka. I 
Gdańska. 

Szpital Im. H Je>rdana - ul. 
Przyrodnicza 7j9 ct.zielnica 
Widzew, 

Szpital Im. M. Kiopernlka -
ul. Pabianicka 62 z d :iiei:n:cy 
Górna pcxradn.\e „K" ul. 
CiesZJk.owskie.:o > Odrzańska. 

ChLI'urgLa ogó.l!n.a Si.pif.al 
dm. Som.e1nbe111ga. (.PLemim.y 30} 

ChLrurg;a ur.a.ww.a. - Szp ;!.aJ 
;m, Scmęnł>erga. (P.Jiem.iJny 30) 

La:ryngol>C>&Ja Sz.p1tal JJ!Yl, 

iE\lroigorwia (W óleziańislkla. 195) 
Oku,ilstyka S.z.pLtal dm. 

Ba:rlliiakJ!eg>0 (K.opc.ińsk'iego ~~ 
Chi.ru.rg1a' i 1a.-ymgologia. dzie­

cięca - Sz.pmM lm. Korczaka 
(Armii Cz.erwonej 15), 

Ch :,rurgta srezękowo-1JWarrowa 

- Szpital Jm. Ba<rlicitlego (K'O!P­
cińSklego 2/ZJ. 

Toksyikologia - Jmstytuit Me. 
<1ycyny Pr.a.cy ({reresy 8). 

13. s. 
ChLrurgt.a ogólln& !!zpltal 

dan. Pll"Olg<l!\\'<a. (IWólo:ziańslka l!tS) 
Chilrurg'. a ura.wwa. - Sz:plta.I 

dim. Biega<ńs.kiie.go (llQnlia.z.lew~-
cza: J/5). 

LaTyin.golio~a. S:oplta.l im. 
!Ba„ilhdkli•e@C> (~pclńskiegio !112) 

Okul'1Styka S.2'Jpitał •m. 
Jonsehera. (Mi1iouwwa 14) 

Chlrurg1a i la:ryingoilog1a. dzie­
cięca - Sz.pLtat im. Korczaka 
(Armii Cz.erwonej 15). 

Chirurg1a sxzęk0'\\'0-twarrowa 

- Sz;pital Jm. Baorliekiege> (Kop-. 
c'ńsk'e.gio 21~). 
'I\oks~'<kolo~la - lin.stytiUJt, Me­

dycyny Praey (Teresy 8). 

NOCNA POJ\IOC LEKARSKA 

Nocna pomoe lek&rska Stacji 
Pogot01W!& Ratunkowego przy 
Ul. Sienkiewicza 137, tel, 666-66 

Ogól.nolód.zllti Telefonicmy 
IPU.nklt Dnrormaicyjny doty>ezący 
pr.acy placó\\"ek s!miJby zdro-.via 
telet.on 6M-19 czy.n.ny jest w 
godz. Old 7 do :bl, oprócz nie­
dziel 1 świąt. 

SwtĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA (USA) od. lat 14 godrL. l~.30, SWIT - BBJjJc.& i,Ch?IOIPC:Y li OO!• 

17.45, 2-0, 13. 8. j.a1k wyżej cy Bnz.owwej" goo.z;, 15 cz.. II 1' 
STUDIO - „Legendia·" (A) (poo;l., ;,Jezl<m> OSJOlili•wości" (A), Z~zen\a telelont=e n& wi-

od la·t J..l goc:Lz. 1<5.30, „DalTl- .U>ol.) od. l.a.t loł godJz. 18, 18, ir.yty domowe przyjmQ!Wane ea 
cang w Jm\'•l'tJemz.e Hitlera•' 00, 13. 8. „Czrowie.k w p lęk- w go.ct.z. 10-lll. Wizyty ambu-
(pool.) 00 latt 1'8 gicx1.z.. l7.0, nyim lora<Wa.cie" (fra,nc.) od Jatoryj.ne 1 domO<We zaJatw'ane 

20. 13. 8. „Viva 'fepepa" (wl.) lait U ec>dz, 15, l.7.30, 2<l gą "'" godz. 10-116 rw na&tępu-
od 1a.t 16 gOtdz, 117 ao, 20 jąeych poradniach: 

TATRY - Bajka. ,,Kasi·a. i Mru"' DYŻURY APTE~ SRODMIESCIE UL Plotr-
ozek" god-z. 10, l<l, L1., 13, 114, kowska 103, tel. rfl-llO 
;,Agent nr 1" OA) (poi.) 00 T.lmanowsldeg<> t. Nar111><>w!- BALUTY - ul. z. Pae&tloOIW-
1at 14, godz. is. Pożegnanie % cz.a U, P iotrkowska m . '-uti>- sklej ł, tel. Słl-ła, TN.kto?'O-
fllrrnem: „Ząb :z.a .ząb" (duń- mtensk& 146, Dąbl'O'Wskieco 80, wa St. tel. 538-31. 
&ki) oo lait 18 gicx!Z. J7.15, CJbr. Sta.l~ra® 111. GÓRNA - w. Lec2znlon !/ł , 
19.30, 13. 8. „Ag.en.t ll'l:I' l" (A) <tel. 440·62. 
godz. !JO, l.J! 3-0, JJ5, „Zab za 13. I. POLESI.l!l 
.ząb" godz. J,7.30, 19.30 tel 3ilS-83. 

CZAJKA ;,D~lev.icxy.ii.a Q'la KLJ.iń«klego 138a; pt; Pokoju WIDZEW ;.... ul. S.zpltaln& 8., 
m:otle" (CSRS) od Ja.t 11 e. 3/4, Plotrkow&k:a 67, pl. Ko- tel. 826-H 

ul. l Ma,la 12, 

PROGRAM I Fre1slera" - gra grupa A. Ble- ~- lit.OO A'lem dlllli b!Jo.s:t. 

10.00 Wiad. 10.0~ Dla dziec' 
mlodszych - „Pieśniarz czy ko 
wa.I" - sluoh. 10.25 Przeboje, 
przeboje, przeb<>Je. 11.00 .Nle­
dl.ielny koaJ.oert życzeń. 12.05 
Wlact. 12,10 Publicystyka mię- • 
ct.zy.naroctowa. 12.15 „Przeooje 
zawsze mlode", 12.45 Kwadrans 
dla Jacka Ml.kuły. 13.00 Wize­
runki Judzi myślących. 13.30 
Graj gracyku„. 14.00 Od Platter­
sów do Beatlesów. 14.30 „W Je­
zioranach". 15.00 Koncert :ty­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Teatr 
PR: „KoiekQja ze skazą" 
słuch, 16.45 3xR - Radiowa Re­
wla Rozrywkowa. 17.05 Piosenka 
miesiąca. 17.40 D.c. Radiowej 
Rewii Rozrywkowej. 18.00 Ko­
munikaty Totalizatora Sporto­
wel!O I wyniki reg. gier liczb. 
18.08 Musical. film, operetka. 
19.00 Przy muzyce o sporcie. 
19.53 Dobranocka. 20.00 Dzienni~ 
20,15 Rytm, taniec, p iosenka. 
21.30 Radiovariete. 22.so Rewla 
plo.senek. 23.00 II wyd. dzienni­
ka. 23.10 Ogólnopolskie wiad. 
6pol"t. 23.25 Rytm, taniec, pio­
&en.ka. 24.00 Wiad. • 

PROGRAM tI 

8.30 Wiad. 8,35 Publicystyki 
międzynarodowa. 8.50 Koncert 

żana. l.6.45 Piosenlq „z wloskie- „Y. lA.05 KJJ;asycy mwzYlklL !r<lł2'.J 
go buta" 17.05 „Lesio" - odc. ryiwQrowE(j. 1'1.30 Sparit · 110 :z<Lro.o 
pow, 17.1~ Mój magnetofon. 17.40 wle. H.35 M!e.liod.'e id!la wcz,aoo-
„Dama z pieskiem•' - słuch. '"Lczów. 16.00 WJ.ald,. 16.05 Spa-
18.16 Proslmy częściej - Zofia Oe<I'dJzlikią plliati.lł. 15.:ro Refleik.syi 
Kucówna. 18.30 Mini-max. 19.llO .IS.as Elst!r.a.d.111 p:m;yjaźnl 116.00 Wliiad 
Ekspresem przez świat. 19.05 16.LO W Jkir!l!YU miu:zy'.k!IJ trom' Y'W• 
Spiewa Nana Mouskourl. 19.20 k<'.WW'ej. Ul.30 StuldLo Ml.ood;rch. 
Coś w tym jest - rozmowa o 16.35 P'.łyrtiy 0 róilnyich stlr<l!B 
filmach. 19.35 Muzyczna poczta św1a0ta - FlrliJIWJta. 1.6 55 Propo-
UKF. 20.00 z książką przez żY- :z.ytje 111Ja da.lś. lfl.00 Stu.d!Jo Mio­
cie - l!awęda. 20.10 Wielkie re- dyich. i7.;!J5 Mia@aa:yin PSJ. Jll.50 
cltale. 21.08 „Siedziałem pod mo- Z lksięgrurSkleJ lad·y. 1'8.05 S.tu-
im cedrem" - stuch poetyckie. dbo mu.zi1ki IP<'PU.'taTnej. Hl ~o 
21.2:8 Płyty nasze i naszych przy- Ak.tt~a.l!n.ośol kul.tura•!Jne. l1!.3' 
jaclól. 21.45 G. Ross ini - „Cy- Ma.ty 'P'rzawOtdin.!.k po mt.iz;rce 
rulik sewilski". 22.00 Fakty dnia. ll'·02lrY'W'kowtej. !19.05 M>U1Z.ylk.a ~ 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo- a1Mu1all!n.ości. rn.30 Gwi.a.z.dy pol• 
rów - ze.sp. Middle of the ski.ej Mbra>dy. 20.00 D.z.iennLk. 
Road. 22.20 Magazyn turystyczny 20 .• 1·5 MU:Z)l'Clz.ne w!a.yty w Pirs;. 
z mottem 22.35 w roll głównej dllJe i BudSipes:roie. 20.50 Kronlka 
Helena VÓnctrackova. 23.00 Li.rY- s!)Ol'lbolWa. 21.00 Min!1aitu„y !OO'Z· 

ka trancuska - Rene- Char. rY'v.1kloowe, 2'1.J..5 Naiu/kloWcy ;r<>l-
23.05 Koncerty podwójne Ba- nilkloon. 211..30 Ry'1lm, lbrun'ec J. pio­
chów, 23.30 Wokalizy jazz.owe. oonk.a. 22.00 W'.a•d, 112.00 Rytm, 

ta:niec d. p 10IS>e!nk;a. 22.25 Oo 
TELEWIZJA slyicha·ć w śv.1',ec•e. :lt! 30 M.aite 

" PROGRAM I 

7.35 TV Technikum Rolnicze: 
8.35 Nowoczesność w cfomu i 
zagroct.zie. 9.00 w staTY,lm k!Jlie. 
10.~ „Nje zna granlc i kordo­
nów pleś..'1.i :rew" - wspólny 
proirram artystyczny festiwalo-

mo!lloogn~le j.armiowe - H. Mlamn. 
23.00 II WJl!d·ain!e dz.ien.n~kia. 23 110 
KO!re.-.pomldein<;j a z :z.agramilcy, 
23.115 Rymm, >balnleo ~ p~~ 
04.00 Wiaid!. 

PROGltA.M 11 't 

UO W1a.d. 8.35 S<tu.ddo 

Dzi~ ~Rą.dło . .tlelewi1jf 
• 

tyczeń (L); 9.55 ;,Spojrzenia l 
refleksje" - mag. (L). 10.20 
Spiewa „Silna Grupa pod Wez­
waniem" (L) 10.40 Aud. z cyk­
lu: „P<>Ttn!ty•• - Radiowy por­
tret mgr Janiny Ojrzyńskiej (ł.). 
11.10 „Literatura 1 muzyka mi­
losna" - rep. llt.-muz. (L). 12.05 
Na krakowską nutę - echa I 
Ko.nkursu Kapel ~ Solistów 

z:em NJ;z:1nrn;-,.ich rw Ta+r.nowie. 
12.30 Wiad. 12.35 Czy znasz tę 
książkę? 13.00 Poranek symfo­
niczny. 14,00 Podwieczorek przy 
mikr<Y!onie. 15.30 „Kosmiczny 
pies" - sluch. 16.30 Koncert 
chopinowski. 17.00 Wyniki loso­
wania „Kukułeczki" (L). 17.02 
Koncert rozrywkowy (L). 17.30 
Melodie i plosenkL 18.00 z tań­
cem 1 piosenką po kraju. 18.30 
W!ad. 18.35 Felietx>n aktualny. 
18.45 Kabareclk reklamowy. 19.00 
Teatr PR: „Rano b~dzle port" -
słuch. 19.42 Muzyka baletowa.. 
20.10 Muzyka rozrywkowa. 20.20 
II a.ud. z cyklu: romantyczne 
lroncerty furtep. gra Van Cli­
burn. 21.00 Wojsko, strategia, 
obronność. 21.15 FT Schubert: 
Sonatin& g,moll. 2'i.30 Siedem 
dni w kraju ~ na świecie. 21.50 
Wiadomości sportowe (l..). 22.10 
Królowie tenorów w mięct.zywo­
jennym 20-leciu. 22.30 zespól 
Dziewiątka. 23.00 D. Szosta­
kowicz - Ili Symf<Y11ia Es-Our 
op. ~. 213.30 Ostatnie wlad. 

PROGJLAM m 
12.05 Dyskoteka pod &nlUll~ 

12.30 Mi~dzy ,,Bobino" a „Ollm• 
plą''. 13.00 Tydzień na UKF-ie, 
13.15 Przeboje z nowy.eh plyt, 
14.00 Ekspresem przez ~wiat: 
L4.05 Peryskop. lł.SO samby 1 
bossa novy bez słów. 14.45 U 
kierownicą. 1s.10 Jazzowe Sl)Ot­
kanle na szczycie - Dave Bru­
beck i Bill Evans. 15.30 Gwiazda 
Sęcl r.ielowski ego reportaż. 
15.50 Zwlerzenla prerentera. 

wycll delegacji krajów llOOJalt• 
stycznyich. 11.25 Antlma. 11.40 
;,Pok.oehać wiatr". 12.10 Dzien­
nilc. 12.2.5 Przemiany (W) . 12.55 
Niedzielny Konoe.rt Promenado­
wy :z Katowic. 13.55 W kręgu 
mistrzów sztuki. 14.25 Losowa­
:n.le Toto-Lotka. H.40 Gra Orkie­
stra TV Katowice, 15.05 Inter­
studio. 15.40 „Trud.na sztuka 
opowiada.nia dowcipów". 16.30 
„Dama z Genui" (W). 18.45 „W 
świecie dźwięków". 19.05 Estra­
da Poetycka. 19.20 D<>branoc. 
19.30 Dziennik. 20.15 „czerwone 
wino". 21.25 PKF. 2.1.35 „Uśmiech 
Szeryfa" scen. F. Ero! 1 R. Go­
rzelsk!, re:!:. - Erldun Erol. Wy­
konawcy: M. Barbasiewicz, A. 
HeNlet\ St. Kwaśniak, J. Kruk, 
G. Mar2lee, B, ~omska, J. 
Przybylski, Cz. Przybyła, K. Ró­
źYck!. B. W:lśnleww;.k!, oraz B. 
Mec, grupa woJcalno-.Lnst:rumen­
tama ;,Homo Homi:ni". a2.30 
Magazyn Sportowy, 

PROGRAM li 

1'7.20 r,lAJ,kasz Granaoh !l't'u• 
llZY" - .ti1m dok. p:rod, NRD. 
17."5 ,,Splewa Helena Vcndraez:­
lrowa". 18.15 E!ltrada :Poetycka -
Bolesław Leśmian. 18.45 1,Poeol 
tańca". 19.20 D<>branoc. 19.30 
Dziennik. 20.15 „Koncert w por­
cie" - pro~am ro.zrywkowy 
TV NRD. :u.oo ~.Testament" -
polski film dok. 21,30 „Kraj­
obrśz po bitwie" film fa.'b. prod. 
poi. 

'PONI1'JD'LlAL!M. „ 
U SIEltPNlA -

PROG.JtAM I 

Ul.Oli W~ad. 10.0ll IP'.Llm1' bez 
wliZlj1. ro.415 ;,Lato z l!'adlem ". 
l~ 00 Z '.lcNiju l :zie śiMl.art.L 12.20 
Biia.tyst>C>k .nSJ an'llleyC7Jllej ~nt.e­
nie. 12.30 Mel.od.le 11\.l!dJo!We. .1'2 50 
iBi.alystodc .n.a mua.yicmnieJ a:Me-

dyoh. U9 Mu,?Jy!Q ludoOIW~ 
9.00 SoenY' iQpE!ll'ICllwe. 9.2.0 Opo.1.0 
Skhe P.l1Cill<1.Y'Clle ffi/\llZ.YCL'lle. 
9.40 'Ilu Ria!dlo MIOlstkiw.a.. 10.00 
„Oroer iz 00slężyica" - tra.gm, 
pciw. ;L'0.120 ,.Z m'l.l.Zy:Jd. chórainej 
XX wlek'u". l.O.~ Kio<blece ABC, 
11.00 OclrtM1carlleinie :t.nagirn. l!'ool.­
~a1l•u ZldJz. J1amJC1zru1kla z Festi1w1&1U 
Ong;atlllC>Welgo IW Kiosziruliimlie. 1•1. 3-0 
W.lad, 111 . .35 Porady p:r;aJktY1C1Jne 
dLa ik:JO'biet. 1.1.45 Od 'fa.tr dl1> 
Ba.hl'y'kiu. 1~.os Koanu.~atty. (Il,) 
1J2.W „,Za.tory pnzed buch<ta-
nll!" - .rey. d.1JW. (L) 12 . .2~ 
„6 mriJnlut o spe>rcie". (.L) 12.30 
„LaJto 7o3". (Z..) 12.33 „Naj:t:ri11d-
111.ej<S1Zy ~l.el'W&ZY klrok" 
.kioinoefit. l.i) 112.00 tl gruwę.d~ 1Z 
cy\kll'U: „Mia!SillO a.le C'LY dobre''. 
(L) J.ll. OO CY\k.l : R>otZlffioaJWlialffi y o 
WdiZlilnle. ll3.10 K<lal>C. dinia. lQ.30 
Wthatcl.. il.Cl.3:1 ~z a'krtlor'em -
!lig.arem śmtalioowSkim . 1.1.~ 
iMUn;~ ro.J.kiJm-ystyczny. 
J.4.00 Wlięoej, leplej, ta.n.!ej. 14.15 
IMój dom - mqje osl.ed~e. 14.Só 
z mUll:YllQ baroku. JJS.00 Ra>tlio-
!oer!e IW lk:ręigou przyj a•oi ól, 
[~.4-0 ,,!PJeśnJI i lłla.ń.ce śWia.ta••. 
116.00 AL:t.a t Olme8a. W.JJ Reci­
tal WJdk,a,1m.y M. Boj&n.O!Wski€1. 
11.6.4$ AJklbtWin<xśal lÓidl7lkie. (L) 
117. OO Lódaicy ilm&!II"tLm enrt.ali ści 
IW ~UJ8'1'17l9 rozt'}"Wlk. (ł.) 
:L7.'.15 „O d<lib!l'elj IP11ll!CY" - tt"ep. 
~7.40 ~1.atnne m.\n,\attu..y 
s~Lczme. (IL) 18.2il Te:rmt~ 
D'laT:z: mUJZyic:z;ny, Hl. 3il Echia. <tn.i.a. 
Jal.40 S;prai,vy iOOdlzlieulJile. rn.co 
Sbuld.i.o Mboodyich. 119 .1.; Lektj a 
i11z. inLe<m. 119.30 Konoeoer:t symfo<n. 
20.15 N'.e ipor.7JE!ffi>J:Czeć, ~ iza­

pommleł. 20.tllS . D. e. koncertu . 
1un w.iemze ~piewa•ne. 2L.3<l z 
!k.T.aju i oo świ.a.ta. M.50 Wlad:. 
&poa:it. .l!IL.55 Tea1tr PR : „ W spół 
ozei§.nl Harrnleci" l ;,Noc, naro­
di:i:i.ny i ll'óŻll1J!ce pog\aodów•• -
d!Wa l!iłuchO\\·, 22.35 Ech.a II M!ę. 
dz.ym.M'IOld, Koink'lll1SU „Jeu.nes!e 
iMus'.08'le", Belgra.d 1972. 113.30 
WJ.ad. 

PROGRAM m 

17. 119, 1.3. 8. n!oozy.ll'ne '"'"''''"'"'""'' ~~~~ 
DKM - „Wóc:Lz Dn.ct.i.alTl" (NRDl '"""' '""'~~~'-'-~ :-.,"'l ~'-'l. ~'~"' ~~ ~~"-~""\..~ ~~ ~''-~~~~~~,~~,,~ 112.05 Z Jcr.aj•u ! rz.e Ś\\'lia.ta. 112.~ 

Spiewa, Cn:CO Bu.airque. 12.23 
Za :k.'.erown'<:ą. rn.oo Na gctań­
ski·eJ a1rJJtenLe. 15 OO Ekspresem 
pr.ze:z światt. 15.11() Roc:zm"ki poi­
sklie<j piooenkl. 16.30 N + T 1 
czylJL nov."OOZ.esmKxść i tech!l'.lka. 
15.45 Solio ma tub·e. 15.5'5 Festi-
1wał giwia.zct. 1~. ;15 Solo n.a iJ,."'Q:n­
tra.ba.s.ie. 16.45 Nasz ;rok 73, 17 .oo 

o:l la.t Ll god1z.. 1'5.30. 117.15, 20 r---------------------------... 
13. 8. n.f.eczyirune , 

KOLEJARZ ;,Maty zbieg" 
(jap.) oo Ja.t fil godiz. 17, 19 
1a 8. n:eczy1n.111e 

GDYNIA „Cztery doamy ~ 

as•' (fra1nc.) od Lat 18 gooz. 
10. 112, 14, u;, 18, :lj), 13. o. -
;,P-0sa.g księ:hn.liozlci Ralu'' CB~ 
(!tum.) od 1at 114 gocU.. 10 
12.115. 14 30, 17. 19 30 

HALKA - Bajk!a - •• Myste fi­
gle" g.:;.d.z. 14.30, „Gr:n-E:o" 
(Wł.) Od lat lli go.ct.z. 15.,0, 
17.45. 20. L3. 8. ;,G!'i.ngo" i. 
1530 17.45, 20 

1 MAJA - Bajlkl8J ;.Za.gubl·~·a 
pJeczlkal ' g.oct,z.. 14.15, „Moty­
le" (A) (poi.) Old 1att 111 i,<odz • . 
15.115. „Loov.·cy S'k.a1pów'• (USA) 
od. la:t 1.6 godz. 17.1~, Hi 30, 
13. 8. „ z da.La oo zgletlru" 
(B) (a.ng.~ od lat 14 goct.z. 
15.30, 118.45 

l\ILODA GWARDIA ;,.PaD'l 
Huloit wśród saimochoctów" 
(A) ~frrunic.) od 1att 111 go<l.z.. 
10. 12.15, 14.:ro, „Droga do sa­
llny" (fl'a•n>e.) o•d. lat 18 godlZ. 
17. 19.30, 13. 8. Jak wyżej 

MUZA - „God1z,m.ia kon.tra H~ 
dora" (B) (.j1a.p.) oo lat 1.4 
goc:Lz.. 16. 18, 20. 13. 8. „SZ311-
Q'l'•a. pe1'l>a k!róliików" rwęg.) 
oo J.att 114 ~d1z.. lli.115, „ Cz,tery 
damy i B.s" (f.natThC.) od latt 18 
gooz. ll8, 20 

OKA - „Ga.n.~kil wialc" ~.) 
o:l lat 16 godz. 15, 17.30, 20, 
J..3. 8 „M'.chat str0€0IW - .ku­
„ier · carski" (butg.) od. ldt 16 
groz. LS, 1.1.20, 20 

POLESIE „Port 
(USA) od 18Jt 14 
16.30, 19, 1.3. 8. jalk 

lo1mici,y•' 
godz, 14, 
wyżej 

POPULARNE „Kopern'k" 
(po!.) od la.t 14 godiz. 16, 16.46 

113. 8. jalk: wyżej 

PRZEDWIOSNIE - ;.St.al'o~'.V'ie­
ckL df\atmatt" - (a:iaoct.z.) od i.at 

mm 1111111111111111111111111111111 

Składka na zdrowie 
uszczerbek mały, 
ochronisz siebie 

i naród cały I 
mnmn 11111c11111111111111' 11111 n 

STRESZCZE.."'JIE 

Oo się staro z ta.1emirem ipooz~ pisall'z.a IP1~ Watr­
l!llera. Od. ~ól roi<'u my<ś1i jeg-0 zajmowalSJ t}'lklo Kia.re. 
Już kliilllra razy pról)Ówał 1wriwać iz D'lią D'lieminiej .spotykM 
się z 111.ią w da.1.&zyan clą.gu - a. b:,-ro ian z SIO<bą dcmrz.e. 

Tego wi€'C2lO<l'U Weuineir umÓW\iiolny byt w W8JI'&i,awie 
w killu.bowej k;ar.1.-La·r.n.l !l'La. Ru tlrowls!kiego, Wsi.aictmzy do swe­
go moclmJeg9 „;F.iJatta ", 1Wyj echlail Ol.Sitno .n.a Wi:.Cę. 

* 
Po iiwudziestu pięciu minutach 'azdy za.reiestrował 

machinalnie, że jedzie Aleją Krakowską, potrnn przez 
Plac Narutowicza wjechał w Aleje Jerozolimskie. 
Skręcając w lewo spojrzał na 12:egarek i pomyślał z 
zadowoleniem, że będzie praiwie punktualnie. Zaparko­
wał na Rutkowskiego naprzeciw lokalu. Zatrzasnął 
drzwiczki nie dbając na•wet o ich zamkinięcie. Podnie­
sieniem ręki skwit<l'wał zwykle „witam, witam" sza·t­
niarza i mrużąc oczy wszedł do jasno oświetlonej sali. 
Znalezienie wolnego stolika nie nastręczało o tej porze 
żadnych trudności, bowiem za dwie godziny lokal koń­
czył normalną działalność ustępując miejsca kabareto­
wi „Pod Egidą". Nie zauważył żadn~h znajomych. Za­
nim zdążył sięgnąć po kartę, zjawił się kelner i na­
chylając się konfidellcjonailnie i;zepnął: 

- Pani wyszła przed piętnastoma minutami. Prosiła 
o telefon, bo ma coś wa.żnego. 

- Nic więcej? 
- Nie. Ale wyglądała na trochę„. 'akby ~ powie-

dzieć„. zdenerwowa0ną.„ 

- Dziękuję. Niech mi p!l4l ppda co§ małego do je­
dzenia, a potem kawę. 

Kelner oddalił się. Za chwilę ws.ze.M szatniarz, ro­
zejrzał się uważnie po sali i podszedł do stolika, 

- Telefon do szanownego pana. Mężczyzna. 

a i>ZIENNlK ŁODZlU ru- 190 (78811 

Przechodząc do hallu Werner odruchowo spojrzał na 
zegarek: była dwudziesta diwadrLieścia. Wziął sruchawkę. 

- Werner. S!ucharrn„. Tak. Rozumiem„. No cóż -
bardzo żałuję, ale skoro pan nie może.„ Nie, nie szko­
dzi, nie ma 1Za co. Mam jeszcze coś do ułatwienia. 
Dobrze. Do widzenia. 
Nacisnął palcem wideŁkl. Wykoręcił numer 

Natychmiast poc!Jni<>sła słucha~ę. jaikby tylko 
ła na sygnał, i kiedy powiedział swoje [mię, 

Klary. 
czeka­
powie-

działa szybko: . 
- Musisz 12:araz do mnie przyjecha~. Wródł Adam. 

Tak. Dziś rano„. Czek.ałam na ciebie, Musimy coś po­
stanowić. 

- Będę za cliwiQę. 

Oznajmił kelnerow[, !e rezygnu]e li po&lł1ru, !osta­
wił na stoliku banknot, i po chwili jechał już w kie­
runku Placu Unii Lubelskiej, gdzie mieszkała Klara. 

EL 

Zaledw+e ucichł sz.um s'ilnika eamochodu, z zarośli 
po drugiiej stronie drogi wynurzył się cień. Mężczyzna 
przeskoczył rów i rzidecydowa111ym krokiem zbliżył się 
do ogrodzenia. Ręką w ręk<S.wi.ezce p;zestllnął po słupku 
furbki szukając dzwonka. Z kieszeni kurtki wyciągnął 
latarkę. W jej świetle ukazał się przycisk umieszc:zony 
yod mosiężną tabliczką z wygraiwerowanym napisem: 
„Piotr Werner. Litera1t". Zgasił latairkę i kiilkakrntnie 
naC'ilSl!lął guzik dzwonka. Odczekał chwi[ę, po czym 
zręcznie wspiął się na ogrodzenie ł zeskoczył na ścież­
kę. Brzegiiem trawnika obszedł dom i znalazł się na 
tyłach. Za,trzymal się. Ocenił odległość okien od zie­
mi. - T.rochę za wysoko - pe>myślał. Zbliżył się do 
płotu oddziela,jącego sąsiednią posesję i schY'lił się szu­
kaijąc czegoś. WY'prostował się, WY'konując jednocześnie 
ramieniem szero~i zamach. Ro1.Jegł się ostry brzęk tłu­
czonej szyby. Przykucnął pod płotem. Gdzieś da1leko 
zaszczekał pies. Mężczyzna podszedł do ·starej wiśni, 
zab!'ał i!'o:okładaną drabinkę og·rodniczą i ustawił ją pod 
oknem. Zdjął buty, wszedł na kilka szczebH, włożył 
rękę przez otwór w szybie i otwdrzył okno. Za chwilę 
znailazł się w ł~ence. Wszedł do hallu i pe1V!lym kro­
kiem, cicho st~pając, e<tworzył jedne z czworga drzwi. 
Błysnął na chwilę łaitaTką. Swiatło wydo•było z ciem­
ności masywne biurko, regały z !książkami 'P'lętr:zą<eymi 
się alŹ pod su.tit, i odbiło się w szybie dużej !(aibloty 
stojącej w głębi. Ruszył w tamtym kierunku, Po dTo­
dze zawadził nogą o fotel [ aby nie upaść; oparł się 
dłonią o blat biurka. Za<klął w duchu. Już po omacku 
dotarł do ga•bloty i. skierował snop świa,tła na szybę. 

i;:; 4 .=, 
~ - --· - . - . -· ' ..... ----- - . 

.ElktSipreJSlem pnz,ez świoatt , 17,{}5 
„DMio" - odte. POIW. 17.15 
Mój magne<bofon, 17AO Fotoipla­
sbik.on - Ch.!Ie. 18.-00 E. Gr;eg 
- .Kionoert ionteip:ia111ooo\\·y a- moon. 
18.30 Flol;ty'ka dla wszystkkh. 
lll.4'5 MUZ}"ka :f'olmoo\\·a. is.oo 
EkspiI'es•eim ;pnooz ~wiat. 1.9 05 
; ,Plr.zJe!lllLnęlio z wiatbrem" - odc. 
pow. 19.35 Mui::r'c"ma. T>OCZita 
UKF. :w.oo Czas ter.arimlejs2y t 
pmiesz.ły. 20.J,5 „Zbooty S~owl1k" 

'l'l. 20.35 Bllues weroraj i dlZJ\ś, 
21.00 Nie cz}itail'B-o:e - 1>c> pe>­
sluchlajc'.e. 21.20 Gdzie jest pr.Le ­
bój? 21.44 G;a1n Ca<rlo Men-ototl 
- „K.oinsul". - 212.00 Fa.1<.ty dnia. 
21.08 Gw,a1'lldia s'edimou v.-ie·cro-
rów - Mireme Mla.tMęu. 22.1s 
Tnzy kiwa:d.>r.amse j,a1Zi1Jll. 23.00 
L !1ry'.kia. :firamC"USka. 23 05 Con-
l~!runn mus•eum - Koncerty 
omk.iesbrowe Haendla gr."' 
.Aallgi'.e!s'k.a Ork, K.atmeoraLna. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 

18.25 Program d:nia. 16.30 
Dziennik. 16.40 „Fermy tuczu'• 
11.10 ;,W ludowym wieńcu". 17.23 
LWD. 18.25 Program filmowy. 
18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dzien:nlk. 20.15 A. Miller -
;,Cena". 22.25 Dziennik. 22.40 
Spotkanie z Feliksą Jagodzińską. · 

PBCYZA 
T. Godzisz.ew.s'k'i. - Pisane s 

:RO!thesay. Czyit 1913 r„ io<z L!t4. 
u a · 

S. ~~i,g - :M god'Z.\Q'ly :li ŻY• 
ci.a. .kobiety. PliW 1973 il"., str. 
332, l:Zil 10 

.R. Ja1warowski - Sm!erć za-
ma•wia mi~ymlastową. MON 
1.97.3 :r. str. 26'7, cl 12 

E , Kat.a - S.krm·ek blękltu. 
Czy>t 1973 r ., str. 205. zt 15 

B. Wojdowskl - Chleb tt"ruca­
ny umarly>tn, PIW 1973 r., str, 
501, .u 3a 



OGŁOSZENIA DROBNE 

fl4YJ4i»Atil 
„SKODĘ S-100'' 
przebieg sprz.ect am 
glądać: Sporna 89 
Od ponied,zhatku 

MALE ~~podarstw-o z PIL.c'IIE sprzedam 
sz,awę M-2.0 1

'. Tel, 

mały 

o-
m. 29 

1)0 16 

,.Wa·r-
379· 69 

\ 

~~~"''~''"'~"~''''"'"'''"~""'"" i ~ 
~ ZASADNICZE SZKOŁY ~ 
~ BUDOWLAN·E ~ 
~ DLA PRACUJĄCYCH ~ 
~ Lódzklego Zjednoczenia ~ 
~ Budownictwa w Lodzi ~ 

budynkami kupię. Oferty 
11784 Prai.sa, Pi.otrkow- goo.z. 16-18 11716 

ska 96 .,SYRENĘ 105" wy losowa 

~ przyjmują Jeszeze zaplsy uczniów ~ 
g ~ na rok szkolny 197311974 ~ 
~ ~ 

WILLĘ w sta.nLe su.ro-
wym, ogrod.rona. Lódź-
SrócLm!eście - sprzedam 
Oferty „2S7184''. Biuro 
Ogłoszeń. W a.rsz.awa. Po-
zna·ńsk.a 38 6531 k 

PLAC lu.b ni eruchomość 
bli.Sko śródmieścta Lodzi 
kupię. Wiadomość t.a;;k. 
Górna 3, ZofJ.a HrusZJka 
DOM 4-·izt>owy (OO}. iele-
ton. plae 650 m kw. -
sprz.edam . Konsta.ntynów 
Ló(Lzk.i, Sien,Jciewicza H 

DOM mUJrowamy, ogród 
(wylączony s.pod kwate-
ru.nku) - dzielnica Choj 
ny S'PTZ"~<l·am. Wolne 3 
pokoje kt,IChTu\.a. Potą· 
diaine na za.m i.anę małe 
mlesz-kan•e. Wiiaidommć 
tel. 226-S2 11770 g 

tk'f41tE 
i,AUSTINA Mlni Wa:n" -
sprzecLam. Tel. 650-76, 

ną spIT.eaam. Odbiór na-
tychm\ast. Oferty ,Il 732" 
Prasa. P iotrkowsk.a 96 

•• SYRENĘ 104 1
' (19701 st am 

bardro dobry sprz.edam. 
Fornalskiej 46 m IS po 16 

„SYRENĘ 104" Sltam ba·r 
d;z,o oobry. sprz.e.dam. -
Oknei 22-12. od 17 

SPRZEDAM .. Syrenę 102" 
stan bardw dobry Wam 
durs-k 'eęo 8 m. 12. Osie-
die Za<rew 11779 g 

„SYRENĘ 105'ł wyloso-
waną w PKO sprzedam 
Odbiór Motazbyt. Ołer-
ty ,.11787" Prasa. P iotr-
kows1ca 96 

„MOSllWICZA 408" sprze 
(!am. Tel. 875-14 

KAROSERIĘ .. Moskwicza 
412" usz:koct.i,ooą. kom-
plełnde WYJ>-O"'M,oną sprze 
dam. Tel. 471-46 

łlłl!fi 

~ ZSB nr 1 - lódź, ~ 
~ ul. Przędzalniana 66 ~ 
~ przyjmuje zaDisY na kierunki ~ 

~ 2:1etnie ~ 
~~ - betoniarz-zbrojarz (15-17 lat), ~ 

- posadzkarz (17 lat), ~ 
~ - sztukator mala.r.z (równie:t dziewczęta) % 
~ (15-17 lat) ~ 
~ 3-letnie ~ 
~ - monter ruroelągów przemysłowych ~ 
~ (15 lat) ~ 

~ ZSB nr 2 ~ 
~ . •-· I ~ ~ lódz, ul. Siemiradb1ego 4 8 ~ 

~ 2-letnie ~ 
~ - murarz (15-16 lat) ~ 
~ - ciesla (16 lat) ~ 
~ - monter konstrukcji telbet.owyeh (17 lat) ~ 
~ - monter wewn, !.nstalacji budowlanych ~ 
~ (15-1& lat) ~ 

~ 3-letnie e 
~ - elektromonter (15 lat) r;; 
~ - ~lusarz-spawacz (16 lat) ~ 
~ - stolarz (15 lat) r' 
~ - mechanl.k maszyn budowla.nych (15 lat) ~ 

od 16 10718 g SPRZEDAM: silnik. Sk'l'Z 

„ZAPOROŻCA" n,i ę b iegów ,.Warsz.awia'' 

~ WARUNKI PRZYJĘCIA: ~ 
y ~ - świadectwo ukończenia szkoły ~ 

~ podstawowej ~ noweg0 
ktLp lę. Oferty „11445" ra.dlo samoch<>dowe. no 
Prasa. P iobrk·owska q5 We .,Sofa.ri ' 1

• rower 
- ~ - 4 fotografie ~ 

~ - karta zdrowia od lekarza szkol- ~ 
~klada.k, teleWi.'W<r „Nep 

„FIATA 1'25 (l!i00") - tu.n'', Józefa 1 m . łB 
sprzectiam Odbiór w Mo 

~ - ~-!,~~dectwo urodzenia z adnota- ~ 
truibyde. - W i a·domr>Ść: SPRZEDAM a.pa.raty ro-
Lask, Górna 3, zona tografi=nę ,. Zenit-Fo 
RrusZJka 11567 g Sniiperr'' i ,.PeThtacocn'' 

~ cją o stałym miejscu zameldowa- ~ 
te ~ Uczniowie ni~amieJscowl moe:ą ubiegać się ~ 

~ o miejsce w internacie. ~ 
maloobraa.kowy. Tef ef 

1,ZASTA VĘ 750" sprze- 362-64. po 16 11722 
dam. Tel. 522-40 PO 17 ~ ~ Mieslęc:tne wynagrodzenie za prae11 w ~ 

~ C'Zasie nauki wynosi:• r~ 
APARATY S'lUchoWe „TRABANTA 601" sprz,e-

dam. Tel. 595-72, po 16 sprzeaa.m, Oterty ,.11738' 
Prasa.. Piotrkowska 96 

~ - dla kierunków 2-1.etnlch 250-600 zł l'. 
' ~ - dla k ierunków 3-letnich 250-800 zł z ~ 

i wyjątkiem elektromontera, gdzie wyna- ~ „AUSTINA 850 Combi" 
sp rz.ed,a m. Tel. 545-55 SPRZEDAM stylowe: 
KUPIĘ .. Skodę" wyloso- bowy, gia.binet. Kwiat 

r• grodzenie wynos\ od 150 do 800 zl ~ 
sto ~ - w ostatniej klasie uczniowie dobrze u- % 

k ~ czący się otrzymają premie pleniężn~ ~ 
wa.ną w PKO. Oferty 
,,11640" Pra.sa, Piotrkow-
skla 96 

kowski. Lowi= 
Kośc\uiS2lkli. 13, 
piętro, oglą.ct.ać 

Ryme 
p ierwsz i - dla młodzieży niezamożnej - zapomogi ~ 

e ~ bezzwrotne ~ w każ-
7 ~ - uczniowie otrzymują bezpłatnie na o- ~ dy piątek. gooooy U-1 

„SYRENĘ 103" sprzedam. PERKUSJA - ru:Jl\Va d<> 
2 

11685 gim, 18, Ca.bala godz. lfl-2.0 
Lód.i. Okl!>z.e.i 4/12 m. 36 sprzeda.ni,a. Ha.rcersoka 
Po godz. 18 

z talem zawladamlamy, te dnia 10 aier• 
pnia br, zmarł 

JOZEF JANASZKl'EWICZ 
były długoletni główny księgowy 

Graficznej Pracowni Doświadczalnej ZPAP, 

W Zmat:lym tracimy ceni1mego Praoow• 
nlka, szlachetnell"o Człowieka 1 nleodżalo· 
wanego Kolegę. 

PogTZeb odbędzie s\E: dnia 13 VID, br. 
o godz. 11 z kaplicy, starego . Cmentarza 
przy ul. Ogrodowej. 

Wyrazy współC'Zuci& Rodzinie zmarłego 
składają: 

DYREKCJA; RADA ZAKLADOWA 
ORAZ WSPOLPRACOWNICY 

Z GRAF, PRAC, DOSW, 

Dnia 9 sierpnia 1973 r. zmarła, opatrzona 
łw sakramentami, nasza najdroższa Zona, 
Matka 1 Babcia 

S. ł P, 

EUGENIA JASTRZĘBSKA 
z domu FILl!llSKA 

Pogrzeb odbędzJe się dnla 13 slerpn1a 
1973 r . o godz. 17 z kaplicy Starego Cmen- . 
tarza rzym.-kat. w Lodzi przy ut. Ogro· 
dowej, poprzedzony mszą świętą, o czym 
zawiadamiają Krewnych I Przyjaciół po• 
grąteni w wielkim smutku 

MĄŻ, CORKA, ZIĘC, WNUKI 
I RODZINA 

Prosimy o nieskładanie kondolencji, 

Dnia 11 sierpnia 1973 r. po długiej cho· 
roble zmarła, opatrzona św, sakramentami, 
przeżywszy lat 91, nasza najukochat'lsza 
Matka, Baboia 1 Prababcia • 

S. t P, 

STANISŁAWA WIANKOWSKA 
Pogrzeb odt>ędzle się dnia 13. VIII, br, 

o 2 odz. 16.30 z kaplicy cmentarza rzy~.· 
kat. przy ul. Ogrodowej, o czym zawia­
damia pogrążona w głębokim smutku 

RODZINA 

w dniu 11 sierpnia 1973 r. zmarła prze­
żywszy łat 80, nasza naJukochat'lsza Matka, 
Babcia 1 Prababcia 

S. t P. 

MARIA ROLLA 
I voto MATRASZEK 

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 slet'l'nia 
1973 r. na cmentarzu w Białej Podlaskiej, 
o C'ZYlD zawiadamia pogrążona w t&lu 

RODZINA 

Dnia 10 sierpnia 1973 r. zmarła, przetyw• 
szy lat 24, nasza najukochat'lsza żona, 
Córka, siostra s. t p, 

IWONA KRAJEWSKA 
z domu KACPRŻAK 

Pogrzeb od będzie się dnia 13 gferpnia 
1973 r. o godz. 16 ~ kaplfcy cmentarza 
św, Franciszka przy ul. Rzgowskiej, o 
czym powladamtają pogrążeni w głębokim 
smutku 

MĄZ, RODZICE. BRAT 
l POZOSTALA RODZINA 

~ kres nauki mundurld szkolne i płaszcze. ~ 
~ szkoły organizują obozy letnie i zimo- ~ 
~ we oraz atrakcyjne wyeleczkl. ~ 
~ w bieżącym roku szkolnym organizuje ~ 
i się klasę sPortową. ~ 
~ Po ukończeniu szkoły absolwenci maj"! ~ 
~ zagwarantowane prace w swoim zaw?dzle, ~ 
~ m iejsee w hotelu robotniczym I mozllwo- ~ 
~ śc1 dalszej nauki w Teehnlkum Budowla- ~ 
~ nym dla Prac. LZB - ul. Siemiradzkie- ~ 
~ go 4/8. ~ 
~ Zapisy przyjmują sekretariaty szkól. ~ 
~ 6463-k ~ 

.:...'''''''''''''''~''''~"'''''''''~''''''''~ CEBULKI tonkill - pierw l\IATEMATYKA, f i.zyka. 
szych lewi.Mów wlosen-\mgir Niepokojoey<*l! 533-~ 
ny-<!h sprzooaję. Ceny 
l\.k!wiidac;-J:ie.· Za.m6.w:e- MATEMATYKA, 3ęzykl, 
n•a ir6wn1ez 7.3 7.a.ltcze- 2ł.lO·lil mgr L\ink.e; 
niem poc7Jb()Wym. - M. • 
Młodzik. Pabiaini<ie. Ko-

1 
__________ _ 

pernika M lub Lódt. tel. 
321-65 11503 g UCZNIA przyjmę. Bla-

cha.rstwo samoch<><W<we. 
Lód ź. !Gra.tel'O'IV'a l B Ni· 

PILNIE sprzed.am maszy ciejl!IWS'~i 11485 g 
nę d~evtlrurską 5 dwu-
płytową. WłO<Ską. Rojna-'"----------
39 m. 68, bi. 348 PRZY .Jl\lĘ rene'stę - ro-

b.mn i1ca pracującego w 
o~rodlnictWie. Mie~zka­

.-Jr~/ ~.7/Y,r T:J./. r-01~ ' nie za.pewn!<Ome. 614-91 

.... # f./jJ)/i L"11 't.'I _ ~odz. 10-lll od ponle­
llili..Olhl-M••i..-'-1 drziiabku 11597 g 

WYNAJMĘ pOlkój wcza- ----------
S-OWlcz.orn. 0 7JW<>dl ić -
GcLańsk łl-07-()'5 11746 g PRZYJMĘ d.o praey w 

og"'o•dmd~wle kobiety. 
męż,czyzm~rendstów . Pra ­

POKOJ, ~uch.ni„, wygo- ca w różny>eh g°'?-<<inach 
dy zamienię na wię.k- <linia. Lódź, Rad.z1ecka 99 
sze. Oferty „1.1781'' Pra- ----------­
sa., Piiotrl.row~a 98 

PILNIE 
fa.rtowy 
ni ą I z 
m i·e&ciu. 
t<:UChm.ią 
nież w 
847-64 

PRZYJMĘ wspólnlka do 
IUC>Wo zaŁOOoneJ pelno 

?Ja.m•iem.ię kom- zmeeha.nizowamei c,>g'eln! 
pokój z k·ueh· w Vl(Oj. lód.Z/kim Oferty 

telefonem w śród ,11493" Pr-asa. Plotrk<>W-
pa 3 pokoje. z ska 96 

komfortoiwe rów ----------­
śró<imiekiu Tel. 

11725 g POMOC dlO <t7llecka po­
brrelin.a. Lódt, Wólc11ań­
sika 43 m. 37. Sll<wańska 

KUPIJl w Lodizl własno­
ścLow e pokój z kucbni ą 
lub dwa polooije z kuch­
nią. WLa.diomooć tel<"fon 
442-75 Ll697 g 

Dr ZIOMKOWSKI, 
USTKA. Komfortowe M-4 n~, wemeryc1me 
trzy pokoje (blisko mo- P ,otrkow'Ska 59, 
rza>) 7'M'Tlien!ę na podob sobót 

skór­
Hi-19. 

oprócz 
l•ll-08 g 

ne lub mn iejsze Lódź - ---------­
okolice Oferty La.cho- CZERWONIEC Komsta.nty 
wfcz 78-100 Kot-obrzeg. _ &im~lrolog Tuwima 2i0 
GI'OChOIW'Ska 3 d m. M 

KUPIĘ wla&nOO-ciowe M-3 Dr Jadwiga ANFORO­
lub M-4. dziel.n.i-ca o!:x>- WICZ - skórne wenexy-
jętm.a. O:fertv „1.1579" cmi.e !Ai.30-1'9. Pró~hn1-
Pra.sa. Piotrlro~a 96 ka 8 11518 g 

BLACHARSTWO samo-
BEZDZIETNE małżeństwo chodowe wyk.onuję Lódź 
studenok'e posrJukuJe po- Kra,terowa 1 B (p ierwsz,a 
iroj"U, Tel s:U-19, po 20 za wladukitem na Stry-

lrowskiiej). Nic iejewski 

POKOJ niekrępu.jący 
śródmieśc'e 11amlenlę na 
M-2 osiedle. - OtertY. SUPERELEGANCKIE 61.ro 
.Ll427" Pr.;1isa, Piot.rJwiW- Je ślubn,e a.rtystyc=ie 
sk.a 99 szyje z powlerrony-ch ma 

terLalów titt'ma „Roma". 
Zacb.oclln~a 75 11421 g 

SA!\IOTNI majdą c iek-a­
we oferty malżeńs~ie w 

MATEMATYKA, P 'otr- Biume Ma~rymonia1'11Ym 
k,oowsk.a 47/$, mg r PIU-. SWATKA" Lódź, Pio11r­
c:lńsk.1 l.()840 i kioW~a lJ3 9799 i 

Bez sygnalizacji 

Już kilkanaście tygodni, jak 
zepsuła się sygnalizacja 
świetlna na skrzyóowaniu ul. 
Kilińskiego i Jaracza. W d.o­
da.tku nikt tam n ie kieruje 
ruchem, a ruch bardzo d.uży. 
Strach przechodzić, a jeźd.zić 
też niebezpiec?nie. 

Stały Czy.telni.k 

Wysiadanie ----z przeszkodami 
Jech.a<am w sobotę o godz. 

8.15 z dzieck"em i rowerem 
autobusem (Z boeznym nu-
merem 421 linii „57"). ul. 
Piotrkowską w stronę pl. 
N iep<>d.leg/.Ości. Na przysta.nk.u 
przy ul. Nawrot usitowa!am 
11>ysiąść , <Lle zanim postawi­
łam nogę na zteml l. chcia­
łam wynieść 2-letnie dziecko, 
autobus ruszy!. Bylam zmu• 
szona dostać się z powrotem 
do wnętrza. Dopiero na na~ 
stępnym przystanku !ldalo ml 
się wysiąść i to niema.i jut 
w b iegu. W tak!ch prtypad­
k.ach nie trudno o nieszczęt­
tiwy wypadek.. 

I . Ja1·ecka 
Aleksandrowska 10 m. 20 

Podziękowanie 

Snop twia.tla Waszego Re­
f lektorka okazal się p iorunu­
jący. „ P ilica" płynąca od 
trzech mies i ęcy przy ul. Bucz­
ka, którą opisal i-'c ie wczoraj 
natychmiast przestała plvn.ąć. 
Serdecznie dziękuję w imieniu 
wszys~kich okolicznych. m iesz­
kańców. 

J, LewandO<Wskl 

300 beczek smoły 

300 beczek smol!f majq 
przed swoi.mi o k.nami lokato­
rzy domu przy ut. l.owick.Lej 
9. P1·óc z beczek mlLją też 
bezustannie za.lane smolą po­
dwórko i wysłuchują intere­
sujących dialogów niezbyt 
trzeźwych panów parającyeh. 
się przywożeniem beczeJ< . 
Smoła jest potrzebna i po­

szwkiwana. Ale n le na po­
dwórku i pod. okn.aml. Gdyby 
jeszeze to zdanie loka.torów 
zechciała podzielić miejscowa 
Sta·cja San.-Ep id.. (Il) 

L6cł:i na oslclnim miejscu 

Krytyczna ocena MZBM-owskich 
usług remontowo -budowlanych 
--= -------

Na terenie naszego miasta administrację budynków mle• 
szkalnych, stanowiących własność rad n~rodo'!ych, spra• 
}vuje pięć miejskich zarządów l>ud~ow m1es'!'kalnych. 
Do jednego z ich podstawowych obowiązków. nalezy utrzy­
manie budynków których jest 10.469 w starue, który mógł 
by gwarantować pełną sprawność techniczną. 

N i.estety w 1.972 .-. na ZJa.kł.a­
d•a.ną ogólnie sumę I0.5'20 1ys. zl 
MZBM zrea.li:z<>Wa~y pła.n uslug 
reU1J0n.towo-booow!a.nych w 85 
proc. Os i ągn. tęte wyniki w po­
równamiu z iJnnymil mLasta.mi 
staiwLa.j ą Lódź na o'5ltatn'm m'ej 
oou Nie d•z i.\\1neg.o. Zda.rzają 
s 'ę, · i to wcale nie ta•k rzadk-0, 
p rzypadk; n i ewta~~'·wego zała­
twiania, najczęściej zbyt wol­
no t tl:edokladn:e, żądań na­
jemców bud)l'nków. N ie ta·WS.Ze 
p ra1wcdt<>Wo też W)l'k<J<r.zys.tywa­
ne są śNXJ,k i fima.nsowe na kom 
serwację I remonty b . eżąee. 

Fa.klty te p!'Zeds<tawione ro­
sta•ty na wcrora}s.zym pos ied'Ze­
niu. P re.z. RN m. Lodtz:i. J ak-0 
p rzy-cz)l'n y te.go, Tuie ma oo u -
krywać faitafnego stamu rzeczy, 
wska.zywarn.o n iedic„bór moey 
przerobowej 7'akta.dów remon\'0-
wo-budowlainyeh bra.k mate­
riałów i fa<:howców. JeśLl by 
m<>ima jedJTha1k na1we<\ pr.zyjąć 
te tlumacwnia„ to i ta•k nicn ' e 
u.s.pra.w!edf1wi n'.edbalstwa. .k>tó­
re pr.recież w zn.aoz;nej m !erze 
przYCZY'fl i.a s i ę do n'.ewykoony­
wa.n,ia plan.u. 

z klry'lyoimą oceiną prezydium 
spotk;al s:ę ta.kże ud.zw &pó!­
dzcefcz,o5ct pracy w WY'konaiw­
stwie k;a,pi1laiLnych i bieżąeych 
remorutów bUd )l'nkÓ'W. 

Róże od cudzoziemców 
N'.e<la.\V'Il.O W USC Lódź-Sród­

mieście braila ślu.b mlod.a lo­
dzi.a.n.ka e. obywart.eiem angiel­
sklirrn. Rod•zin,a pama mt.od<>go 
:z AngL>i prU1k.a1ui.ta prze,z ... Hor­
tex" kWiały dla ThOIWO·żeń.ców 
Ki.ero'N„n~-0ZJk.a krNi.aciiair-ni , , Kon 
v.ra lila", p. W emd.ierdia um ze swo­
im i p raoown:ca.m i wykonała 
p:ęklną ko-mpoz;y<cję kwiaitową z 
róż. W ty'Ch dn ia<:h w tej i,e 
kwi.aci.amnd uło'ho1no na z.armó­
w ienie za,gra.niczne. b\lłk f et ltwia 
tów dla cu<iwz::·emkli. l<tóra 
p rzebY'Wa Jl,a Jw:ra<:j!i w jed.nY'm 
z,e sz;piit.a.1i łódmkich . 

t.odizianie mają ta.kże mo:ill­
WIOść skorzysta1n,ia z usług kwi.a 
cirurnd, kltóra z k.olei przek.azu­
je klwLa.ty z t.odlz;i za gra·nicę, 
O hle cudzO'ZAem<:y najczt;śc1ej 
obd<a.row11ją swo!.ch najbliższych 
u nas w kra.j.u róża.roli, !IO z 
Polski w;·syla s' ę praiwie z a,w­
s.ze pięknie g-oźdz:itki . 

Najwyższy już chyba oz&!! rz:a­
cząć działać szybkĄ spraiwinue 
ó. soltd•nie. (J•c) 

Koniec działalności 
przestępczej paczki 
W ubiegłym 'miesiącu późnym 

wieczorem dokonano włamania 
do jednego z mieszkań przy ul. 
Aleksandra. Po wywateniu 
drzwi sprawcy dostali się do 
środka, a następnie dokładnie 

ogolocill pomienczenla ze znal 
dującej się ta.m garderoby, 

Już następnego dnia funkcjo· 
na.I'iusze Wydziału Kryminalue­
go KD MO Górna zatrzymali 
pięciu podejrzanych. czterech 
z nich ok:azalo się właśnie po­
nukiwanymi złodzieja.mi. Byli 
to: Stefan K. z Wrocław i t, 
dwukrotttie karany już w prze­
szłości, Kazimierz B. - miesz­
ka.nice śródmieścia, mający na 
swym koncie już trzy wyroki 
oraz Michał K. i Je.rzy P. tak­
że ze śródmieścia. Piąty z za· 
trzymanych okazał się p~se­
rem, któremu ~amierzano spne 
dać lup. 

W trakcie dochodzenia Wy• 
szlo na jaw, że trzech z za­
trzymanych włamało się nieco 
wcześniej i to dwukrotnie do 
piw11icy budowanego domku 
jednorodz;nncgo na terenie Ra 
diostacji. Ponieważ pierwS?.a 
złodziejska wyprawa za.koń„zy· 
la się niepowudzeniem, pono­
wili próbę następnej nocy i 
wówczas skradli wózek d7'ie,­
cięcy, radia, 11.arzędzia i odzież, 
Jeden z radioodbi<>rników ~prze 
dali już na.stępnego dnia na 
Baluckim Rynku za 50 U. 

I w tych kradzieżach także 
bral udział mieszkaniec Wro­
cławia. Jak ustalono, przyje­
chał on do Lodzi do jednego 
z kolegów, z którym nawiązał 
kontakt podcza.s ostatniego po­
bytu w więzieniu. Nowa „przy, 
jaźń" nie przyni~sła mu Jed­
nak szczi:ścia. Gościnne wystę­
py w naszym mieście nie po-

(T{acs .) wiodły się. (je) 
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- MURARZY-TYNKARZY, 
- LASTRYKARZY, 
- BETONIARZY, 
- CERAMIKÓW, 
- CIEŚLI , 

ST. MAGAZYNIERA 
la.za i stali, 
LADOWACZY, 

- MONTERÓW rusztowań rurowych. 
ze znajomością że- - PALACZY kotłów c.o., 

- SPRZĄTACZKĘ 
za,trudni natychmiast „Centrostal" RO Udi, 
Brukowa. 2-1. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr. 6420-k 

Przedsiębiorstwo Robót Instalacji Sanitar­
nych i Termoizolacyjnych Przemysłu Che­
micznego „Lambda" w Lodzi, ul. Morgowa 9 
zatrudni natychmiast: 
- MONTERÓW izolacji termicznych, 
- UKLADACZY wykładzin chemoodpor-

nych, 
- BLACHARZY-MONTERÓW izolacji, 
- MURARZY, 
- MALARZY konstrukcji stalowych, 
- TOKARZY· 
- ŚLUSARZY narzędziowych, 
- ROBOTNIKÓW do brygady za-i wyładun-

kowej, 
- KIEROWCÓW, 
- PORTIERÓW służby dozorowania (po 50 

latach). 
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w 
budownictwie. Zgłoszenia kandydatów z te­
renu m. Lodzi przyjmuje i informacji udzie­
la dzial kadr i szkolenia zawodowego w Lo­
dzi, ul. Morgowa 9 codziennie w godz. od 8 
do 15, tel. centrali 805-61, wew. 15 lub bez­
pośredni 893-85, 6483-k 

- ST. INSPEKTORA ekonomicznego dis 
planowania i zatrudnienia, wymagane 
wykształcenie wyższe lub średnie i dłu­
goletni staż pracy, 

- ŚLUSARZY-SPAWACZY, 
- DEKARZY, 
- SZKLARZY, 

MALARZY, 
HYDRAULIKóWi 
ELEKTRYKÓW i POMOCNIKÓW, 
MURARZY, 

- BRUKARZY, 
- WÓZKARZY, 
- ROBOTNIKÓW budowlanych, 
zatrudni zaraz z terenu m. Lodzi SAMO­
DZIELNY ODDZIAL WYKONAWSTWA IN· 
WESTYCJI przy KOMBINACIE „PONAR­
JOTES" - ZM im. J. Strzelczyka w Lodzi, 
ul. Wólczańska. 178. Warunki płacy i pracy 
do omówien ia w dziale zatrudn ienia 
SOWI W. godz. 7-15, 6514-k 

- ELEKTROMONTERÓW z grupą bhp, 
- SPAWACZY oraz 
- ROBOTNIKÓW budowlanych 
zatrudni natychmiast bez skierowania z wy. 
działu zatrudnienia Lódzkie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa. Wielkopłytowego „Dąbrowa." 
w Lodzi, ul. Gagarina. 13, pokój 5. Praca w 
akordzie zryqałtowanym, z możliwością u­
zyskania dodatkowo premii. Dla zamiejsco­
wych wolne miejsca w hotelu robotniczym. 

ZAPISY 
FABRYKA DYWANÓW 
„DYWILAN" W ŁODZI 

PRZYJMUJE ZAPISY 
do ZASADNICZEJ SZKOLY 

ZAWODOWEJ 
CHLOPCÓW OD LAT 16 

6168-k 

z terenu m. Lodzi i pow. łódzkiego. 
Po ukończeniu szkoły gwarantujemy 

za,trudnienie w zawodzie tka.cza. 
w systemie a.kordowym 

- za.trudni również 
MASZYNISTKI, MURARZY 

i ROBOTNIKÓW 
transportu wewnętrznego. 

Zgłoszenia. przyjmuje · dział osobowy 
i szkolenia zawodowego, 
UL. KILIŃSKIEGO 102, 

6498-k 

PRZETARG 
Lódzkie przedsiębiorstwo Gospodarki Ma· 

szynami Budownictwa. ul. Lutomierska 32/34 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykona­
nie robót deka.rskich - szklarskich. 

Materia! do w/w prac dostarczy wyko­
nawca. 

Kosztorysy ś1epe są do wglądu w dziale 
głównego mechanika. w godz. 7-15, w sobo­
ty od 7 do 13. 

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze I prywa.tne. 

Oferty należy składać pod w/w a.dresem 
do dnia 24 sierpnia 1973 r. Komisyjne o­
twarcie kopert nastąpi w dniu 25 sierpnia 
br. o godz. 10. 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
ofere1tta lub odstąpienia od przetargu bez 
poda Ił.' a przyczyn. 6521-k 
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-~- •. i Nie najlepsza inauguracja 11-lignwych -rozgrywek 
?o ' 

O tytuły 
mistrzów 

Polski ~ 
Rekordowy hieq D. Piecyk 

i f 
= -= --

Powiedzmy 1obłe otwarcie, Nie najlepiej gplsalł 1!11 pił· 
karz., Widzewa, którym na inaugurację ringrywek 0 ml· 
strzostwo li ligi przyszło stoczyć mecz z zespołem bydg o• 
skiego Zawiszy. 

= Spotkanie to stojące zdanlem obserwatorów na miernym = poziomie zako6czyło się remisowym rezultatem l :1 (O :O). - Bramki uzyskali dla Widzewa: HAREN (w 80 mln.) dla 
Zawiszy - WITKOWSKI (W 70 min.), ' -

Mecz ten oglą<l.alo za.Ied•wle 
I tya, wid•ZÓW. Czyżby kibi-ce 
pllkairsey w Bydgo:;;rozy pr!ll<!• 
<2U.Waili, te Ob!:. z-espoly ~PTe· 
~en•tu1ą u progu serom.u li.go­
weg>o prze-ciętmy po1Jiom 1 

W pierwmyich ~ mln. spot­
kam.la więcej iJn.lej.a.tywy wy­
kaa.yw.all widzewlaey, mając 
nawet okaizje clio zdic>bycia 
bram•li:! Za.prz,epaściJ. m. im. ta­
k'I s:oam.sę Możejko n ie wy.ko-•• 

!:·wll\7'1roWY' Klub l!!t>Ol!'!><>W'Y 
Metalowiec liczy ponad 35 lat. 
Propa.guje Qil na&tępUJ'l<:e dy­
l!CYPlLny sportu: plłkę nożni\ 
(;klasa OikTęgowa), pLl.kę ręczmą 
chtopeów, plikę sha.t.kO'Wą chł>o>i 

Aólomohilizin 
W wyści,gu · międzynarodowym 

automo-bili.stów, Na.regra.nym w 
NRD o PuchalI' Krajów Demo­
kracji Ludowej z Lodzi sta't't»· 
wal J. Murgrabia, z.ajmując na 
sa.mocho()(lJz.ie ,,syrena.·~ 7 miej· 
sce. 

W wyścigu crurti11n.gow rou.­
gra.nym w Ostródzie, lodz.la.nm 
M. Płażewski z.ai'lł · 7 miej&<.-e 
na 60 stairtujących. w a.rto nad­
m:enić, te !od.manie przewyż­
szają swa.ich rywau um;ej~t­
ności-ami tech.niczmym.I, ale po­
sladad'I ba.rclz..o kiepskil spr-..<et. 
iPonaodt.o bra.k Jest w I.od.iii to-
1.'11 trenLngowego. 

Polscy vrololazl 
odnalezieni 

Cztery dni trwała akcja po­
szukiwawcza grupy p1ec1u poi· 
skich speleologów, zaginionycll 
w pieczarach Pierre Saint Mar­
tin w Pirenejach Atlantyckicb. 
Akcja, w której wzięło udzlaJ 
ok. 100 l'atowników, zakończy. 
la się pomyślnie. Jak doniosła 
francuska agencja AFP - w 
sobotę nad ra.nem grupa Pola­
ków została odnaleziona. Cala 
piątka czuła się dobrze, tylko 
Jeden z uczestników wyprawy 
Jest lekko ranny, . 

Jaskinia Pieue Saint llbrtin 
należy do najgłębszych na świe. 
cle. P1>lska ekLpa zamler"tala 
zbadać nie znane kc>rytane, po­
łotone na głębokości 300 m. 

C~warte zwycięstwo ......... _,.._ __ .... ...., ..................... 
naszych pilkarzy 

za oceanem 

-

c6v1 temil'I stO:.orwy: Nieb~· 
wem rea.ktywowa.n.a :z.0&.a.n!.i> 
sekcja poo.nos.zen•a eieżMóW 
Klub ma 350 z.a.wócl;n.Lków. 

Siedziba lci•ubu mieSct się pir.z.y 
Ul. Dą bro•wskneiio„ Istnieje sta­
d1'oln &P<J'I'to·W y a. boi Sik.iem do 
pilk;i n.o'tmej 1 place do gier 
spo.rtowych. ObiekJt . ten nle·Jt'· 
den .raz wyró:imiany był prze?. 
LKKFi'I 7'3. u~ymainle IO w 
dobrym stall1de. 

Boląez;k'I klubu je.st br.ak ba­
zy tremtngO'Wej - 1>o:ska tire­
ningowego i paiwi.lonu i.port.o· 
wego z sailą giannastyc2mą. LIO· 
sem MetalOIW'Oa powimny ~.aw1-
tere.s<>wać się .nie tylko wladlzt­
sportx>we nasi.ego m 1a.sta, ale 
również Za't'ząd Okręgu zw. 
Zaiw. Metalowców, by pomóc 
gru,phe działaczy bocykają.;:ycll 
się od IM z roz.tiez.nymi klon<>• 
tami\ finaJllS>Owym~ i ą_rgaini21a­
cyjnymi. 

1.- Na zawodach w MoskWie 
W. Tichomi.row& ustanowiła re· 
kord ZSRR w pięcioboju -
4754 pkt, 

.l Zwycięstwem IZ :3 nad 
szwajcai·skim zesp&łem Chaux 
de Fonds zakończyli polscy ho· 
keiści swój udział w „Taxip':'· 
charze", JZajmując QStateczme 
trzecie mJejsce w turnieju za 
Slovanem (Bratysława) I Spar· 
takiem (Moskwa). 

.l Polscy juniorzy odnieśli 
zwycięstwo nad Węgrami 3_:2 
na międzynarodowym turnieju 
przyjaźni w siatkówce rozgry. 
wanym w Bułgarii. 

.l Żeglarz NRD - Schroeder 
obronił tytuJ m.lstna Europy 
na zakończonych we Władysła­
wowie regatach w klasie „Finn". 
Wicemistrzem zostaJ szwed Gu· 
stavson. Najlepszy z Pola)iów 
- Blaszka zajął 6 mle,jsce. 

;. Reprezentacja Pols.ki wy. 
grata na basenie Legii z i;>ilka­
rzami wodnymi NRD 6 :3. 

;. Siatkarze CSRS pokonall 
w Konstancy Jat>Oniłl 3:2, 

toi;ystufll"' i!og~ l!Yi>u·a.cjl, 
J•akl; sbW()ll"zy! m?! Kaczmarek. 

Po przerwie cora.z cz~.śc;ej 
dJo głosu t.aczęli d.ochoda.ić iros­
poda.rze ,z.d,obywając w 70 
min. ze strzału Wi.tloowsk.i.ego 
prowadze<1J.ie. Wynuk meczu u­
sta•lil Możejko 7Xioby1Waj11c dila 
&woje1 d!t'użyny g.oJa,, Lierone­
go laik się okaiz.alo na wagę 
jed.neg-o pwnJcitu. 

W=ad oobylo el• tałt:te 
da•lszych 5 spotkoań o m!:st't'ZO· 
Sbwo II LLgi. Oto Lch rez.ul taty. 

Grupa północna: Avia. (Swid-
nhk) - Stoczniowiec (Gdańs.k) 

0:1 (0:1). Bałtyk (Gdyn;a·) 
RKS Ursus 1 :o (1 :O), Lublinian­
ka - Wąorta (IPozmań) ł :O (3 :O). 

Grupa Pl>łudniowa: Ura111ia 
(Ru~a St.) - Górnik (WojlroW'i­
ceo> 1 :O (Il :O), Garbarnia - Piast 
0:1.1 (O:t.). 

* + 
W tow~m m007JU Wl-

ała pokonała Stal (Mielec) 1 :O 
(O :O), Cracovia zremisowała z 
LKS 1:1 (0:1).· Bramkę dla LKS! 
uzyskał Kasalik. 

Wroc!aws•ki StąSk ~al w 
Ltpsoku z FC . ~otiv 1 :3 
(~::11). 

c y 

na stadion ie Skry 
Drugi dzień lekkoatletycznych mistrzostw Polskł rmigry• 

wanych 11a stadio11ie warszawskiej Skry rozpoczął &le od 
przyjemnej niespodzianki, Jej autorką Jest za.wodniczka. ol· 
sztyńskiej Gwardii - D. Piecyk. Startując po raz pierwszy 
na 400 m ppł. ustanowiła ona. wynikiem 56,7 sek. rekord 
Polski f rekord świata.. Przypomnijmy, że k1>nkurencja ta 
wprowadzona O<!tatnio do programu zawodów lekkoatletycz­
nych była rozgrywana w Polsce pe> ra.z pierwszy, 

Zdan.iem fachowców był to 
piękny porywający bieg. Obok 
Pie-cyk dobre rezultaty uzyska­
ly także jej rywalki; Kacper· 
CZYk (57,4) i Katolik (57,7). Do­
dajmy, że Piecyk za"powiedzia· 
la jeszeze w tym roku próbtl 
poprawienia wczorajszego wy­
niku. 

w innych konkurentjach nie­
stety nie było 'Wielkich :rewe­
lacji, jeśli nie Uczyć kilku ra-

W sko.ku wzwy:t męt.czyzn 
były zawodnik Tomaszowa 
(o becmie A:OS w -wao ~ Pe~k.a 

zdobył tytuł mistrza Polski wy­
nikiem 2.14. ustanawiaJ11c re· 
kord Polski juniorów. Dobry 
wynik U2Y1Skala zwyciężczyni w 
skoku w dal Sarna (ó,44). 

Zanotowamo ł rozczarowania 
Nie obronił tytułu l<>dzianin 

czej nieprzyjemnych niespo- -----
dzianek w postaci porażek fa­
wocytów lub obrońców mistrz.o. 
wskich tytułów. 

W biegu kobiet na_ 800 m 

400 mppl. R. Piecyk -56,7. 
400 mppl m. Hewelt - 50,3. 
400 m m. J&remskl - ł6,ł. 
800 m. k. Wiernbowska -

aJwycięży!a Wier:z:1>owsk.a. przed 2.06,0. 

I 

bylą zawodniczką z Pabianic, 
obec:nle startujqcą w barwach 
zabrzańskiego Górnika - Le­
cliówną. 

Oszc.:ep k .. Jawonika - 60.88. 
800 m m. Kupczyk - 1.ł7,6. 

Skok wzwyż m. Perka -
2.14. 

Oszczep m. Nlkicluk - 77,U 
Skok w dal k. Sarna - 6.H 
Chód na 20 km Ornach -

1.33.52, 

pierwszymi_ zwycię·zcami turnieju 
sztafeta ł x 100 m k. Gwar­

dia War. - 45,2. 

S7ilafeta ł s 100 m 
War. - łO,Z, 

AZS 

Popisowa walka Kurczewskiego 
Wczoraj rozegrano kolejną se­

rię W'l.lk zapaśniczych między­
narodowego turnieju o „Wielką 
Nagrodę ~zi''. 

Jest pewne, że walki o piel'W­
sze miejsca rozegr&ne zostaną 
pomiędzy reprezentantami Pol. 
ski i Bułgarii Dobrze spisują 
się także Kubańczycy. 

Wytoniono już także pierw­
szych trium!atorów turnieju. W 
kategorii do ł8 kg zwyciężył 
Ratajczyk (Polska) przed Dymi­
trowem (Bułgaria) i Kubariczy­
kiem Alonso. w katee:orU do 
57 kg pierwsze miejsce zajął 

doskonale walczący od pierw· 
szych pojedynków eliminacyj­
nych Polak Zedzicki, przed Ilia· 
.sowem (Bułgaria) 1 Zabłockim 
(Polska) . 
Najwięcej emocji przyn!ćsl 

występ zapaśnika łódzkich Bu· 
dowlanych wicemistrza świata 
- P. Kurczewsklgeo. Przed po­
łudniem wygrał on prz~z dYS· 
kwalifikację :r.a unikanie walki 
z Bułgarem Dym!trowe.m. Wręcz 
popisowy pojedynek stoczył 
Kurczewski po południu kładąc 
na łopatki jut w 30 sekundzie 
Red.ma.na (NRF) (Na .cljęciu w 
walce z Dym!trowem). 
Dziś Kurczewski stanie do wal 

ki o pierwsze miejsee w kate­
gorii do 90 kg ze swoim kolegą 
z reprezentacli - Zmud:z:iejew­
skim, 

z innych walk jakle stoczono 
wczoraj warto wymienić: zwy­
cięstwo Bussego nad Stacherem 
(Szwajcaria) do 82 kg oraz Ku­
delskiego nad Jarosem (CSRS) 
do 68 kg. 

W kalegorli powyżej !OO kg 
watka o pierwsze m jejsee roze­
e-rana będzie dziś pomiędzy Po­
lakiem Makowieckim i zapaśni•, 
kiem NRF E!chelbaumem, 

Waślclewicz; zajmując w biegu 
na 800 m dopiero trzecie miej­
sce. Zwyciężył Kupczyk, przed 
$winiarskim. Przegrał także Po­
d1>bas, typowany na zwycięzcę 

400 m. Wygra! Jaremskl. Badeń-
ski .z,ajął 

Wysoką formę ·potwierdzi! 
zwycięzca 400 m ppl, w pólfi­
.na•le Pueharru EJu.rotPY He· 
welt, pokonując rekordzistę 

Polski - Kulczyckiego. Mamy 
nadzieję, że kilka dobrych wy­
ników uzyskają nasi lekkoatle­
ci dl:lś. · w o!:fatnlm ctrnu n'lf­
strzostw Polski. 

* + 
Po p ierwszym dni•u 'PÓlil-

nalo wych zaiwodów druż,yno­

w;·c11 o PUChM EUTOpy w da.'e-
5 i ~iobaju roi,gryw-anych w 
Sofii. pl'oW-adozą pe>lscy w:e-10-
bo iśct - ta 215 pki, przed NRD 
- lil.862 pkt, i ZSRR - l l.853 
pkJt. 

Najlepszy po p i ęciu kmi· 
kurenC')aeh by! w klasy'f.ka· 
cj1. im.dyw'dua.lnej Ja·ncz.enkol 
(,I'oJ6ka) - ł.1179 p.k;t,, t.rzec•e 

miejS>ee 
liimpijski 
ł.()52 plot. 

Kolarze 
Społem 

• • m1strzam1 Polski 
Wczocaj za.końc:z.yly !Ili w He­

lenowLe torowe mistrz06'twa 
Polski młodzików. -w obu kan. 
kurencjach tr.i\1mfowa.li kolarze 
Spotem. 

w tamdemie z-wyclę_żyli za'\vo. 
dO·WCY Społem - 'Sera fi.n - Si­
kora - 11,8 .przed paramt Włók­
niarza Lódź i Orla .Wanszawa. 
Wyścig druźynQwy:" 1) Spo­

lem - 2.26,5, nowy rekoTd Pol­
ski (Se!I'aiin, Sikoi;a, O!Szacki, 
Zagajewski), 2) Włókniarz Lódź 
- 2.30,0, 3) Gryt Szczecin -
2.:ł3,2, {) Broń Radom 2.34 ,3. 

= 3 

zy 

wyiedzie na 
Hiszpanii do 

~Is. 

Po.JJS/!Gi z,w,iqJZek KJO'la~s.kl u-.. 
stalil wcroraj sklad ek1.py · ko­
larzy torowych Polski na m i­
strzostwa świata, które odbędą 
s i ę w San Se·bastian. 

Oto nazwiska naszych rerpre­
zentantów: J. Kierzkowski (1 
km), A. Bek I R. Konkolewskl 
(sprint I tru1dem), J. Głowacki, 
J. Foltyn, B. KreczyńskJ, P. 
Kaczorowski i M. Nowiekl. Z 
powodu kontuzji Kocota na fe· 
stiwalu berlinsk\m, rozb\ty zo­
stał nas1 brązowy tandem z 
Igr~ysk Olimpijslt'ich. 
Skład szosowców ustalony zo­

stanie po dzisiejszych indywi­
dualnych m istrzostwach Polski, 
które ro'le~rane będą w Zv w­
cu. Do reprezentacj i k•ndy•iu­
ja' Szurkowski, Szozda, Lis. 
Myt11ik, Andrzejewski i jps zcze 
kilku zawodników. Istn ie je kon­
cepcja zgłoszenia do wyś<' ' ~u 
indywidualnego Jarosl•Wa Be· 
ka startującego obeenle we 
FramcjL 

Tak więc w reprezentacji Pol­
ski wybierającej się do Hisz­
panii znajdzie się aż ł kolarzy 
lódzkich. 
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'.Pots<laa l'e1'1'e1len.tae.f• pltktt-
l!lkl& oc:Lhi.osla cz,wa>I'U! już z 
kolei llWyeięstwo w swoim 
zaocea0nic2mym t.oumee. 

W piątek Polacy pokonali 
w San Francisco reprezi.ntację 
US.\ ł:O (1:0). Bramk:.i. Zldoby\,[; 
Kmiecik - 2 (W 35 i ł7 mi.n.). 
Szarmacb (.w 72 mi.n.) i Ka­
sztelan (w 88 miin.). 

Amer;irkamie przystąpili do 
tego pojedynku w nJooo słab­
szym skłaidzie. W tej sytu.acj-i 
trener Górakil w~'S'talWił do gry 
wszystk>ich rezerwowyeh. W 
polsknim zespole wystąpili; 
Szeja, Rzeźny Gorgoń, Szyma­
n1>wski, Bulzacki, Drozdowski, 
Kasperczak, Kasztelan, Kmiecik, 
Domarski, Szarmach. W 78 mrill1.. 
ep.otk·amia ~omi~u,z;jo-wainego 
Kmiecika z<l$tąpil Banaś. 
Następny mecz Polacy il'O• 

zegrają w niedz.ielę naszego 
ezaisu w New Briitaim (Connec­
tieu~l z reprezen~tją W.reb«!· 
ini-eg-o W yib r:ooż.a (U SA) . 

Dzisiejsze imprezy 
ZAPASY: mlęd•zyn,a.J"OdQIWY 

tu.rnie1 o Wielką Nagrode l.o­
dzl, k1>rty LKS przy ti!. ECr.ze­
m ien1eckiej. Od gcxliz. IO. 
PIŁKA NOŻNA: kJa.s.a okręgo­

wa Metalowiec - ChKS w. Ja­
chcrw,cza. godz 1.1.15, klaisa „A" 
- · Włókniarz li - Budowlani 
(Działoszyn). u!. Kllińskieg·o, 
goo,z. ll. Energetyk - Emjeden 
(żychllin). n~ Zdiroowi>U, god.Z. 1i, 
Tęcza · - Ner (!Poddębice), uil. I 
W \)lc:oańska, godiz. 14. 

ipcoWY tu.mi-ej międ·ZY· 
111.a-rod•owy w p ilce s ta.t.lro­
wej k.obiet c;eszyl si ę 
dużym ' ,z.ainteTesowa.n°:.mi 

łódzikdch sympa-tyków tej dY· 
s•cyipliony sp.ortu . Na niektórych 
meczach (.np . Jaiponi.a - ZSRR, 
Pol~k,a - ZSRR. Po~ka 
Ku.ba) na przyoLalSl!lych trybu­
na.eh hali LKS nie m<>Ma bY· 
Io wci.smąć przy.słowiowej szp;J. 
kii Z wypiek.&rruf M bwa.r?.y 
pod•11~w1a.1; efeikltowne m.gra:ni•a 
najlepszych sia.bk.3J!'e<k śwrata 
ZMÓWn<> dorośLi: jaik i mlo-
00 klib ice. N:e bra.Irowalo I 
ta•kich - oo bo na słemno, „lll!S.· 
etola.t~k" eot>oM J~ sic 
obr.amić. 

Mecze te kol'lc-zyty 1141 najttt:• 
łciej nlem&I w ~rodku nocy 
- o 21 i pótnieJ. Trudno się 
więc dziwi~, ie zaaterowanl 
widowiskiem najmłodsi sym• 
patycy, ze strachem w oczacll 
biegli po meczu do przystan­
ku. Wisząc na stopniach ~uta• 
nawiali aię: eo by tu wykom• 

bin1>waf, czym tię wytłuma-
czyć, aby n.le byto „frycjwy" 
od sta.rych. BO PARAl•RAF 
SZKOLNEGO REGULAMINU 
(GODZ. 20 - W DOMU!) MALO 
JUŻ KTO BIERZE SOBIE NA 
SERIO. 

Nie tytko jedin..aik meez-e stat-
ków!{,; w rama.eh wspomni~· 
nego turni-eju kończyły się 
taik późrio. Podobnie rr.eez się 
ma z mnym•i . Lmpreza.ml. że 
chocioa.żby wymienić ligowe me· 
cze siatkówki, koszykówki i 
hokeja, z&wodv kolarskie I 
&zerm>ercze, a 11awet koóczący 
si~ dziś wielki międzynarodo· 
wy turniej zapaśniczy. 

Tradycj-i jak dotąd trzyma~ 

ją "ię jedyn.ie niektóre dyscy­
pliny: tenis (zmrok przery­
wa pojedy:n•ki). pilka not:na 
(lta.m gdmi<! ni~ ma sztucz.nego 
oświetlerui.a.1) . I to pr aiw ie ws.zy • 
1911ko-. 

Ni.e po t,o w~aii.•la[l~m:v clęt­
kie pi.en' ądz.e na tnsta.l acj ę o­
ŚU<'i-eolilerii:0wą by grać po woi­
do0lw - pądm.ą t.aspe-wne argu 
menity a.e stro<nY klubowych 
di.iiałacz:v i iruny~h orga.nirz.a-
torów i,mi;>re:z &portowych. I 
wlaścilW!e raej~. Tylko czy wszy­
stkie zawody muszą byt roz­
grywane pótnyml wieczorami? 
A gdzie troska o zawodnika 
(szczególnie tego mł1>doclane-
10), a 1 o widza? 

Większogt! 111awodów ro.zgry• 
wanych na krak1>wskieJ Spa.r-
ta·k'iadzie Młodzieży kończyła 
się niemal o północy. Dzielłąt­
kl leJ uczestników do dzi• 

odrabia krałrnwskle ;,ttie prze• 
spane noce". Spęod ,,1Jone bąodt 

to na pa.rkieta<:h sa1l. \·ub na 
trybunach (ja,k tu iść s.pać, 

kied'Y gra.ją 111J3.6i), bąd:ż też 
w dirod;;e od od'ległej kwMery. 

Aby za,pewl!l>ić więcej wol· 
nego cz.asu, kitóT;' zgodJn!e 
z lainsowamymtl haiSŁam.l ma być 
prre=aiowny na odp-oczynek. 
zaJWody ma.ją odbywać snę 
w soboty. Po<sWiliait tein pod 
aod·rooern org.ainul'Ja>boiI'ów ligo-
wy.eh i!'OIZgrywek pil:karskich 
w;>Eu.nąl oSltaJ1mriio k;aroowhokJi 
;,Sporrt", PodolblllG sita:nOIWislW 

wyira.,ża·liśmy t na tein temait :n.a 
lamaoeh „DL". 

Mamy jedna•k poważne oba-
wy, a.by a.keja i.a nie pos.zta 

na żywi>OI. WIĘCEJ MECZOW 
PU.KARSKICH, A TAKŻE lN· 
NYCH IMPREZ SPORTOWYCH 
W SOBOTY! ZGODA. TYLKO 
NIE ROZPOCZYNANYCH ZBYT 
POZNO. Koon11 bQlw lem be<Lzje 
się cheioa.lo p<> !U!JrWa.nw pól 
nocy wista1w1ać WCZJeśll!ie w nte ... 
d.2l;el:ny pe>ramek, a•l>Y t>OJe.chać 
po·1,a miasto na mloną trav:<kę, 

Nie w tym te:ż chyba rzecz, 
aiby ws„ieliloieg,o rodiz.aj u tmin-e-

zy od•bywa?y &ię z kolei! póź· 
nym wiecz.or-ea-11 w ri ed • i ~ 1 ę . 
Bo trudno .potem dzl ,, ił efę I 
że w roboczy ponieuualek h oe· 
ją się oczy wielu kibicom i 
zawodnikom przy maszynach, 
w biurach i urzędach, w ,;zkol· 
nycb ławkach. 

Podnosimy ten problem. pó,ki 
ni.e jest jes.zcze za późno. Pił-
karskie roagrywk;i dop.ero się 
21acz.ynają. Przed&taWLCiele illl· 
nY~h dyscypi Ln ruszą do boju 
jesieO''. ą. .Jest wiec jeszcze spo. 
ro czasu na rewizję kaleuda· 
rzyków spotkań, jeśli chodzi 
szczególnie o zmianę (Od:tin 
rozpoczynania się z&wodów. 

Wyjdz;;e bo chyba na d..:>bre 
,z.a.1·ówno z.aJWodJniko-m jak i 
pu_b!ic2mośoi. Pom ja.my już 
to że s praiwoz.da.wcy sporto'Wi 
m'e!iby więcej cr;asu na 2a­
m iesrez,en.ie w g.a.z,etaeh [przed 
oddaniem ich do druku) rno­
żbwl.e pclny>ch relaejl o :m­
preza-ch. 

A więc póki nie Jest jeszcze 
za późno, spróbujmy zmienić 
godziny rozpoczynania za­
wodó\v, Do !u-du zia w odpo­
wie:izialnycb mamy jedną t~·J. 
ko prośbę Nioe za.sl<a.ct.aje e d!:o-
dzy panowie do zmiany ka-
lend.a.rzyków spobkań <>kolo 
pó1nocy. Bo Morf~1Sz Jest n .:-e­
ub!a•gamy. A wtedy nie ma C'O 
ma•rzyć o petnym powod.Ze.""!1U 
tego całeg.o przęd.sięwz.lęcia. 

Zd.a.jemv oob'.e spra.wę. te 
nasze pMtulaity n'..e u wsfy-
stk.ich za•unteresowa.nych l'l'l'M.· 
my tu.ta,j na myśli ~góln .e 
orgainitza.torów imprez) nie zy. 
&kają 2la•pewine a<probaty. 

A oo o tym sąd1zą · na..s1 ezy. 
teirucy? Cz~aimy na Listy. 
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